




Nowe pismo w  Prosach Zachodnich.
smaSn r i gari f le P°J?wił si,; nomer okazowy pi p- ,L «Nasza Gazeta*. Redaktorem odpo- 
wiedzialnym jest Alojzy Bieliński. Pismo to
f  t&z7  tygodoiowo ma wychodzić »akiadem 
i ^ cto“ kami Leona K owalskiej Redakcya
« eksprdjcya (¿imnazvali a
^ l l - RaZ.evm z dodatkiem (.Przyjacielem domu 

P  * wł'n?sl abonament kwartalnie 1 mk.
5 «?a S  “ a. ° ' C P ° f «« programu swego pla- cowką oświatową, kulturalną i gospodarczą

i f k u *  lh - a ° ) i r r
— Starogard. Nadesłano nam okazo­

wy numer „Nowej Gazety“ , wydawanej 
przez dawniejszego redaktora „Pielgrzy­
ma p. Leona Kowalskiego. Przedstawia 
się udatnie. Życzymy nowemu bojowni­
kowi w pracy dziennikarskiej szczerze 
powodzenia; pracy mu nie zabraknie, 
bo pola ngorem leżącego jest jeszcze 
wiele.

Niechaj pismo nowe życzenia nasze 
wdzięcznie przyjmie, a niechaj przede- 
wszystkiem pracuje z naszemi pismami 
w tej bratniej zgodzie, jaką tu w Pru­
sach Zachodnich mamy obecnie.

Toć i wśród naszych pism rozcho­
dziły i rozchodzą się zapatrywania na 
dobro naszej sprawy w niejednem, ale 
dzięki Bogu obyło się bez gorszących 
swarów nawet w czasie najgorętszych 
walk o leformę finansową.
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Liczymy na nowe pismo, ze i 
kierować się będzie wielkoduszną 
roznmialością.

Gazeta -  czego wyrobionemu kole­
dze starogardzkiemu dowc ic nie po­
trzebujemy — dużo może i .  dować, ale 
i dużo zepsuć.

Szczęść Boże „Nowej Gapcie .

b. P r. (Stargar*, 7. Bar?. (Sin Peteran öes *Budj- 
bruekgeroerbe ift beute morgen hier an $er}lähmung 
geftorben. (Sa ift $err Jtubolf © r i g o l e i t ,  ein ge­
borener Danjiger. HO 3aijre mar er i)ier am Orte tätig, 
roo er bte Druckerei feines Paters inne batte. Seit 
3abren lebte er als Jtentier, ba fein Älter — er jablte 
76 3af?re — ibm bas .Arbeiten nid)t_ mel)r geftattete.

tilStOrjA 1 jcueu«.»i/« »igio»m.i,avu tum.»
tiis to rya  i  królewiczu, którego w łasnf ujuiee ^ 1« ^ . ,
u io tA rv* . «iftdrnin hrneiacii w k rn k i PrzamienionTeh SO if*B.
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— P r z e c i w  byłemu właścicielowi tute j­
szej „Drewenzpost“ , p. M. Hoffmannowi i jego żo­
nie, toczył, się w piątek proces przed sądem 
przysięgłych w Toruniu. Hoffmann był oskarżo­
ny o sprzeniewierzenie i sfałszowanie dokumen­
tów, a jego żona jako mająca współudział w 
tej sprawie, gdyż często go zastępowała i o 
wszystkiem wiedziała. Ponieważ o tej sprawie 
swego czasu już pisaliśmy i łamy naszego pisma 
za szczupłe na ponowne szczegółowe omawianie 
tej sprawy, przeto przebieg tego procesu poda­
jemy tyłko w streszczeniu. Jak wiadomo, sprze­
niewierzenia pieniędzy i sfałszowania dokumen­
tów dopuścili się oskarżeni w czasie zawiada- 
wania agenturą powiatowej kasy oszczędności.
Oszustwa te datują już od mniej wiecej 25 lat, 
oskarżeni jednak potrafili je tak zręcznie ukry- 
wać, zwłaszcza że posiadali tu ogólne zaufanie r  
poważanie, iż dopiero w zeszłym roku się wy­
dały, i to skutkiem tego, że pewien pospoli- 
tak, któremu nie chciano wydać książeczki 
oszczędnościowej, zwrócił się w tej sprawie’*’- * ^  
wprost do głównej kasy w Nowemmieście. Urzą­
dzono więc u Hoffmannów rewizyę książek, któ-, 
ra wykazała, że ogólna suma sprzeniewierzonych 
pieniędzy wynosiła około V* miliona mk., po­
wiat jednak w rzeczywistości poszkodowany zo­
stał o 79 tys. 108,37 mk. Oskarżeni przyznali 
się do winy, również na sądzie, uniewinniali się! 
jednak tem, iż byli do tego zniewoleni trudneml 
położeniem finansowem. Udowodniono im je­
dnak, że nabyli dwie posiadłości, wydali sporą 
sumę na wykształcenie swego syna, który jest 
technikiem, i dali swej córce posag w wysoko­
ści 10 do 12 tys mk., wesele zaś wyprawili w 
hotelu, co zdaniem tutejszego burmistrza nie od­
powiadało daleko im dochodom.

Oskarżonych sąd uznał winnych sprzenie­
wierzenia i sfałszowania dokumentów i skaza! \
Hoffmanna na 4 lata i 7 miesięcy więzienia i 
utratę praw honorowych na przeciąg 5 lat, a
jego żonę na 3 lata i miesiąc więzienia, przy- (9r~ cY 0  rYlft ' 
czem policzono im 7 miesięcy, przesiedzianych 
w śledztwie. Prokurator wniósł dla Hoffmanna 2 .Z / /¿ / /  *)n
o 6 lat i pół roku więzienia i utratę praw ho- ^
norowych na przeciąg 5 lat, a dla jego żony o 
3V* roku więzienia i również o 5 ]at utraty 
praw honorowych. — Tak zakończyła się ta g ł0 
i-.na spi’) wa, która niejednemu napsula wiele 
krwi.
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H o ftm a n n ’fdjen itoitfuramdje werbe 
id) am
SDoanerStog, beit 21. b. 9ftt6.,

norm. 10 Ut)r,
in meinem ®efd)äft»Iofal SDansiscriir. Ia 

2 ßebensüerftdjerimgs = 
poltcett über 3000 2Rit. 
u. 7000 ajlft., ausjafyb 
Bar am 29. 12. 1921 u.
26. 6. 1925, Wütbftaufs= 
wert 3385,32 an.

öffentlid) meifibietenb üetfaufer. Sie* 
tunqgfantipn 300 9D7F- ®er gujditag 
Mcibt bem ®läubigciau§ fdju§ oorbe« 
batten.

ßöbau OBpr., ben 10. Oft. 1915.

D er Konfm rsüertoalter.
K u rt Kessler.

, NOWE PISMO W CHOJNICACH.
Lf7csv» [/<rhy % . ^ ^ 'hv-MyO Chojnice. Z dniem 15-go lipca zacznie

tu wychodzić nowe pismo p. t. „Gazeta 
Chojnicka“ . Jako wydawca podpisuje p. 
dr. Zemke, jako redaktor naczelny p. Hen­
ryk Głowania.

Sj2£2ŁLŻ5!g_li“Bo Upca 192S r.
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I ego ¿o stopniem kaprala. Rabusie usiło- 
r®li napadniętemu wyrwać z rąk tekę oraz 
Wypytywali ile posiada przy sobie gotówki, 
t.końcu  odstąpili jednak od wykonania' J, . . .

_ PISMO STRAŻY CELNEJ.
Hnin» • 0W0* ZaCzęło tu wychodzić spe­cjalne pismo straży celnej p. t. „Czaty“

m d?Je.wiel® “ aterjału interesu­jącego dla straży celnej tj. służby mającej
°bronę granicy południowej i 

zachodniej i  to nie tylko obronę celną, jik -
cvina f ^ 7 - imOZna Wnosić> ale także poli- 
Z ^ L ĥ  yĈ  W skł&d straży cel- 
rze ^CZni6 wyslużeni żołnie-
1 SMr eet f ? & i c° '; “ r0Wl*

Ostij^jiie numery „Czatów“ zawierała
S w SZCrK  Starannle °Prac°wanyxh£Urty?
we L ^ 0 wydawane jest bez rządó- pomocy pieniężnej ł

4(p^~r

_1__
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** ** ■*V‘ W* \* M'V'/
W  wywiadzie^ jud bielony m »korespein- 

dentowi „Petit Parision“ oświadczył Her 
riot, że jego rozmowa z Poinearem doty 
czyła wyłącznie interesów FmnćH 7. I r
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Od niedawno wychodziło tu pismo 
pod nazw®, „Dziennik św iecki” . Obec­
nie zawiadomiło wydawnictwo drobną 
liczbę swych abonentów, iż t  powodu 
braku poparcia, dziennik przestaje wy* 
chodzić. -- - - ij a m e. .i

¿ęn betu f f o n f i i r gu e r fa b re n  über baS Vermögen beg ffaufmamig 
B r o n is la u s  M i lo s z e w s k i  tn J ie ( im a r k  ift sur fKbnafnne ber Sc&tufr 
recbmmg beg Vetroalterg, sur Grbebung oo-i ©imoeubungen gegen bag 
©djlufjoerieicbmg ber bet ber Verteilung 511 berücffidjtigenbcn gorberunaeu 
mtb ju t  Prüfung tiaebträglid) ongemelbeter gorberungen — forme sur 2ln* 
p runa  ber ©laubiger über bte ©rftattung ber 21uglagen _unb bie ©ernäEmmg '¿ ¿ s  
einer Vernutung an bte TOitglicbe^beg ©läubigeraugicbufle» — ber @d)Iufj = /■  
te rm in  auf *ß  M ^ u 4 C a S r^
ben 2 . ^ioöember 1 9 1 5 , iJiJt*mtitag§ 1 0 x/2 U fjr,
tror betn Sfönglidjcn Jimtgacricüt fnerfeibü, S'ntmer 9ir. 14, befiimmt.

©leidueitig wirb beton,.tgegeben, bafj bie Vergütung ctnfdji. ber baren 
21ugloqen feftgefefet unb:

1. für beit SfoniurgnermaUer, Vraucreibndjter Ernst Bonneck auf 
150 SDfarf,

2. für ben ffonfurgöcrmaitcrfiellDertrcter, Sientier A. Landshut^ 
auf 250 ajtarf.

K cum arh  TBpr., ber 5. Ottober 1915.

$>er © e r td jt§ fd jrc iijc r  beg l iö m g i.  S tm tggerid jtg .
r’V'

P. Wojewoda Brejski
ustąpił.

ten sam l 4mienniej, spotkać ich może 
jaki spotkał jego samego. ««na-»

P. Brejski uważał za stosowne zaZ ê, 
czyć w swej pożegnalnej przemowie-^ . 
„odchodzi z czynnej służby państwo 
znacznie biedniejszy, niż do niej wsW 

Wobec tego stwierdzić należy» *e 
Brejski pobieraj na swem stanowisko V 

1 sję o jeden stopień wyższą niż 'vsẐ j 0 
inni wojewodowie Rzeczypospolitej- . , 

to w żadnym związku z jego da^’01 jstanu, |

W ubiegł® sobotą 24 bm. w południe 
na mocy dekretu p. prezydenta RzpliteJ 
przenoszącego p. wojewodą Brejskłego w 
stan nieczynny, po doręczeniu mu zlece­
nia Ministra Spraw Wewnętrznych w kil 
ka godzin potem nastąpiło przejęcie urzę- .
du przez p. wicewojewodę dra Woydę. i s*° - - -

I szem stanowiskiem podsekretarza 
O godzinie 2-ej po poł. grono urzędni- ’ gdyz mamy pomiędzy wojewodami * ,

ków z naczelnikami wydziałów i  dr. Woy- kichf którzy byli poprzednio mini#traQ,’ 
dą zebrało się w sali posiedzeń urzędu,1 a otrzymują normalne pobory. Pan ®reJ' 
gdzie p. Brejski, po dłużfczem przemówię- j  8ki pobierać będzie swą pensję aż do 
niu i zdaniu kierownictwa urzędu woje- 1 października, poczem otrzymywać P€^ie t 
wódzkiego na ręce p. wicewojewody d ra ! pełną emeryturę
Woydy, wręczył ostatniemu klucze, dzię-I Po oficjalnej ceremonjl przcjęcia wla-
S  ™ zy°tk im . p ę d n ik o m  ^  w spó ł-i d wicewojewodę, p. B re jsk i po-

^  przemówetaiu swem p. B re jsk i ż l  gi k o l n o  J zebraa* m i nadmie- 
nadm iem ł ze j^w ? d e n ?.jr? e n ię s ię n ia  go n ia j że ja k  p .ZQiitem tak  / nadai  p raco ! 
w j^ m e c z y n n y  b ^zą rzu t_ n ię sp ra w n o - wa f dl £  dobra
ści urzędu wojew^azIuego pó^ńlTOy miu 
przez min iitra  spraw wewn. na ostatniej 
konferencji- ‘

Nawołując wkońcu urzędników do dal 
|szej wytrwałej służby, ostrzegał ich, że 
¡skoro nie będą wypełniać je j jak najsu-i

Podana przez jedno z pism caieJse(J 
wych wiadomość jakoby p. wicewojewodj. 
opuścił salę ostentacyjnie — według ztfl 
sięgniętej informacji — okazuje się n i I  
ścisłą. e fr  /_■% *

/,V i 1 ?





5Ö*i5&ri§es ©efdjSftsiubfläum bet Sri*1* *
3 . Äoebfe Itt t a n t a r t .

Witten tm Weltkriege konnte am Dienftag, bem ^ u l^ fm a rV  
ber ©erlag unfern 3eitung, bie S irm a 3 . fioepke»®*“ , 
(©uchbruäterei, ©ucßbinberei, Buch» unb papiert»anblung) “‘t1 Ri  
50 jähriges ©efteijen 3urüdtblichen. «Die Jirma 6*l|Vnbefitt 
an biefem Sage ununterbrochen fünf3ig Jaf)re im t f^ h a b e rs  
Slm 1. Oanuar 1868 begrünbete ber ©ater bes jeh'9e" hier 
ber ©ucfjbruiher Ooljannes ftoepke, burd) Uebernah*.e f 0{e[e 
befteljenben Kurau’fchen Buchbruckerei bie iJirtna. ® ie J  ¡0 ja  
bebeutenbe CBcfdjäfte aus kleinen Anfängen entftanben P"®' <j)Ut(k 
auch biefes mit gan3 geringen ffielbmittetn gegrünbet morben- 
gute fiadjkenntntffe, raftlofen Jlei& unb ©eeHität mehr '
©rünber ber Jirma gelungen, bas ffiefchäft allmählich ,m 'mpottu» 
3u erroeitern unb «s 3u einem geachteten Unternehme" fJnukt.. 
bringen. 3unä<hft mürben ©lietsräume für bas ®ei^ a'L ah;’i*en 
©ei ber ©rünbung befanb es fid) in bem je$t « a.I,r,° ff*bnus. 
Saufe am ©larkt. ©in 3ahr fpäter mürbe in ein We‘1c‘  «behüt, 
(jekt ßohnke) unb im 3ahre 1870 in bas je^igc fio*eI. „  ßur* 
bas bamuls fchon beftanb, aber kleiner mar, überge|t«ö“ I '• bs,
nach ©eenbigung bes beut[d)=fran3öfifchen Krieges, als iaSffi.(chäfts= 
leben neuen üluffchmung nahm, mürbe bann ein eigenes “>1 (ßei 
haus am ©larkt (jetgt ßubenau) häuflicf) ermorben unb 0eals R 
fchäftsbetrieb borthin oerlegt. ©in grobes ©reignis w «  «•?> fx tm  
©litte ber 70er ¿fahre 3U ber Slnfdjaffung einer S<hneüpr<M 
bie bie Druckbogen felbfttätig austegte. , ,t8„ vnb

2iÜ3ufrüh mürbe Johannes Koepke aus feinem * rBirriartries= 
erfolgreichem ßeben burch ben lob  geriffen. 3m heften _
alter oerfd)ieb er im Jahre 1882 nach kur3er fernerer bie
Das ffiefdjäft mürbe nunmehr oon feiner ffiattin übernom'"'' ' 1891 
es, unterftütjt oon tüchtigen ©titarbeitern, bis 3um J a?1W te w  ‘ 
fortführte. Snsroifchen mar bie fachliche Slusbilbung "**
Sohnes © arl Koepke in ben »ergebenen 3 ® 'l9e" “f l ,  ihm 
geroerbes beenbet, fo bafj nunmehr bie ffief^äftsfuhtun^ ir^ a 
übertragen mürbe. Slm i. Januar 1897 ging (Befcfjäft “B° tfeines 
in feinen alleinigen ©efih über. Dank bes ©«*5.*. »eiteren 
roachfenben Kunbenkrcifes nahm bas ©ejchäft aHmäh»® w. 
Sluffchroung, fobaQ bie ©äume bes alten ffiefdjaftshauf«»" g 0 
eng maren unb an eine ©ergröfjerung gebadjt merben muß ’ 
mürbe benn oon bem ©efd)äftsinhaber ein umfangr«1® Raus 
©runbftück am ©larkt, auf bem bis bahin ein einftä*,3f?tt| i * et 
bes Kreisbaumeifters ftanb, ermorben, unb bort et« l‘u a[)e£
©eubau e rr ie t, ©nbe 1899 mürbe bas neue fieim W 9?, RAneD- 
fchon im Jahre 1904, als fid) bie Slnfchaffung einer Sr®&fte^ aChicnbe 
preffe für bie an ©rohe unb Sluftage immer mehr ® . ¡>urcfc 
„©eumarher 3eitung“ nötig machte, mürbe biefer ©e“B“ na bes 
einen Jlugelanbau für bie Drudierei foroic burch (Erntetteru s 
ßabens unb ber ßagerräume ftark oergrökeri. fiter «nt®1®.« ihrer 
bas ffiefchäft meiter recht günftig, ba bie Jirma J. fioepke " " t£re 
©egrunbung an bis 3um heutigen Sage keine ©lüfie f^‘ “ «nb bie 
©rgeugniffe gu oerooHkommen, nur gute Waren 3U liefet" 
berechtigten ßlnfpracfie ihrer ®efd)äftsfreunbe gu erfülle". irn „

........................... «r ber «fitma mit ©ückficht «“[ tb"nehme* ?
;r bes golbenen ffiebenktages , ahlteiche 
hoch nidjt oerßtnbern, bafj <hm Würben.

' J .......----- fl“ -------------------------------  n (grnft
Obmohl ber Jnhaber ber gfirma mit ©ückficht auf „eßme* 

ber 3ett oon einer Jeier bes golbenen ffiebenktages Bbfta"0 ‘ l{'eidje 
l ° , honnte *c es bocf) nicfit oerhinbern, bafi ißm. ?Würben, 

ffiliickmünfche, Slngebinbe unb fonftiqe ©ßtungen bargebram unjj 
Jm Kontor mar fein Dlah burch bas Derfonal mit ffiuttW"',,lfllra_Jm Äontor mar fein ©Iah burch bas Derfonal mit ®“,tl^ ‘ gubilar 
»turnen gefchmüdit. Schriftleiter Jrauenbo r f f  fprad) öi* Anji*e *  
bte her3lt<hften ffilüduoünfche bes kaufmannifchen uniL,-,*munfch» 
Derfonals aus unb überreichte ihm eine gefchmackoolle ®*u jflbem 
abreffe mit enifprecßenber SBibmung. fierr Hoephe ba|lt!i ; rfonats 
er ausführte, baf) treue ©litarbeit, fffleifj unb Können iK” .,,.» er= 
gu bem Stuffcßtoung ber Jirma beiaetragen haben, ffieg*" *
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icrpencn in benobcrtn 5Bö^nräumen bes Kaufes 3ur 33eglückt»ünfchung: 
für bte firrisoerroatlung tRegierungssSlffeffor p o n B  e r f e n ; für bie Stabt 
Bürgermeifter K re if ig  fotoie SBdgeorbneier S ci) I e f i ti g e r, letjterer 
aud) für bcn Bot|chuB»'öerem unb ßaufmännifdjen Beretn; 
Ockonomierat © tobrow  für ben ßanbroirtfchaftl djen Berein. Bte 
2t)orner fjanbelskammer lieft burd) ihren Ijiefigen Bettreter Kaufmann 
(L <Eoi)n ihre ölücktDÜnfcije jurn Slusbrudte bringen, ferner gra» 
tulierten perfönlicf) jahireidje ftiefige unb auswärtige Jreunbe bes 
fjaufes unb bes ©efdjäfts. fjerr f ioepke bankte allen (Erjd)ienenen itt. 
J)er3liii)en SBorten. (Er gab anfdjlieftenb einen ̂ Rückblick auf bas erfte halbe 
3al)rhnnbert bes Beftcijens ber fjirma. 9Jtit ©ottes §ilfe xnb Bank 
einer tüchtigen üJlitarbetterfd)ar unb eines treuen flunbenhreifes 
habe fi<h bas (Befdjäft 50 3at)re tjinburch in auffteigenber ßinie 
entwickeln können, ¿auptmann TOobrotn^OrDisbägn geicftnete ei* 
kurjes Bilb bes Dnljabers ber öubelfitma, bie fid j, überall _ xnb 
weit über bie Stegen bes Steifes hinaus ber größten BJertfchätjung 
erfrexe. (Er toaftete auf bas ¿Bohl ber fjamilie Koepke. -  Sludj 
eine grobe 3®hf telegraphif<he unb fchriftiidje ©lüdtmün|<f)e trafen 
ein, fo Bon bem Berent 2Beftpreuftifcher S^ungsoerleger, 
bem 23e3irksueretn 'Deutfdjer Bud)brudter für SBeftpreuften, oom 
ÜBeftpr. KreisbIatts=Berleger=Beretn, bem ÜBolff’fchen (Telegraphen» 
biiro, fowie oon Kollegen, J-reunben xnb Berwanbten bes ¡Jubilars.

2lus Sinlaft bes 3ubitäums mad)te fierr Koepke bem „¡Bater* 
länbifchert f5rauen«3®eig»®eretn 31t Beumark" ju r Unterftiltjung 
Bebürftiger, fotoie bem 3 0rti3s für (Errichtung eines prooir^ial* 
Krieger» 23aifenhaufes ju  Beumarh eine 3 utDeni)u n 3 oon. ie 
1000 ÜJiark. Slud) bas gefamte kaiifmännifche linb tethnifdjr 
Perfonal ber fyirma, etwa 30 Köpfe, würbe mit je einem Btonats« 
bei». 2Bo<ftengei)alt bebacht.

y fc *?
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— Nowe pismo codzienne. Z dniem 15 
lipca 1925 r. zaczęła wychodzić Gazeta Chojni­
cka, drukiem i nakładem dr. Antoniego Zem- 
kego w Czersku. Nowemu pismu „szczęść Bo­
że“ . Naczelnym redaktorem jest p. Głowania 
Henryk, dawniejszy kierownik szkoły powsze­
chnej męskiej, w Wąbrzeźnie

i
Ber ent, 3. 3unt. Born fdjönften 

OBetter begünftigt, fonb in fjerfömm» 
Iidjer 'ffieifc am britten tpfingftfeiertage 
öaf  S<hühenfefi in unferer Silbe 
Itatt. Die ßönigsmürbe errang ber 
Sdjüfcenfamerab, Budjbruderetbefther 

10 nr, /  / <̂ cvin^ 1' er^er Witter mürbe Sattler» 
meiffer §Bunfd), gmeiter ¡Ritter ffilafer* 
nietfter filein. Die 2BatibermcbatIIc
!uU r-e n-bem öd)ü^en!)auptmann, 
.Rentier ©nul Üursfi, guerfannt



. .D,zr?.w ?oęy ,°  godzinie l l s/4 zasnął w Panu po długich, 
ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Sakramentami św., nasz długo- 
letni pracownik, metrampaź

S i  p e

Jan Wieczorek.
Z 66 lat swego życia nieboszczyk przez 52 lat wiernie pra­

cował w drukarni naszej.
, Niech Pan Bóg policzy mu wysoko tę pracę tyloletnią w 

Poniorzu^Wie i udział w narodowej pracy oświatowej na

Wydawnictwo .̂ Pielgrzyma“.
Pelplin, dnia 6 iipca 1925 r.

. Pogrzeb odbędzie się w czwartek, fdnia 9 b. m. o godzinie 
» i pół przed południem z kostnicy św. Józefa.

,w  ZIoły iaaiieusz pracy zawodowej.
W polpracowniK „Drukarni Toruńskiej 

Udziałowy zecerni p. Wincenty 
Eowaikowsk^obchodzi 15 bmT piędzi ¿Ą  
lecie pracy zawodowej. Jubilat rozpoczął 

aukę w zawodzie drukarskim r. 1874 w 
drukami p. J. Buszczyńskiego, w której 
po ukończeniu nauki pozostał do r. 1884.

ymże roku wstąpił jako kierownik do 
Drukami Radzieckiej Lambecka, który 
PO śmierci właściciela przejął w i^aria - 

tacową! 2! powodu silnej konkurencji 
IŁuJCariiniemieckich, popierannych przez 
Ostmarkenverein, p. Kowalkowski dru­
karnię swą, musiał zamknąć.

W r. iyo5 wstąpił do drukami Dom- 
browskiego (dzisiejszej Drukami Toruń­
skiej) jako oddziałowy, na którem to sta­
nowisku pracuje do dnia dzisiejszego, po­
mimo podeszłego wieki?

y , i ’

iisipmio ilE linym r w Pelplinie.

i  p i ś i  sa p i l i i s  M rlw rtpp w s la le i Palsiii:
a) na cini? iniesy.aiiy:

Kb. tc.rcn ■.:« .mŁi. -T;; y. moim kraju«. Słowa Konopnickiej. 
“  - 0 (,  UJ.1 I * : 1'::.. l lb O m r .  "Jl 1
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5ltt2>eutf<blattö* Sollte.
33ort Üllfons 3 <it>r3cieaJsft (Scblotfynt).

'dir ©öime ©<eutfcf)ianb§, ftrömt herbei, 
lltit ©irre gafjnen fcfiaret ©uefj,
©eräug frag ©cbfoert! mit S3Iut unb S ie t 
idjüfet £bron unb datier, Sanb unb ifteief}! 
©ie fersen E)ocf»! ©te ßlüij’n fo ¡narm,
©o flommenb beiß für unfer ffteebt;
©ott ift mit uns, fein ftarfer 2trm 
©diirmt SBetb unb &tnb bor fteinbegfuecH'. 
Sie SJrommel ruft, bie SESaffc flirrt,
Seist, uttfer ©toi* unb ©eutfcbkmbä 3ier,
Seist ftraf’ gerecht unb unbeirrt 
Ser grebler Uebermut unb ©ier.
Sie Seinbe itab'n, bie gabnen toeb’n,
Sarum abe! unb toanfet nic£>t,
@g fliBt bereinft ein SBieberfeb’n,
@ott ift gerecht unb fein ©eriebt.
Seist mit ©urra fiir’g SSaterlanbü 
Slimäobttger, gib un§ ben ©ieg;
Unb enbe. benn mit güt’ger ©anb 
3 um Stubme Seutfdsfanbg biefen $ricg.
Unb feist in biefer fcfjtoerett Seit,
SBie ¿um ©ebete fbridjt mein DKunb:
Sem üüifer £yab’ icf) mitf) getoeibt,
Sbm fdjlägt mein ©era bon ©tunb’ auf ©tunb’.
Mar ja Czeska-Męczyńska, Demon ży­
cia, powieść współczesna, Przemyśl, 
str. 126. — Na rozdrożu, powieść, Prze­
myśl, str. 171. — W obronie Gdańska, 
powieść z czasów wojen polsko-szwedz 
kich z IPma ilustracjami Si. Sawi- 

.............. .. czewskiego, Poznań, str. 210.
św isd e ży  5. w yd a n ie  te j ks ążk i.

M. Czeska Mączyńska. W  obronie
Gdańska. P ow ieść z 17. w ie k u  z 5 ilu s tr .

D w a j, ' d z ie ln i ch łopacy  w espó ł 
z in iesżćźSnam i gdańsk im i w a lczą  o w o l-  
nOSć G dkńska, oblężonego p rzez S zw e­
dów za czasów Jana K az im ie rza . O b ie  
książki ja d a ją  się d la  ch ło p có w  w  m ło d ­
szym  w ieku .

r j i  Czeskiej-Mączyńskiej, 
aisarki krakowsko-żywie- 
eo rozbrzmiało w kołach 
przez jej majestatyczne 
Chrystusowe „Dziecię i 
i i  „W  światło“  jako imię 
:kiej Selmy Lagerlóff. 

-*■ — jvuiiaxv. zdolna autorka uderzać i  
na świeckich i  światowych strunach 
umie i  z przeszłości i  z doby współ­
czesnej wysnuwać zajmującą tęczowe- 
mi barwami rozelśnioną przędzę poety­
cznej, kirem zadumanej melancholji 
osłonioną, osnowę realistycznej opo­
wieści.



Z tych mroków i  młaków terażniej-y 
szóści wiedzie nas autorka na słonecz­
ny szlak przeszłości do bogatego i  bo­
haterskiego Gdańska, opowiadając 
jędrnie, jak miasto za czasów inwazji/ 
szwedzkiej wiernie trwało przy Polsce/ 
widząc w tein przyszłość dla swego 
handlu. Na tle h is to rji przędzie się ar- 
cyciekawa opowieść o losie dwóch sie­
ro t — zuchów. Morze i  miasto splecio­
ne w jeden barwny i wonny wieniec.

Autorka nie ta i się ze swojemi kato- 
lickiem i zasadami umie je roztropnie 
wplatać w tok opowieści nie bawiąc się 
bynajmniej w jakieś moralizowame 
czy purytanizm. Jedno że zna zy 

^  nie ty lko z ponurej strony utnie j e - 
^chać i  wierzy w serce zdrowe czto ~

ka i  czuje odpowiedzialność za si , 
pisane. Dobrze więc, że nieszczęsne 
księdzu z chorobliwego „ P r : z e d  ̂
n ia“ um iała tak piękną postać P 
ciwstawić jak X. Jundziła. Szkoda J
nak że nie potępiła dostatecznie  ̂P ^® \

. / / ¿ A i r

dynku w okresie panoszenia się . 
głupiego i  barbarzyńskiego zwyc J •

Podkreślając jeszcze że Marja 
ska pisze pięknym naturalnym Jv yr 
kiem swoistym stylem, w którym P ły  
się diamenty poezji i  płoną perły g ę< 
bokich m yśli stwierdzamy że autorks
wyrzucając ze swej napęczniałej te k ,
jak z rogu Amaltei odrazu trzy powie 
ści spełnia niem i rzetelny czyn obywa 
telski. Stanisław Orliński.

7 X ?

n r ń M w u ć  t i A r i i i ń ł *  f i ł A  H h  ( t i ó - k ó r • ■ tS KVt
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i  stycznia 1869 r. rezpoczyna trzeci rok swego i3tmenl* 
.a dla społeczności polskiej w dziale pruskim. „„lityczni 

Gazeta wychodząc codziennie, podaje wiadosci po 
zamieszcza regularane korespondencye z Warsza. y, ^  
zawiera pełno drobnych doniesień ze bzląska, A u‘ aws 
w odcinku ogłasza powieść, zajmujące kroniki w annje 

\, wiadomości o nowo wyszłych dziełach zapisuje a we 
podaje bardzo specyalne sprawozdania z targu y s

gdańskiego, królewieckiego i berlińskiego- ogłasza te• fondyńs! 
własne spieszne doniesienia o targu bydła berlińskim abJone 
się z skrupulatnośoią, odpowiednio do życzeń szanow zn„  a, 

Rozmaitości, anegdoty, kalendarz kościelny, histo j  
W artykułach rozumujących rozbiera Gazeta■ lniotwa 

ijęla się mianowicie kwestyą wychowania kobiet; czy . bad • 
jhodnich i Poznańskiem; poruszając, dyskutując, .siedząh innyc 
szy się na podstwia bezwzględnej sprawiedliwości w oo ^

Przedpłata na Gazetę Toruńską wynosi kwartam ^
1 złr. 62% centa. . ,q„ sPółki &>■

Jestto cena tak niska, mianowicie dla kilku ae m0?
sku, nawet mniej zamożne, pismo to utrzymywać i czyJ  ^ __ ji j 
danym — bo z wiadomością o cenach głównych targo dczenje« 

Inseraty kosztują po 1 sgr. od wiersza, a doŜ  dnim. 
1868 więcej niż o połowę większą jest, jak w roku pop

\s

y  fs l O r

/fo t,

/U >u^e/
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ęftoMfo* ©afto» Jtoeflje



Toruńska,
j  ■ ¿wa pierwsze je j roczniki udowodniły pożyteczność i koniecz

3 jako najświeższe i w treściwym obrobieniu; 
iwa i Poznania; 
iego i Prus;
kie, rozprawy historyczne i listy przyrodoznawczc;

ro wrocławskiego, poznańskiego, bydgoskiego, toruńskiego, grudziądzkiego, 
r giełdy zbożowej i pieniężnej berlińskiej i zbożowej gdańskiej, oraz ma 
kim z biura telegrafiicznego Wolffa; ceny mąki, wełny, chmielu ltp. notują

stronómiczny, jarmarczny i metereologiczny uzupełniają rozmaitość materyału 
a potrzeby ludności polskiej pod panowaniem pruskim. W roku bieżącym 
ludowegr; organizacyi pracy i kredytu; kwestyą szkólną w Prusie«* Za- 

ąc sprawy te ze stanowiska postępowego, narodowego i katolickiego, oparł-
ih narodowości, wyznań i opinii. . . .
ocztach pruskich 1 tal, 12'/, sgr., niemieckich 1 tal. 7 /2 sgr., austryackich

bonujących, że wszystkie rodziny polskia w Prusiech, Poznańskim i Szlą- 
*ą. Gospodarzom wiejskim zaś abonament na 1 szeflu zboża, lepiej sprze-
iż się zwróci i opłaci. .. , . _
i stwierdziło, iż są niezmiernie skuteczne, albowiem liczba inseiatow z r.

lia Nakładowa Gazety Toruński^.=—



1. Przyjaźń, o bracia, niech wiąże nas! W  śpiewach 
wesołych czcijmy ją wraz, w śpiewach wesołych.

2. Szczęścia boginią można ją zwać, radości źródłem 
chcącą się stać.

3. Niewinnych uciech niesie nam plon, róże nam ście­
ląc ze wszystkich stron.

je j kole mieszka wesela duch; ona pierś krzepi 
wzbudza sił ruch.

5. Kiedy nam życie zatruwa lor.’, — ona łagodzi naj- 
sroższy cios.

6. Nędzarza z królem porównać śmiej biednych zbo- 
gaca, słodząc im dnie.

7. A  więc, o bracia, ilu jest. nas, w śpiewach wesołych 
czcijmy ją wraz.

Ner 33. Niech będzie pochw al

PBZYJACI
.K rzyż w b ity  na Golgocie 

tego nie wybaw i,
Kto sam na seri , swojem 

krzyża nie postawi.“
Adam. Mickiewicz

1866.

CHEEMNO, 
środa dnia 18 lipca.

PRZYJACIEL LUDU 
pismo poświęcone re lig ijne j i narodo­
wej oświacie Ludu Polskiego, wycho­
dzi raz na tydzień w  Chełmnie nad 
Wisłą. Prenumerata ćwierćroczna na 

pocztach wynosi 7 sgr. 3 fen.



[EL LUDU.
„Umie Pan Bóg odmie­

nić w y ro k i swoje, jeżeli 
my się odmienimy.“

X. P io tr  Skarga.

Rok V I,
Redaktor odpowiedzialny:

Walery an Latowski w Chełmnie.*

Prenumerata dla tych , którzy sami 
odbierają z expedycyi 6 sgr. —  O g ło ­
szenia przyjmują się za opłatą 2 sgr. 
od rządka drobnego druku. — Wszel­
k ie  lis ty ' do Przyjaciela Ludu p rzy j­

mują się ty lko  frankowane

ony Jezus Chrystus! Ner 33.

w  -
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** Watro zebranie Tow. Naukowego w |
Toruniu odbędzit eię w poniedziałek dn. 
16 marca o grodz. 6,15 m. wiec*, w gmachu 
„Muzeum • Na porządku dziennym obok 
sprawozdania Zarządu i Wydziałów reie-
rat p. dr. Stanisława Tyńca: „Geneza u» 
staw r. 1600 Gimnazjum Toruńskiego“ .

(rjs.) /
IdUtho

w  • (j>2~'%  /

• * % ( .  w r  łf s f .

/?  V*r-
ty**. *b

i

'̂ ■/̂  *'• -'A  Jf-*.
— GDAŃSK. Zgon działacza I

patrioty. W Gdańsku zmarł w 49 ro­
ku życia kierownik techniczny Dru­
kami Gdańskiej ftp. Jan $,iiwińskh_ 
Mieszkał on dawnie! w iczewłe, 
skąd kilka lat przed wojna przeniósł 
sie do Gdańska i obiał posadą ze- 
cera w drinkami „Gaz. Gdańsktei , 
a w ostatnich latach był faktorem tel 
drukarni. Zmarły pracował usilnie w 
kierunku rozwoju Tow. Ludowych, 
mianowicie w powiecie tczewskim i 
w  powiecie Gdańskie Wyżyny, 
szczególnie zaft zajmował się agita­
cja od domu do domu. zachecajac ro­
daków do przystępowania do tych­
że towarzystw i do licznego udziału 
w zebraniach. Dzięki pracy iego. rui 
która poświecił prawie każda nie­
dziele, ieżdżdc na rowerze od wsi do 
wsi, udział rodaków w  zebraniach i 
wiecacii był zawsze liczny.

Niech odpoczywa w pokoitu



\.v

Pieśń do matki Boskiej
w czasie wojny.

Serdeczna Matko, Opiekunko świata,
Dosyć nam długie upłynęły lata,
Pod Twą obroną żyliśmy spokojnie,
N ikt z nas nie wiedział o głodzie i wojnie.

O Matko Boska, czegośmy doczekali,
Że każdy człowiek przed Tobą się żali.
Wojna okrutna, straszne k rw i rozlanie —- 
Najświętsza Panno, cóż się z nami stanie!

W ejrzyj na lud Twój, Matko Boska z nieba! 
Niezmierna drogość, brak Twym dzieciom chleba..-. 
Ratuj nas, ra tu j od głodu i moru,
Królowo świata, niebieskiego dworu-

Europejskie mocarstwa powstały 
Na całym świecie bitew słychać strzały.
Straszna rzeź wojny, krew się z wojska leje, 
Jezus, Marya, co się teraz, dzieje:

V
t

3  Nowa pismo. W sobotę ukazał się w Gru­
dziądzu numer okazowy nowego pisma: „Go­
niec Nadwiślański'' jako organ „średniego 
stanu", drukowany w wydawnictwie p. W ikto­
ra Kulerskiego. *•

*• Pomorski Uniwersytet Powszechny.
Przypominamy, że w środę 4 go b. m. o g. 

^  7.30 wlecz, odbędzie się w auli gimnazjum
(. • ( f i r  męskiego odczyt prezesa Tpw. Naukowego

ks. Mańkowskiego p. I. „Dzieje myśli uni­
wersyteckiej na Pomorzu“. Wstęp 1 zł., 
50 gr., dla młodzieży szkołnoj 25 gr.



Ogrody, sady, role poniszczone,
Wioski, kościoły, fabryki spalone,
Miasta, fortece w gruzy rozsypane, 
Wszystko się spełnia, co przepowiedziane.

Morskie okręta, parowce stłuczone,
Tysiące wojska w morzu zatopione 
I  na dnie morskiem z światem się rozstają 
Ratuj nas Matko — do Ciebie wołają.

Strumieniem z oczu łzy płyną rodzinie — 
Ojciec i matka nie wiedzą o synie,
W oczach im stoi to widzenie smutne,
Jak syna ranią szrapnele okrutne.

Rzewne łzy leją siostry o swych bratów,
Że straszną śmiercią giną z tego światu. 
Szablą zrąbany, granatem stargany —
Już brata niema — Jezu mój kochany —

I  serce żony ciężko jest zranione,
Smutnie spogląda w tę i ową stronę,
Męża nie widzi, bo już leży w grobie,
O! Matko Boska! cóż ja pocznę sobie?



Najstarszy syn mój na wojnę zabrany,
Ratuj mnie, ra tu j, Jezu mój kochany, 
K ilkoro  drobnych zostało mi dzieci —
Matko Najświętsza ! miejże nas w pamięci !

Smutna ja, smutna, z dziećmi opuszczona — 
Wciąż ubolewa za swym mężem żona; 
Starsze siostry rączki w niebo wznoszą, 
Ciebie, Maryo, o opiekę proszą,

K ilka  miesięcy już nam ckleb nieznany,
Na naszych barkach stargane łachmany, 
Wróć do nas, Ojcze, abyś nas przyodział, 
Chleba nam kupił, do ust naszych podał-

Na Godnie święta i Niedzielę W ielką 
M iały rodziny boleść serca wszelką.
Zeszłego roku razem się modlili,
Z pieśnią na ustach Jezusa chwalili.

Ojcze i Matko, syn twój teraz w polu,
Chodź bracie, siostro, chodźcie na plac boju ! 
Chodźcie rodzice, chodź żono z dziatkami, 
Ujrzycie wszystko, co się dzieje z nami.



\
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Odezwa Tow. Naukowego 
w Toruniu.

Towarzystwo Naukowe w Toruniu, 
zwraca się do społeczeństwa /. prośbą, o 
poparcie.

Ukończywszy druk ostatniego tomu 
dzieła ks. St. Kujota „Dzieje Prus Królew­
skich“ , rozpoczęło Tow. obecnie w roku 
jubileuszowym (50-lecie istnienia) druk 
„Rocznika“ jubileuszowego tom 32 i „Fon- 
tes“ tom 21, poza tern ogłasza kwartalnie 
„Zapiski“ , w całej pełni więc podjęło swe 
trojakie publikacje przedwojenne.

Wszystkie te w ydaw nictw a otrzymają 
bezpłatnie w rb. członkowie Towarzystwa.

Zarząd gorąco prosi wszystkich mają­
cych zrozumienie dla spraw kulturalno- 
naukowych, by zechcieli zgłaszać swe 
członkostwo (Toruń, Wysoka 12) i uiścić 
składkę roczną ustaloną na ten rok w ^  
kwocie 12 zł., a mającą być pobraną przez 
skarbnika Tow. p. mec. dr. St. Woydę w ¿, 
dwóch ratach, w maju i październiku.

Powinno to być punktem honoru spo-^ 
łeczeństwa pomorskiego, aby popiera  ̂ za' / r 
mierzenia Tow. Naukowego, które nie ty l­
ko ch£e się utrzymać na poziomie dotych­
czasowym, lecz pragnie swą działalność 

^ . pogłębić i  rozszerzyć.
/ ■ / Fu temu konieczna jest moralna i ma- 

terjalna współpraca społeczeństwa.
O nią prosi

Zarząd Tow. Naukowego w Toruniu.

Z rucha naukowego 
m  Pomorzu.

Wydział przyrodniczo — lekarski Towar*. 
Naukowego im. Kopernika w Toruniu.
Wielkie wydarzenia dziejowe, wywoła-  ̂

ne wojną światową, przerwały pracę nau­
kową i sprowadziły tyle zmian w życiu 
społeczeństwa i jednostek, iż przez lat 
k ilka  trudno było się skupić i  podjąć na 
nowo zadanie przyrodnicze.

Skoro jednak s*tosuiiki zwolna się u- 
kładają, pora i nam przyrodnikom po­
morskim zebrać się i  własne rozniecić o 
gmsko, któreby nas wzajemnie oświeci­
ło i  zagrzało do zbiorowej pracy.

S-5T1



Oto- w Tow. Nauko wem im. Kopernika 
W toruniu, tej starej twierdzy myśli pol­
skiej na Pomorzu, powstał wydział przy- 
rodiiiczo-lekarski, który pragnie tej po­
trzebie uczynić zadość.

Poczynając od referatów z obecnego 
stanu wiedzy i gromadząc niezbędną, li­
teraturę naukową w Książnicy Koperni­
kowskiej, stawia sobie za cel: zbiorową, 
pracą przyrodników pomorskich przyczy­
nić się do gruntownego poznania ojczy­
stej przyrody.

My musimy poznać, to co zrobili nar 
si poprzednicy Niemcy, wypełnić pozo­
stałe luki i stwierdzić zaszłe zmiany. A- 
by móc wykonać to zadanie, należy chro­
nić ,od zniszczenia ostoje skupień osobli­
wych gatunków i zachować swoisty kra j­
obraz. Wszak odzyskawszy naszą ziemię 
poczuwamy się do obowiązku ochrony jej 
zabytków.

Zatem fizjograf ja Pomorza i  ochrona 
przyrody, to główne cele towarzystwa. — 
Pol* do pracy otwiera się dla wszystkich. 
Każdy leśnik, rolnik, nauczyciel, le­
karz, aptekarz i inżynier może przyczy­
nić się do dzieła To też zarząd wzywa 
wszystkich chętnych do wstąpienia.

Takiej treści odezwa została wydana 
przez wyda. przyrodniczo-lekarski do 
przyrodników i miłośników przyrody na 
Pomorzu. Wydział rozj>ocząl trzeci rok 
pracy (założony został 19/2 — 1923) — o- 
woce jego nie są tak obfite jak się spo­
dziewano; wiele projektów, które chcia­
no w czyn zamienić, niestety z powodu 
przyczyn niezależnych od wydziału jak  
wyjazd kilku członków zarządu uniemo­
żliwiło zrealizowanie, lecz osiągnięto je­
den ważny cel — to zrzeszenie przyrodni­
ków i sympatyków przyi-odoziftawstwa w  
Toruniu. Wprawdzie nie utworzyła się 
eieć kół przyrodntczych na calem Pomo­
rzu, o których marzył wydział, jednak 
w niedalekiej przyszłości ma nadzieję, że 
odezwa nie przebrzmi bez echa, powsta­
ną zrzeszenia przyrodników skupiające 
na prowincji pracowników i chętnych po­
znania naszej przyrody pomorskiej — a 
pracy pięknej i owocnej na tem polu ma­
my jeszcze bardzo dużo.

Rachunek pracy roku ubiegłego zamy­
kamy z pewnym dorobkiem, chociaż . nie



* U r
z takim, jak i sobie wyobrażaliśmy. Wy­
dział odbył cały szereg posiedzeń admini­
stracyjny cli, na których omawiano spra­
wy aktualne z zakresu przyrodoznawstwa 
przyczem wygłoszono następujące refera­
ty: 6 maja, wykład dr. St. Kaczyńskiego 
pt. „Odczyny serologiczne w teorji i  prak­
tyce", z demonstracjami reakcyj agluta- 
cyjnych i precypitacyjnyeh; 18 paźdz- 
prof. Kwiatkowski wygłosił odczyt o „O- 
cłircnio przyrody w Polsce“ .

10 grudnia, J. Królikowski przedstawił 
słuchaczom rezultat swych prac „O hor­
monach mlekopędnych“ .

19 stycznia b. r. odbyło się walne ze­
branie, na którem wybrano następujący 
zarząd: przewodniczący p. Kwiatkowski,
zastępca p. dr. Tarnowski, zarząd pp. dr.
Kaczyński, Królikowski, W itkowski, ko 
misja rewizyjna pp. Ekanan, Kupkę i  dr. 
inż. Riemer.

Wśród ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos pp. dr. Blautowa, dr. Riemer, 
dr. Kaczyński, Królikowski, Kwiatkowski 
i i., postanowiono zająć się organizacją mu 
zeum przyrodniczego pbm orski ego, które­
go zaczątek jest już w Muzeum 'm iej- 
skiem; w tym celu zwraca się wydział 
z apelem do ogółu społeczeństwa, by gro­
madziło okazy przyrodnicze dla przyszłe­
go pomorskiego muzeum przyrodniczego, 
a do przyrodników by zakładali na pro­
wincji kółka przyrodnicze i  wstępowali w 
szeregi Towarzystwa Naukowego im. Ko­
pernika w  Toruniu.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać na rę­
ce prezesa wydziału. Adres M. Kw iat­
kowski, Toruń, państwowe gimnazjum  
męskie. Wkładka roczna 6 zł. Dla orjen- 
tacji zarządu przy organizowaniu pracy 
prosimy w zgłoszeniach podawać (oprócz 
imienia, nazwiska, zawodu i adresu) tak­
że przedmiot szczególnego zainteresowa­
nia.

t
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Posiedzenie wydziału przyrodniczo, 
lekarskiego T-wn Naukowego. W  środę, 
10 grudnia odbędzie się o godz. 5 po poi. w 
pracowni biologicznej gimnazjum męskie­
go 1 p. posiedzenie wydziału przyrodniczo 
lekarskiego Towarzystwa Naukowego z po 
rządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie za­
rządu. 2. Uzupełnienie składu zarządu 3. 
Wolne wnioski. — O godz. 6 p. J. Króli­
kowski wygłosi odczyt ,.0 hormonach", na

z po-
iiarraonac]

/  M fa f który zarząd zaprasza również gości
y2s '  ' ' za Towarzystwa..

■ Js

—* Walne zebranie Wydziału Przyro­
dniczo - Lekarskiego Tow. Naukowego. 
W poniedziałek 19 bm o godz. 6-ej wiecz. 
odbędzie się w pracowni biologicznej gim­
nazjum państw, walne zebranie Wydziału 
Przyrodniczo - Lekarskiego Tow. Na­
ukowego. — Porządek dzienny: 1- Sprawo­
zdanie z działalności. 2. Wybór zarząuu. 
3. Regulamin wydziału. 4. Wolne wnioski. 
— Zarząd uprasza szan. członków o naj- 

i liczniejszy udział.

t  Ksiązn.cy Miejskiej 
f c je  *m. Kopernika.

Czytelnia Książnicy Miejskiej im. Ko 
pernika przy ul. Wysokiej (w Muzeum; 
cieszy się wśród naszej inteligencji wciąż 
rosnącem wzięciem. Stół założony pisma­
mi (obecnie jest ich ok 3U0) jest celem 
odwiedzin coraz to liczniejszych, a nie­
mało też osób korzysta na miejscu z dzieł 
naukowych, które zalegają półki czytelni, 
łub też .bywają udzielane przez Dyrekcję 
z magazynów bibliotecznych.

W letńich miesiącach r. b. frekwencja 
osób korzystających z czytelni była nastę­
pująca (w nawiasach podajemy odpowie- 
unią liczb? za rok. przeszły): czerwiec 1. 0 
(82), lipiec 1<>2 (201), sierpień 224 (222), 
wrzesień 291 (152), razem 830 ((¡57). W 
październiku napływ czytających jest tak 
znaczny, że z pewnością w tym miesiącu 
frekwencja przekroczy cyfrę 300-tu, po 
raz pierwszy od początku istnienia Ksią­
żnicy.



J wiuijweczne powiększyły się w 
ostatnich miesiącach znakomicie, gió vnie 
dzięki przejęć n bibljßteki Knorr*a, która 
przekazał Książnicy Sąd Ap.mcyjny w 
I oraniu za zgodą Ministerstwa Sprawie­
dliwości. Jest to 1Ö00 ‘omów dziel praw­
niczych, poczęści bardzo cennych. Dale, 
nabyła Dyrekcja, że wymienimy tylko rze­
czy najbardziej wartościowe, herbarz U- 
ruski,go, komplet Kosmosu, organu Tow. 
Przyrodników, od r  1870—l92o, oraz wy­
dawnictwa Akademji Umiejętności z cza­
sów wojennych i powojennych (108 t)  
Książnica otrzymała także do swych zhio- 
iów ai cliiwum Tcw. Pomocy Naukowej, 
a ks. prob. .Mańkowskj ofiarował szereg 
izaukich druków pomorskich, których 
brak odczuwała Książnica dotkliwie.

U izy tej sposobności chcielibyśm y 
zwrócić uwagę ludziom dobrej w o li na 
pewne luki w zbiorach Książnicy. Miano- 
wicie brak tu Gazety Toruńskiej od r. 

do końca je j is tn ien ia ; dałej Stówa 
z r. 1920 i l-go kwartalnika 

r. 1JU; dawnych rocznmów Kłosów,
ioo°ri1Cnr Wochenb,att z łat: 1820, 1824 — 
1830, 1833, 1837, oraz innych dawnych 
niemieckich czasopism toruńskich. Posia­
dając zicrztą niemal komplet dawniej­
szych i nowszych druków toruńskich, Dy 
re cja Książnicy byłaby wdzięczna, gdyby 

oś zechciał ofiarować choćby poszczę 
gólne numery wspomnianych pism. Na 
takiej ofitize zyskałaby nie tylko Książ­
nica, lecz przedewszytliłem nauka polska, 
której najwybitniejszym wars t tern pia- 
cy na Pomorzu jest piękny księgozbiór 
przy ul. Wysokiej. (w)
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yf. ' 2 ^ 3 Ł ÍyJyiÂ  1<Ac-<y~r£ Slrli/t^-^Cyfo',

4r fo fo v ~ < ^ / /^  r

p T \y lyyT '^  to-uy'-^?^. ¿ J-o ¿r

J^^/ToyO^, ¿ » ^ e ^  V > ^  / iŁ 75

Ł-



r J-̂ ^y^puyt̂ yGy y d  d^^-yZZßy^yC  

y> y j cZ^<y^ d y ^

•sd>~ey-Jt? / Ś - ^ L ^ lyC>^yuyi<Æ y?y 4 j^ ytyyf'c^ ¿ ^  

&&yZi4jq^ -<¿>

tl/y< u ^ /-fi^ r / y, ¿vĄ*Ć4sy«^¿¿¿1/jyey
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}C>dłlA<yJlZ  ,{yŷ £ ^ ^ A y -y < s y y y J U  %

J'-Ir'iy^y^jQy Idp-^is^styl/^l&sZ^-yy^/hi/^yys^rU ^ ^ //Zi¡ivtts>l€-

IsCl̂ y

■ i ' b

d



/ '4Y^ j  V r f y *  ** -* •£ --

CU'- "■ V h
/» M^v'î'C (Â V l-T' r “*
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^ e  'S y7ßĉ Ĵ c1 CkA*<7-4,fifí 

^^7>c^y 'WKißtrt* • >b> 'r ffg 'f g¿

, ?Z^l¿v- U ^^J^hu ,, / f f â f i -'S ¡ Ú j3 —

^ 'jP * Í L  , /  ^

" fc n y /fo  ß ^ V o T lc ^ . V  ̂

7 7 *7 tj/7 fo t



5 & .

& rw y

¿34¿y¿^/^ ü y _ f^ Ÿ r  f jr r # ^

eifcj& óyJ /iush/ X L )¿ ,cw^(ij'
/y ^ ^ y ¿ ¿ C ^ U c ¿  * tß ^ J ^  ^  / t £  ^ • ¿ p * 4*C -

£ ^ . ^ ¿ 4 . . $ ^  ¿ ¿ ¿ u M o ź y )  
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— * Nadzwyczajna W alne Zebranie Tow. 
Naukowego w Toruniu odbyło się dnia 11 li­
stopada br. i było poświęcone omówieniu 
spraw związanych z jubileuszem 50-lecia To­
warzystwa. *

Ustalono program uroczystości która od 
będzie się we czwartek 17 grudnia: o 11 na 
bożeństwo w kościele św. Jana, o godz. 12 ej 
przywitanie gości 1 delegacyj przez miasto o 
godz. 4 po pot, uroczysta akademja, o godz

w a ln e  
nowych człon­

ków honorowych Towarzystwa.

. ■* r  i** vv£ijcia unuucuijc*, i
"" 0 wiecz. wspólny obiad. Nadzwyczajne 

'  zebranie uchwaliło mianować 9 nowych

S»*'- ¿ t y
* *  P om orsk i U n iw ersy te t Pow ezocliny.

Plan wykładów na miesiąc marzec b. r.
jest następujący: / /  2- <r*

Ks. Łęgowski „Higjena rasowa a przy­
szłość narodu polskiego“ , I część — 10 
marca, II część 17 marca b. r.

Por. Błaschke, I I  odczyt o radjo w dniu 
3 marca 1925 r. Proi. Munnich, „Estety- 
a poglądów Sienkiewicza“  20 marca b. r,

- liższe dane pojawią się krótko przed ka- 
iym odczytem. Zarząd P. U. P. dostaje 
krótce wspaniały przyrząd epidjaskop, 
zy pomocy którego będzie można każdy 
■kład poprzeć ilustracjami barwnemi, w 
irych da się zacytować wszelkie obrazy 
enrrwłiikc.ie r książek, fotoerraiie. reko- 

Z Port orskiego Unlweisytatu Po- 
wstwhaiso, Odczyt por. Błaschke o radjo- 
z radjokoućertem, zapowiedz, any na 13 
marca, odbędzie się dopieró w kwietniu, 
ponieważ prelegent zachorował i  wyje­
chał na urlop. — W© wtorek dnia 17 m a r­
ca druga część odczytu ks dr. Łęgowekle- 
go „Higjetia rasowa a przyszłość narodi 
polskiego-“, w auii gimnazjum męskiego < 
godz. 7 i pół wieczorem. Wstęp tylkó dli 
dorosłych. Cera biletów 1 zł., stojąc 
50 e r. ¡ . .- r  , \  ^

radca m. dr. Jerzy o ruański, projŁui«-.—



Ze zjazdu konserwatorów 
polskich.

Następny zjazd odbędzie się w Torunia. _
W  Warszawie odbył się od 5—8 bm. X.

Zjazd liady Konserwatorów zabytków sztuki_
i kultury. Na zjeździe zajmowaho się przede- 
wszystkiem pracami konserwatorskiemu do—  
konanemi lub będącemi w toku na obszarze 
m. Warszawy, oraz odbyto wycieczkę do J a -_  
btonny, ongiś rezydencji ks. Józefa Poniatów* ^ 
skiego.

W  dziale spraw zabytkowych poszczegól­
nych oddziałów sztuki poznański konserwator— 
okręgowy referował o konserwacji f zabezpia*— 
czeniu ruin na Ostrowie jeziora Lednickiego,
o zamierzonem przeobrażeniu architektonicz-_
nP;Ti katedry gnieźnieńskiej, o naprawie latar­
ni z piaskowca na kopule kościoła pokolegja- 
ckiego w Trzemesznie, oraz o zabezpieczeniu 
jego polichromii, wykonanej przez Sm uglewi-_  
cza w końcu X V I I I  stulecia, o remoncie kośclo 
la pokoiegjackiego w Kruszwicy, o odnowieniu 
wnętrza kościoła pokolegjackiego w Chełmnie.
0 restauracji nagrobków w kościele pofcate- -  
dralriyin w Chełmży, "tt zabezpieczeniu kościoła 
paraf jalnego w świeclu, uszkodzonego wsku­
tek częstych... powodzi. Wszystkie te pomniki 
architektury posiadają wybitne znaczenie za- '  
bytkowe 1 wymagają racjonalnie przeprowa­
dzonych prac konserwacyjnych.

W  dziale inwentaryzacji zabytków pod- . 
nieść na:eźy przedewszystkieh prace, wyko­
nywane w zakładzie architektury polskiej 
przy politechnice warszawskiej pod kierow-

1 nictwem prof. dr. architekta Sosnowskiego. ■ 
Poważne rezultaty w tym kierunku umożli­
wią w przyszłości wydanie odpowiednich pu- 
blikacyj, które niestety narazie wskutek bra­
ku funduszów muszą być odłożone do cza­
sów pomyślniejszych.

Rada Konserwatorów uchwaliła odbyć na­
stępny zjazd w Toruniu w celu poświęcenia 
bacznej "uwagT^amiejśźym kościołom, tak  
ważnym pod względem zabytkowym.

g|
- '  r



3  Zebrania zwolenników utworzenia Korni-ra 
tetu celem poparcia usiłowań urządzenia <ob, 
chodu 50-ciolecia Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu "zwołane z polecenia trórn. Województ­
wa przez p. radcę m. dr. J. Urbańskiego odby- 
o  się w piątek 20 bm o g. 8 wiecz. w sali posie 
dizeń radnych w Ratuszu I. Zebrało się około 
40 przedstawicieli sądownictwa szkolnictwa 
zawodów wolnych, prasy itd. Zebranie zagaił 
radca m. p. dr. J. Urbański, który w związłem 
przemówieniu omówił pokrótce dzieje poiwsta 
nia Tow. Naukowego w Toruniu, podobnego 
do Tow. Przyjaciół Nauk W Poznaniu, wyjaś­
niając zarazom główne cele i zadania Tow 
Naukowego, oraz potrzebę założenia oddziału 
tegoż w Grudziądzu. W  wyczerpującym refo 
racie wyjaśni! ks. major Łęga znaczenie i za­
danie Tow. Naukowego w Toruniu pod wzglę 
dem naukowym, i narodowym, i to prostowa­
nie tendencyjnych fałszów historyków i uczo 
nych niemieckich, dopatrujących się na po­
morskiej ziemi wszędzie pierwotnych zabyt 
ków szczepów niemieckich. Referat ten nader 
zajmujący trzym ał na uwięzi uwagę dosyć 
licznych słuchaczy. Następnie przeczytał p- 
radca m. dr. J. Urbański ustawy Tow. Nauko­
wego w Toruniu. W  toku ożywionej dyskusji, 
w której zabierali głos pp. dr. Z Grygier, dyr. 
Poszwiński. radca m. dr. Urbański, prokura­
tor Marszalik, em. inspektor szkolny Ossowski, 
ks. major Łęga i inni wyłoniły się 3 kwest je:
1) sprawa założenia wspomnianego Komitetu,
2) sprawa przystąpienia do Tow. Naukowego 
w Toruniu w charakterze członków, 3) sprawa 
utworzenia osobnego oddziału autonomicznego 
tegoż Towarzystwa dla Grudziądza wzgl. u t­
worzenia grudziądzkiego towarzystwa. Uchwa­
lono urzeczywistnić najprostszy sposób popie­
rania Towarzystwa Naukowego w Toruniu  
przystępując do niego w charakterze członków

Podczas zapisów wygłosił ks. Lukaszkie- 
wicz, który zaprowadza skatalogowanie doku­
mentów i aJitów w archiwum miejskiem, bar­
dzo zajmujący referat o znaczeniu źródłowego 
badania zabytków historycznych znajdujących 
się w grudziądzkiem archiwum miejskiem. Na 
stępnie przeprowadzono jeszcze wybór Komi­
tetu osobnego, którego zadaniem jest pozyski­
wanie członków dla Tow. Naukowego-^  Toru­
niu. gromadzenie funduszy przez zbieranie 
składek na cele obchodu Jubileuszu tegoż To­
warzystwa.. Do Komitetu zostali wybrani: pp. 
radca m. dr. Jerzy Urbański, prokurator Mair-
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szalik, ks. major Łęga, red. J. Kruszewski i 
dyipl. chemik dr. Józef Ul&towski. Przewodni* 
czącym Komitetu 'jest. p. prokurator Marszalik. 
Na dalt >ih planie pozostawiono sprawę ut­
worzenia oddziału osobnego- dla Grudziądza w 
porozumieniu z Pom. Towarzystwem Naaikó- 
wem w Toruniu jako centralą, co ma załatwić 
Komitet.

Ostatnie słowo
mY ■

w skrawie Mileszewskiej. będzie zapewne dzisiaj 
na*xzasie, gdy po straszliwej z początku działo- 
bitni już echa prawie zanailkły.

Ażeby sobie zdać sprawę z oburzenia, które 
wywołała sprzedaż Mileszew Niemcowi, musimy 
sobie uprzytomnić przedewszystkiem znaczenie 
wpływy, poważanie i miłość, jakie posiadaj 
zmarły w domu prof. Wicherkiewicza dnia 14-gc 
Lipca 1886-go roku ś. p. Ignacy Lyskowski 
który doprawdy nie byłby nigdy przypuszczał. 

_że w dziesięć lat później majątek jego nara­
żonym będzie na łup germanizmu.

Ś. p. Ignacy Lyskowski
urodził się 1820-go roku w Mileszewach, a wy­
słany za poradą i pomocą ks. kanonika Doni- 
mirskiego z Pelplina do Chojnic, rozpoczął tamże 
najnieszczęśliwszy czas swego życia, gdyż brak 

"wiadomości niemieckiego języka (wykład był nie­
miecki) i umysłowego zajęcia po za szkołą, 
popchnął go do lekkiego życia, w którym 
tak pod względem narodowym upadł, że jako 
15-letni chłopiec zapomniał zupełnie po polsku 
i listy do rodziców w niemieckim pisał języku! 

i Ale Opatrzność go wyratowała. Rodzice prze­
nieśli chłopca do Chełmna, gdzie inny duch pa-



zaczął młody Ignacy pochłaniać — za pomocą 
słownika — klasyków polskich, tam zaczerpnął 
ducha narodowego, którego zachował na uniwer­
sytecie pod Trentowskim we Fryburg” i powa­
gami memieckietni we Wrocławiu, W roku 
1848 obrany posłem do parlamentu frankfurt- 
śMegó, zyskał tamże grzmiące oklaski, mową 
swą o swobodzie ludów.

Jako poseł brodnicki i lubawski protesto­
wał Ignacy Lyśkowski następnie przeciwko wcie­
leniu Prus Zacłiodnich do Związku niemieckiego, 
a powróciwszy do Ojczyzny stał się gorącym 
zwolennikiem i filarem polskiej „L ig i“ . Kuka 
lat później objął ś. p. Ignacy Mileszewy, kupiw­
szy je za 68,000 talarów od reszty rodzeństwa.

Jakie były prace ś. p. Lyskowskiego pod 
względem rólniczym i gospodarskim, społeczno- 
politycznym, a nawet literackim i publicystycznym, 
te ero Czytelnikom przypominać nie będziemy; 
wymienimy tylko szereg słów: „Nadwiślanin“ , 
„Gospodarz“, „Ziemianin“ , „Sejmiki Gospodar­
skie w Toruniu“', " j,Bank kredytowy'“ ,' „Towa­
rzystwo interesów moralnych^, „Poezye z ziemi 
mielatowskiej“ , „Pieśni gminne i przysłowia ludu“, 
„Koleżeństwo ze śp. dr. Władysławem Niego-, 
lewskim“ — które nam dowodzą, źe śp. Ignacy 
był „świecznikiem“ Prus Zachodnich. To też 
gdy umarł — ciągnęły za trumną od dworu Mi-,', 
ieszew tłumy ludu ze wszystkich krańców Oj­
czyzny, a parlamentaryusze i korporacye, nawet 
Niemcy sąsiedni dobijali się o zaszczyt niesienia 
choF" przez chwilę trumny jego ńa barkach.

I lniaiT | " p . Łyskowski Ignacy, ale pamięć 
.jego żyje między M liii T dla tego to sromotną 
fryrnarka Mileszęw tak silnie wstrząsnęli umy­
słami "Polaków.

Kto zawinił w sprawie sprzedaży Mileszew?
Najwięcej p. Wł. Paruszewski, który jak 

sam przyzna?,'na’to tylko je kupił, by na nich 
zarobić. Niegodny bratanek żony puszcza dla 
marnych 30,000 grzywien Niemcom majątek, 
nad którego utrzymaniem i rozkwitem wuj pra­
cował lat przeszło 30 ! W kąt poszły tradycja, 
pamięć rodzinna, w kąt narodowe ideały, wzglę­
dy na rodzinę i krewnych. Niech żj'je speku­
lacja ! — Apres nous le deluge!

Lecz jest u nas jeszcze sprawiedliwa opi- 
Pia ' s4d i uż wJ'dańy. — Dla patryoty-Pó- 
i.a ,a P-r  Władysław Paruszewski nie istnieje już 
uZTsTaj! — • .... . ....... . ...... ......

Ale i spadkobiercy zawinili — jedni obo­
jętnością drudzy rozmyślnem „przymykaniem 
oczu *. Mieliśmy listy oryginalne w rękach ; -  
jedna z córek już dnia 22jgo lipca — na 4 dni

h.



przed sprzedaży Mileszew panu Paruszewskiemu, 
czuła niepewność sytuacyi i wyrażała prywatnie 
swe obawy. Inne, zamiast pobudzać mężów do 
straży nad majątkiem wielkiego Ojca, zamiast 
obawiać stię! znanego ze swej przeszłości krew­
niaka — milczały i patrzały spokojnie, jak ko­
pano grób godności rodzinnej — godności ich 
własnej.

A kto to na konferencji w Mileszewach, 
dnia 26go czerwca był zatem, aby Mileszewy 
sprzedać komubądź - chociażby i Niemcowi ? 
Czy nie pp. Lossow i Skrzydlewski?

Kto nazywał „kłamstwem i podłą intrygą“ 
prywatnie udzielane wieści, że Mileszewy już 
28go lipca sprzedane były Niemcowi?

Czy nie p. profesor Wicherkiewicz, którego 
dzisiaj mameluki na piedestale stawiają? Czyż 
nie jeden z plenipotentów — ten sam, który 
raz kapitały swej żony na Mileszewach zostawia, 
a na drugi dzień je cofa?!

Gdzież jest to wyjaśnienie, przyrzeczone 
społeczeństwu przed naradą spadkobierców ? 
Gdzie umycie od winy? Gdzie napiętnowanie 
frymarki? Czy spadkobiercy na to się 18go 
sierpnia zjechali, aby nam powiedzieć, „że ża­
den fakt od czasu morderstwa Stambułowa nie 
wstrząsnął tak Wielkopolską, jak sprzedaż Mi­
leszew?“ Dla czegóż ta sama usłużna ręka. 
która cofnęła zdanie powyższe z „pierwszej edy 
cyi“ „oświadczenia“ nie skreśliła także obelg 
i groźby na dziennikarstwo? Czyż na to re­
daktorzy, korespondenci i publicyści noce zary­
wali, umysły natężali, prawdy dociekali, po­
dróże odbywali, aby ich potem lada pensyo- 
narka kpami zwała, aby im lada wicher pracy 
owoc zdmuchiwał z przed nosa?!

Ze wszystkich aktorów mileszewskiej tra- 
gedyi, którą nam tak pięknie zdramatyzował 
i niejako przepowiedział znany literat poznań­
ski w „Zwyciężonym“ , jedyny tylko p. Stani­
sław Sikorski wyszedł ¿na czysto“. Reszta 
skrewiła w czambuł i nie ma prawa krytykowa­
nia dziennikarstwa, któremu jedynie uratowanie 
Mileszew, a zatem i godności rodzinni“) za­
wdzięcza.

Konstatujemy na tern miejscu raz jeszcze 
dla potomności wiedzy i historycznej prawdy, 
że dziennikarstwo zaboru pruąjriego, w przedzi­
wnej, ód dawna niebywałej' harmonii i solidar­
ności, unicestwiło haniebną sprzedaż Mileszew'. 
Konstatujemy, że bez nawoływań prasy polskiej 
nie byłby prawdopodobnie — z wyjątkiem może 
p. Sikorskiego — ani jeden ze spadkobierców

A* _---------------- r̂ tm ■—*
jr v m 17- aUlllUim uictu,



Mileszew ratował — konstatujemy, że gdyby 
nie protest sądu strzelińskiego, o którym spe­
kulanci nie pamiętali, a który zesłała widocznie 
Opatrzność — nie byłby nikt się ujął za zie­
mią ojczystą z wyjątkiem dziennikarstwa i kilku 
jednostek.

Któż są te jednostki?
PP. Bardzki Bolesław, Byskowski Konstanty 

i Wyczyński mecenas.
Pan Konstanty Byskowąki, który z początku 

zbytnio może" rządził się materyalizmem i dla 
tego” Mileszew nie nabył, ma fę1" zasługę, Ą/,e po 
sprzedaniu ich Niemcowi starał się sprzedaż tę 
cofnąć.

Pan mecenas Wyczyński zawiniwszy o tyle, 
że pohopniefz początku Nuemća'do Mileszew wpro­
wadzał, ocknął się jednak, dowiedziawszy się, 
że, p, Starkk jest kolonizatorem, a poświęciwszy 
prowizyą zrobił zwrot stanowczy i nie mało się 
przyczynił do wykazania szerzącej się niestety 
między nami zgnilizny.

Według naszych informacyi jednak praco­
wał najwięcej i najgorliwiej nad uratowaniem1 
Mileszew

On jako krewniak i wychowaniec śp. Igna­
cego Byskowsio^ó' ucżuTpierwszy krzywdę; jaką 
v?yrzpzilr spadkobiercy pamięci Wielkiego ojca, 
on ostrzegał prof. Wicherkiewiczą i plenipoten­
tów o gfóżąeem niebezpieczeństwie, on dostar­
cza! w pierwszej  ̂liniji materyału i broni jak 
M iI^ewyY'prze!rymarczoho, jak ie następnie ra­
tować należało !

Zawiść głosiła, że czynił to ze zazdrości — 
ze zemsty. rI ej zawiści niechaj p. Bardzki od-

1

i
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my, że p. Bardzki czy z widokami, czy bezinte­
resownie to niniejsza -  wszelkiemi siłami sta­
rał się utrzymać Mijęszewy w ręku polskiem 
ze on to zebrał owych 60 włościan, którzy ma­
jątek rożku pić chcieli, i że jeżeli parcelacya -

zasSą. C "  815 Uda’ t0 jeg0 t0 M * ie
naszych*6—la 1,ia" d-V 1 ol)j aśnienia Czytelników

s,am pozostawi na zawsze smutne na 
Czytelnikach wrażenie. Czuć u nas coraz wię­
cej „zgniliznę“ ; zachodzą „paskudztwa“ w ro­
dzinach, które litu pod każdym względem spo­
łeczeństwu przodować powinny. Jest to bolesną 
dla wszystkich umysłów uczciwych, a z drugiej 
strony przestrogą, abyśmy nigdy z utartej dro­
gi narodowościowej nie popadli w kosmopoli­
tyzm i utyhtaryzn. bo te prędzej nas zniszczą, 
amzeliby to uczymc zdołały setki milionów ko- 
lomzacyjnych -  i R  K. Tystów tysiące.

Mileszewy! Bielawy! -  Jutrzenko zejdź 
rychło -  bo niebawem niestarczy nam ziemi, 
ktorejbys zaświtała!

Prenumerujcie

Strażnicę Bałtycką
ako jedyne ne Pomorzu iluatrowane pismo 
miesięczne, mające ne celu propagandę ważno­
ści wychowania iizycznego i przysposobienia woj­
skowego, służące też sprawom organizacyjnym 
zrzeszeń: b. powstańców i wojaków, podoficerów 

odcerów rezerwy, oraz innych orgamzacyj spo- j  " 7
eeznvch pokrewnego ducha. '■ d

Adres redakcji i administracji» ^

Grudziądz, ul. Sienkiewicza 21
v P. K. O. konto nr. 206 471.

t o w a r z y s t w o  n a u k o w e
W  TORUNIU. I

We czwartek, 26 lutego na zebraniu 
księży „Unltas“ wskrzeszono wydział 

•teologiczny Tow. Naukowego. Preze­
s e m  wybrano X. dziekana Pełkę, se- 

-  kretarzem X. prób. Paszotę z Czarnowa 
delegatem do glówuego zarządu A* , /
preifkta Gołomskiego. Zebrania. od- / I f t  .

^bywać alę będę co kwartaL '  ł



„ p r w ę c a “
W Y D A W N I C T W O

K A L E N D A R Z A  M A R J A Ń 5 K I E Q ' 0  
OD R O D Z O N E G O  PO MOR Z A

N O W EM IASTO -PO M O R ZĘ, data stempla pocztowego J

%

, / y k -

W ieleb n y  Księże Proboszczu!

Zachęceni ogólną aprobatą jaką nasz zeszłoroczny Kalendarz Marjański 

uzyskał, przystępujemy w tym roku do wydania go ponownie, w zwięk­

szonym nakładzie i w staranniejszem jeszcze opracowaniu. Jednem z naj­

gorętszych naszych dążeń będzie, aby czytelnik nasz odnalazł jaknajwier­

niejsze odbicie Pomorza nietylko z zewnętrznej strony, ale jego ducha, 

rozwoju, pragnień i dążeń. Zwracamy się przeto do WKsiędza Proboszcza, 

aby zechciał nadesłać nam jakieś wydatniejsze dane o Swej parafji. Nie 

zależy nam na suchych statystycznych wiadomościach, ale na takich, 

które związane są z duchem i kulturą mieszkańców; więc o działalności na 

polu społecznem, oświatowem czy ekonomicznem. O ich uczuciach naro­

dowych; czy w  swoim czasie ruch ochotniczy wobec grozy bolszewickiego 

najazdu znalazł szeroki oddźwięk? Jak odnoszono się do akcji sanacji 

skarbu? ratowania kraju wobec przewidywanego niebezpieczeństwa wojny 

samolotowo-gazowej. Naogół czy interesują ich sprawy krajowe; czy tajne 

w pływ y wrogów nie znajdują gruntu podatnego? Z drugiej strony co prze- 

chwało się z przeszłości: zabytki architektury, podania, pieśni i bajki. Jeżeli 

WKs. Proboszcz posiada też klisze drukarskie ilustrujące kościół lub inne miejsca 

parafji, wdzięczni będziemy za wypożyczenie nam ich dla reprodukcji

Z góry dziękując za okazaną nam pomoc, której nagrodą będzie do­

niosłe zapoznanie Pomorzan z ich własną duszą w wielorakiem odbiciu

pozostajemy z należną czcią

R edakcja K alendarza M arjańskiego O drodzonego

Pom orza.





.  LUBAWA 
Niesławnej pamięci „Glos 

Lubawski45 dokonał swego ży­
wota. Wychodzący w Lubawie od 
pięciu lat sanacyjny „Głos Lubawski« 
z powodu braku czytelników, przestał 
nagle istnieć. Nie pomogły żadne „za­
strzyki“ w rodzaju dobrze płatnych 
ogłoszeń urzędowych, jak również nie 
pomogło wszechstronne poparcie wyż- 
szych czynników. „Głos Lubawski«, 
który po łobuzersku nieraz napadał na 
Stronnictwo Narodowe i narodowe 
pismo „Drwęca“, me potrafił się za­
aklimatyzować na tym terenie i wre­
szcie musiał klapnać jak tylu jego po­
przedników 2 „Głosem Pogranicza* 
na czele. Jest to najlepszy dowód, 
że na tym terenie rację bytu mają 
tylko pisma katolickie i narodowe.



LUBiEWICE, pow. tucholski 
Dziewczynka zaginęła, W dniu 1 

maja wyszła do pobliskiego lasu na 
grzyby 15-letnia Helena Fierkówna, 
która dotąd nie wróciła. Zaginiona by­
ła wzrostu .150 cm., postawy prostej, 
włosy jasno blond. Od roku zdradzała 
objawy obłędu. O jej miejscu pobytu 
należy zgłosić rodzicom lub policji, (j) 

ŚLIWICE
Napad w lesie. Powracająca ze 

Śliwic do Trzebciu niej. Anna Bogac­
ka napadnięta została w lesie przez 
nieznanego opryszka, który wydarł jej 
z ręki teczkę z artykułami żywnościo­
wymi, bucikami, materiałem i 12 zł 
gotówki. Opryszek był wzrostu około 
165 cm., lat 30, barczysty, o blond, 
włosa oh. Policja prowadzi dochodze- 
uia. (j)



Walne zebranie Tow. 
Naukowego.

16 marca odbyio się w Toruniu 
walne zebranie roczne fow. Naukowe­
go, na którem prezes ks. A lfons Mań­
kowski wygłosił następu jądr^przeuio- 
wIcnTeT J

Hok ubiegły zaznaczy! się w tyciu 
naszego Towarzystwa dalszy jak ufa­
my, owocną prucą.

Przedewszystkiem spłaciliśmy dług 
wdzięczności zasługom i pamięci ś- p. 
ks. Kujota. Wielkie dzieło jego, owoc 
pracy całego życia, Dzieje I'rua Króle­
wskich, które zdołał doprowadzić tyl­
ko do roku 1380, jest w druku gotowe. 
Znaczenie tej pracy iście pomnikowej 
nie tylko na tem polega, że w całość 
ujmuje wszystkie objawy żyda pań­
stwowego dawnych ziem pomorsko- 
krzyżackich, ale że przynosi także wła­
sne wyniki badań, rozbiera krytycz­

nie, potwierdza lub przyjmuje rezulta­
ty prucy poprzedników. W tem zasłu­
ga jej i wartość.

Nie bylibyśmy mogli dokonać wy­
dawnictwa, gdyby nie ofiarność społe­
czeństwa. Na pierwszem miejscu wy* 
mienlamy zasiłki Ministerstwa Wyz- 
znań i Oświecenia Publicznego oraz p. 
wojewody pomorskiego dr. Wacbowia 
ka. Ldzielily wydalnyc zapomóg pra­
wie wszystkie instytucie finansowe to­
ruńskie i kilka innych pomorskich ł 
poznańskich, które dla tej spraw y u- 
iniał zjednać kolega nasz wiceprezes 
di. Steinborn. Dogodne warunki pia­
ty należności zapewnił p. Duszczyński. 
Wszyscy ofiarodawcy zechcą przyjąć i 
na tem miejscu najszczersze po­
dziękowanie.

Kozhudowa naszego Towarzystwa 
uczyniła dalsze postępy W wześniu  
wskrzeszono drugi po przyrodniczym 
wydział historyczno-archeologiczny, 

który odbył dwa posiedzenia, wy pełnio 
ue referatami i dyskusją.



Namierzoną pierwotnie zmianą u- 
stow zarząd postanowił odłożyć na 
czas późniejszy. Jeszcze bowiem nłe u* 
tworzyły się wszystkie w ydzia ły , które 
powinny być w Towarzystwie naszem 
reprezentowane, mianowicie prawo i 
ekonomja. Życie i praktyka wskażą, w 
jakich postanowieniach zawTzcć sto­

sunek wydziałów do Towarzystwa. 
Zbiory nasze doznawały i doznają li­
sta wicznie powiększenia. Przybyw n  
dzioł i wydawuictw perjodycznych 

przez nawiązanie nowych stosunków 
t^m fennyżE lz ToTskiem Towarzyst- 
wen Krajoznawczem w Warszawie, 
T-wem Ludoznawezem we Lwowie, 
ruskiem 1 -wem im. Szewczenki w’e 
Lwowie, łotewskiem w Rydze i innemi.

Z okazji siedmiowiekowcgo jubileu­
szu wszochnicy nenpolitaóskiej wysła­
liśmy adres z życzeniami.

W  szeregach członków naszych 
śmierć i  w ubiegłym roku uczyniła 
wyłom. Umarł pierwszy wojewoda po­
morski dr. Łaszowski. stały doradca 
prawny i  opiekun naszego Towa­
rzystwa a na forum sejmu prus­
kiego gorliwy jego obrońca, ubyli tak­
że ks. prałat Połomski, pierwszy przed 
niespełna 50-ciu laty propos wydziału 
teologicznego, Marjan Abramowicz, 
starszy referent wydziału biblioteczne­
go Ministerstwa Oświecenia Publiczne 
go, księża radcy Fryntkowski i Czar­
kowski, dziekan Kuczyński i proboszcz 
emeryt Bączkowski.

1’izez okres czternastoletni, gdy się 
drukowały Dzieje Prus Króle wsk, cii 
p aca nasza naukowa rozdrabniała 
się, bo musiała dostosowywać się do 
skromnych rozmiarów „Zapisek*. Obe­
cnie dla rozpraw szerszego pokroju o- 
tworem stoją „Roczniki“. Z radością 
już dzuś zaznaczyć możemy, że apel

skierowany do pracowników nau­
kowych spotkał się z życzliwem przy­
jęciem. Ufamy tedy, że ¡przy życzliwej 
pomocy moralnej i materjalnej społe­
czeństwa i nadał speł będziemy ma 
gli to zadanie, któro en u od pół wie-



¿u służy icwarzystwo Naukowe.
Po zagajeniu przez ks. dr. Mańko­

wskiego zabrał głos prof. Tync, który 
przedstawił w krótkim zarysie działal­
ność wydziału historyczuo-archeologi- 
ćznego- Posiedzenie inauguracyjne od­
było się 18. IX. 1924, na którem został 
wybrany następujący zarząd: preze­
sem ks dr. Mańkowski, wiceprezesem 
dr. Tync, sekretarzem dr. Mucarski, za 
stępcą 'Sekretarza ks.'tęga. Na zaYzą- 
dzie poruszono sprawę kontynuowania 
wydawnictwa dyplomatarjusza pomor 
»kiego, opracowanie dziejów szkolnic­
twa katolickiego i protestanckiego w 
Prusach Królewskich i zinwentaryzo­
wanie bibljoteki. Referatów wygłoszono 
trzy, a mianowicie dnia 23. Xi- p. W lk  
tor Kosonoga referat pt. „Problem ab­
solutnego aktorstwa w Hamlecie“, ks. 
dr- Mańkowski odczyt pt. „Sylwester 
Stodewesł-her“, toruńczyk, arcybiskup 
ryski (1410—1479) 18. I I .  25 dr. Ingar­
den pt. „Dążenie fenomenologów“.

Prof. Kwiatkowski przedstawi! 
sprawozdanie z wydziału przyrodniczo 
lekarskiego. Odbyto ogółem 5 posie­
dzeń. Na w. zebruniu, które odbyło się 19 
l. 25, wybrano zarząd następujący: pre 
tosem p. Kwiatkowski, zastępcą dr. 
Tarnowski, sekretarzem inż. Królików 
ski, skarbnikiem p. Witkowski, zastęp 
cą dr. Kaczyński. Do komisji rewizyj-

stracjaml reakcyj aglutacyjnych i  pre
cypitacyjnych.

Toruń Jako Środowisko 
pracy naukowej.

Ą*.

Za «czasów dawnej Rzeczypospolitej 
z chwilą, gdy znakomity burmistrz to­
ruński u schyłku XVI wieku Henryk 
Stroband rzucił niewykonaną myśl za­
łożenia w prastarym grodzie Kopernika 
wyższej uczelni naukowej, która urze­
czywistniła się ty lko połowicznie w' re­



formie szkolnej z r. 1594 ówczesnego 
gimnazjum przez utworzenie klasy 
wyższej o charakterze pierwszego stu- 
djum uniwersyteck.ego, ruch piśmien­
niczy* a zarazem naukowy Torunia 
wzmógł się na sile i  przybrał nieznane 
dotąd w tem m eście formy. Obok pi o- 
testanckiego gimnazjum powstaje w 
XV II stuleciu również o wysokim na 
swe czasy poziomie nauczania Kole- 
gjum oo. jezuitów w Toruniu. Tu prze- 
cież piszą, swe prace na przełomie XVI 
i X V II wieku Erazm Gliezner, Piotr Ar- 
tomius, Jan Ryb.ński, sekretarz mia­
sta Torunia, tu tworzy swe „Toruńskie 
noce“ ks. Stanisław Grochowski. W oj­
ny szwedzkie kilkakrotn ie przerywały 
na czas pewien żywe tętno pracy lite ­
rackiej, naukowej i  wydawniczej. Zaj­
muje się w Toruniu w drugiej połowie 
X V II stulecia badaniami dziejów Rze­
czypospolitej znakomity historyk Prus 
Królewskich Krzysztof Hartknoch, a 
obok niego badaniom rzeczy polskich 
poświęca się szereg profesorów Gimna­
zjum Toruńskiego jak: M Boehm, G. 
Wendius, później zaś zwłaszcza Jan 
Daniel Hoffman i inni. Z uczelni tej wy­
chodzą w drugiej połowie X V III wieku 
zasłużeni kra jow i uczeni: Michał llube, 
Samuel Bogumił Linde.

Z chw ilą  rozb.orów Rzeczypospolitej 
i przejścia Prus Królew skich pod ja rz­
mo pruskie „nastały inne czasy’ Ruch 
piśmienniczy polski w  Prusiech Zacho­
dnich skup,a się przez czas k ró tk i w 
połowie ubiegłego stulecia w Chełmnie, 
gdzie m. in. prof. g im nazja lny  S tan i­
sław W ęclew ski ogłasza krytyczne, u- 
waźane i  dziś jeszcze za wzorowe w y­
dań a naukowe: „F lisa“ Klonowica i 
„S ielanek“ Szymonowica. Przenosi się 
jednak rychło ruch  ten do Torunia, 
gdzie dzia ła  rów nież słynny pisarz po­
pu larny „m ajster od P rzyjacie la" Igna­
cy D anielew ski, a  n iem niej zasłużony 
\v h ic to rji oświaty Pom orza Sierp - Po­
laczek Ju ljan  Prejs w ydaje  swe znako­
mite kalendarze i  inne u tw ory . W ycho­
dzi w  T o ru n iu  przez szereg la t zasłużo­
na „Gazeta Toruńska“ posiadająca dziś 
piękną ka rtę  w  h is to rji prasy polskiej, 
a u trzym ująca w  czasach swego rozwo­
ju  ożywione stosunki z szeregiem za­
służonych pisarzy ówczesnych z J. Ign.



S T Kraszewskim i  Teofilem' Lenartowi­
czem na czele. W arto sobie również u- 
przytomnić, że przecież w Toruniu głó­
wnie drukują się najznakomitsze u- 
twory kaszubskie, jak  słynna epopeja 
„O Panu Czarlińskim“  Hieronima Der- 
dowskiego i szereg innych utwox-ów te­
go pisarza. Później zaś tu uskutecznia 
się publikacja zasłużonego w dziejach 
kaszubszczyzny „Gryfa“ .

Ruch ten piśmienniczy polski dru­
giej połowy ubiegłego stulecia począt­
kowo nie wytwarzał ściślejszej atmo­
sfery naukowej. Dopiero w r  1875, t. j. 
50 la t temu, zasłużony'wielce w dzie­
jach ku ltu ry  Pomorza Zygmunt Dzia- 
łowski rzucił śmiałą myśl, aby w mie­
ście, które swego czasu posiadało p.ę- 
kne tradycje naukowe i kulturalne, ze- 
środkować dążenia rozrzuconej po ca­
łej dzielnicy inteligencji naszej w za- 
kresie badań naukowych. Po wydaniu 
k ilku  tomów „Roczników“ działalność 
To w. Naukowego w Toruniu zamarła 
na czas jakiś i niewiadomo w jak im  
kierunkuby się dalej rozwinęła, gdyby 
nie u ją ł steru rządów ś. p. ks. Stani­
sław Kujot. Dz.ęki niezwykłemu talem 
towi organizacyjnemu i umiejętności 
twórczej, mrówczej pracy kapłan ów 
mieszkając na wsi rozwinął nie ty lko 
płodną działalność naukową, lecz po­
tra fił w zakresie publ.kacyj Tow obok 
regularnie już ukazujących się „Rocz- 
niKów“ utrzymać również stałe wyda­
wane „Fontes", t. j. wydawnictwa źró­
deł i kwartalne „Zapiski" dla a rtyku­
łów naukowych małych rozmiarów o- 
raz um iał skup.ć dookoła sieb.e legjon 
pracowników. W ciężkich dla rozwoju 
życia kulturalnego na Pomorzu cza­
sach niewoli dotąd przeważnie badacze 
niemieccy zajmowali się dziejami Po­
morza i  Prus Królewskich, a głównym 
przedmiotem zainteresowań nauko­
wych niemieckich było średniowiecze, 
a właściwiej czasy panowania krzyżac­
kiego. Publikacje Tow. Naukowego to­
ruńskiego obok gdańskich pism nauko­
wych „Zeitscbrift des Westpreussischen 
Geschichts^erćins" i „M .tteilungeit" i 
królewieckiego „Altpreuss.sche Monats 
ch rift" i  innych wypełniały n.ejako lu ­
kę w zakresie należytych badań dzie-



jów żywiołu polskiego na Pomorzu, i 
reprezentowały godnie polską, myśl na­
ukową. ,

Policzmy dotąd wydane prace: ¿ou 
rozpraw, publikacyj źródłowych i przy­
czynków, aby uświadomić sobie donio­
słość i ezultatów.

Na kartach publikacyj Tow widnie­
ją nazwiska ks. P. Czapiewskiego, ks- 
B. Czapli, A. Karbowiaka, K. Kośclń- 

skiecro W. Kętrzyńskiego, J. Łęgow- 
S g t  Nadmorskiego, ks. ^ M a ń k o w ­
skiego, ks B. Makowskiego, R. Nitscha, 
k« G Pobłockiego, dr. O. Stemborna i 
w.elu innych- Obecnie T o "- wydało .w 
ostatnim „Roczniku“ część 11-gą »Dne- 
iów Prus Królewskich“ ks- Kujota i 
spłaciło tern ciężący dług wdzięczno­
ści pośmiertnego wydania najważniej­
szej pracy właściwego twórcy Towarzy- 
ctwa.

D ow iadujem y się, że w  d ru ku  są 
tom „Rocznika“ jubileuszowego oraz 
„Fontes“, „Zap isk i“ zaś ukazu ją  
znów regularnie, a w  g rudn i^  przypa- 
da uroczystość 50-lec.ia is tm em a Towa  
rzystwa. Siyszym y, że prac nowych nie 
ty iko  nie zabraknie, lecz będzie więcej 
niż pozw alają na ogłoszenie rozm iary  
w ydaw nictw , że m e w ystarcza ją  sk1 
mne fundusze uzbierane drogą składea  
i subwencyj rządowych. Koniecznem  
przeto jest, aby szerszy ogół społeczeń­
stwa polskiego nic ty lko  na Pomorzu, 
lecz i w  całym  k ra ju  uśw iauom ił sobie 
doniosłość pracy naukow ej polskiej w  
tej w łaśn.e części ziem i naszej, k tor j 
powrót do m acierzy ta k  bardzo chcą 
zwalczyć nasi zachodni wrogowie.

O ile dia mocarstwowego stanowi­
ska Polski niezbędnem jest utrzyma­
nie Pomorza, to tem bardziej należy do­
łożyć wszelkich starań, aby myśl nau­
kowa tu  zwłaszcza oświetl.ła należycie 
zamierzchłe i nowsze dzieje nasze. A»y 
toruńskie Tow- Naukowe mogło ujaw­
nić inicjatywę w przeprowadzeniu w 
wielu zakresach badań nad dziejami 
Pomorza oraz rozszerzyć i  pogłębić swą 
działalność naukową jest konieczne, by

t y



p rry  T o w ,  podobnie ja k  przy Polskie,
A kadem ji Lm iejętności w  K rakow ie  * 
innych instytucjach naukowych, pow­
stały z in ic ja tyw y  jednostek p ryw at­
nych fundacje um ożliw iające d ru k  pu- 
blikacyj z zakresu dziejów i  h is torji 
k u ltu ry  Pom orza. W  tym  k ie ru n ku  jest 
piękne pole do dzia łan ia  i  in ic ja tyw y . ź t f j  ^ ^  ę -  / j i / - g ^

C Ć ?

Jubileusz Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu.

1875 — 1925.
Jut w środę 10 grudnia przybywać za­

częli do Torunia goście ze wszystkich 
krańców Polski na uroczys o ci jubileu­
szowe, znajdując gościnę w domach miej­
scowych członków Tow. Naukowego, jako 
gospodarzy.

Nazajutrz we czwartek 17 grudnia uro­
czysty obchód jubileuszowy rozpoczął się 
nabożeństwem w kościele św. J. na. Nig­
dy może jeszcze mury prastarej naszej 
świątyni nie gościły tylu naraz przedsta­
wicieli intelektu pulskiego, co w tym 
dniu.

Na miejscu honorowem przed wielkim 
ołtarzem zasiedli p. wojewoda pomorski 
dr. Wachowiak i  przedstawiciel min. 
Wyzn. Relig. i Ośw. Publ. p. Demby. W 
stallach w prezhiterjum oraz w ławkach 
w nawie głównej zajęli miejsca przed­
stawiciele miejscowych władz samo­
rządowych 1 sądowych z p. sta­
rostę Wybickim, prezesem sądu apela­
cyjnego p. Ruszczyńskim oraz prezyden­
tem miasta p. Boitem na czele. Listę o- 
becnych gości przyjezdnych podajemy na 
Innem miejscu. Mszę św. w asyście 2-ch



księży odprawi! ks. kanon, k Rogacki z 
Pelplina, przybyły na uroczystość, ja- 
\o  reprezentant ks. biskupa chełmińskie­
go i kapituły pelplińskiej. Podniosłe ka- 
¡ranie okolicznościowe wygłosił ks. praLt 
Sienkiewicz. Osnową kazania była myśl, 
że nauka bez wiary i miłości chrześcijań­
skiej byłaby tylko surogitem prawdziwej 
wiedzy. A Toruńskie To w. Naukowe wła­
śnie w umiłowaniu bliźniego i z wiarą w 
odbudowanie ojczyzny i w 10 k .\ it szczyt­
nych ideałów ludzkości wysoko dzierżyło 
kaganiec oświaty, krzepiąc w wierze 
swych rodaków, pozostających pod ucis­
kiem najeźdźcy.

Odśpiewaniem „Te Deum“  i  jednej 
rwTotki „Bożo coś Polskę“ nabożeństwo 
zakończono, poczcm uczestnicy obchodu 
zgromadzili się we Dworze Artusa, gd i i 
imieniem miasta powitał ich p. prezydent 
BoJt.

PRZEMÓWIENIE P. PREZYDENTA.
Imieniem miasta mam zaszczyt powi­

tać Gości przybyłych z bliższych i dal­
szych stron. I*o raz pierwszy od wskrze­
szenia Rzeczypospolitej gości Toruń w 
swoich murach w takiej liczbie tak wybit­
nych przedstawicieli polskiego świata na­
ukowego. Przybywając do Torunia, stanęli 
Panowie w mieście, które ma już swoją 
kartę w historji nauki polskiej. Wspomnę 
tylko, że jest to gród Kopernikowski, że 
urodzili się tu Bogumił Linde i Fryderyk 
hr Skarbek. Gród nasz nigdy nie strać.ł 
łączności z nauką polską; nawet w cza­
sach największych wysiłków zaborców ku 
Zgcrmanizowaniu naszej ziemi Jączność ta 
istniała Tworzyło ją właśnie Tow. Nau­
kowe, którego gody dziś obchodzimy. Pra­
ca, której Towarzystwo pół wieku temu 
się podjęło, była w ówczesnych warun­
kach iście syzyfową. Gzem większe jednak 
były trudności, tom większo były os ąg 
nięte rezultaty. Praca Towarzystwa zapo­
znawała nas z dziejami naszej ziemi pozo- 
stającemi w ścisłej łączności z dziejami 
innych ziem Rzeczypospołiłej, tern samem 
dodawała w czasie największego ucisku 
ze strony zaborców otuchy i krzepiła serca



a zarazem umacniała wiarę w lepszą przy- 
«złość. Wartość pracy Towarzystwa Nau­
kowego wielką jest dla nas, lecz większą 
Jeszcze jest dla całej Polski, bo dotyczy 
ona Pomorza, najcenniejszej ziemi Rzeczy­
pospolitej. My, społeczeństwo miejscowe, 
pragniemy gorąco, ażeby prace Towarzy­
stwa coraz szersze zataczały kola; w prary 
tej widzielibyśmy przygotowywanie grun­
tu pod założenie przyszłej Almae Matris. 
Cel to jeszcze daleki a droga uciążliwa. 
Ale nie osiągnie wielkiego celu, kto za­
danie małe sobie postawi. Dlatego imie­
niem miasta a zarazem imieniem Z:rzą !u 
Związku Miast Polskich w Warszawie, 
który na dzisiejszą uroczystość nie mógł 
przybyć a który z tego powodu mam za­
szczyt tu reprezentować, składam Towa­
rzystwu Naukowemu najserdeczniejsze ży­
czenia najświetniejszego dalszego rozwoju 
dla chwały Rzeczypospolitej, na pożytek 
ziemi Pomorskiej, ku chlubie naszego 
miasta.

Po powitaniu zebrani zasiedli do skrom 
nego posiłku, po którym rozeszli się do 
domów, by następnie zgromadzić się na 
&k&demji . ,

UROCZYSTA AKADEM JA.
O godz. 16-cj w auli gimnazjum mę­

skiego zgromadzili się goście, przedstawi­
ciele władz z wojewodą d-rcm Wachowia­
kiem, starostą p. Wybickim, p ezesam p. 
Rusziczyńskim, prezydentem miasta p. 
Boltem oraz starostą pow. p. Czarllń kim. 
Poza tem gromadnie przybyli przedstawi­
ciele licznych miejscowi ch organizacyj i 
stowarzyszeń oraz liczny zastęp osób ze 
społeczeństwa miejscowego.

Na przybrenem zielenią podjum usta­
wiono na stalugach poitict założyciela 
Tor. Tow Nauko w. Zygmunta Działo ły ­

skiego.
Przy stole prezydjałnym zasiedli: pre­

zes Tow. Naukowego ks. Mańkowski, de­
legat ministerstwa wyznań relig. i oświe­
cenia publ. p. Demby oraz członkowie za­
rządu towarzystwa pp.: dr. Woyda, dr. 
Karnowski, prof. ks. Makowski, ks. Łąga, |



dr. Łęgowski, dr. Síeinborn, tíyr. Mocar- 
ski.

Akademję zagaił prezes ks. Mańkow­
ski, w obszernem przemówieniu streszcza 
jąć dzieje Tor. Tow. Naukowego. Przemó­
wienie to z przyczyn natury teckni zaej 
podamy w następnym numerze , Sł. Pom.“

Następnie ks. Makowski odczytał listę 
osób, obdarzonych przez walne zgroma­
dzenie towarzystwa członkostwem bono 
rowem. Obecnym na sali nowym człon- - 
kom zostały wręczone dyplomy. Na człon­
ka honorowego powołany został równe* 
piewca ziemi pomorskiej, zgasły przed­
wcześnie autor „Międzymorza“ i  „W iatru 
od morza“ śp. Stefan Żeromski, ¿ktu po­
wołania wielkiego pisarzaTnaTczłonka ho­
norowego Tor. Tow. Naukowego obecni 
wysłuchali stojęc.

Członkostwem honorowem za zasługi 
położone w dziele rozwoju towarzystwa 
obdarzeni zostali: profesor Ludwik Błt- 
keumayer z Krakowa, p. Dem by z War 
szawy, prof. Erzepki z Poznani >, prof. Jó­
zef Łęgowski z Pozna- ia, ks. Alfons M-i* 
kowski, prof. Ka iinierz Nicz z Krakowa, 
prof. Eugenjusz Romet ze Lwowa i dr. 
Otton Steinbcrn.

Następnie głos zabrał p. wojewoda.
PRZEMÓWIENIE P. WOJEWODY.

Dostojne Zgromadzenie!
Jako przedstawiciel Rządu Rzeczypospoli­

tej na Pomorzu mam zaszczyt zużyć życze- 
uia Towarzystwu Naukowemu w Toruniu.

Słusznie uczynił Zarząd zasłużonego To 
warzystwa. te uczcił dzieli ten aktami uro- 
czystemi, jakich jesteśmy świadkami. Sn 
chwile w życiu każdego poszczególnego czło­
wieka, sa. chwile w życiu każdego społeczeń 
«twa, w których trzeba przystanąć jak piel­
grzym w wędrówce aby zdać sobie sprawę z 
tego, jaką drogą się salo — Jakl'  Bi? Póidzic 
dalej.

I>o wojnie francusko - niemieckiej społe­
czeństwo po s-kie w zaborze pruskim najcięż­
sze przechodzi.o chwile. W nierównej walce 
trzeba było bronić najświętszych skarbów po 
ojcach odziedziczonych: wiary i narodowości. 
Na Pomorzu, na którem od lat tysiąca zma­
gały się dwie kultury, walka ta szczególnie 
ostre przybra'a formy. Nie ulegliśmy w tej

U-
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walce, gdyż moralnie wyżej stanęliśmy od za­
borców. Ówczesne pokolenie wykazało hart 
ducha niezwykły. Szedł wówczas jakiś od. 
ruch przez społeczeństwo byłego pruskiego 
zaboru, że to ostatnia chwi’a, gdzie można 
ratować narodowe jutro. Rozumiejąc to. Po 
morze nie zostało bezczynne. Dowodem tego 
przepiękna działalność Towarzystwa Nauko­
wego, mogącego śmiało stanąć obok najpo­
ważniejszych instytucyj naukowych nie tylko 
polskich ale i zagranicznych. Zgodna współ 
praca wszystkich ludzi dobrej woli stworzy­
ła to piękne dzieło, Kiedy przerzedzały się 
zastępy inteligencji świeckiej, dzielny ksiądz 
pomorski na pierwszym staną! posterunku 
Każdy, obje.kitywnie na rzeczy patrzący uznać 
musi, te gdyby nie ten skromny, cichy, wy­
trwały pracownik narodowy, siedzący tam  
gdzieś w zapad.ej plebanji, nie byłoby na 
Pomorzu ani rozwoju Towarzystwa ani poli­
tycznego zwycięstwa. Ksiądz polski by! naj­
groźniejszym basi jonem na zagrożonych po­
zycjach od Pucka do Chojnic i Torunia. Dziel 
nie pomagała inteligencja świecka, ziemian 
stwo, mieszczaństwo — i zaczątki prasy poi

^ skiej, twardej i nieugiętej.
Takie to rozważania nasuwają m i się przy 

złotych godach Towarzystwa Naukowego,
^  A teraz skieruję wzrok w przyszłość. Uro­

dzone w  niewoli Towarzystwo Naukowe ob- 
“ chodzi swa złote gody w wolnej ojczyźnie.
^  Wychowani w  romantyźmie historycznym, 

chcielibyśmy dzisiaj Polskę widzieć taką, ja ­
ką musimy ją dopiero stworzyć: pracą ł po- 

^  święceniem bez granic.
Generacja nasza znękana bezprzykładnymi 

przejściami szarpana gorączką tycia od pier­
wszego dnia wojny europejskiej, zbyt nerwo­
wo ocenia to, co się wkoło niej dzieje. Stąd 
tyle pesymizmu niczem nieuzasadnionego, A 
pamiętać trzeba, że tylko wiarą i pracą, ro. 
zumem i sercem — można zbudować rzecz

^wielką.
Towarzystwo Naukowe może i powinno a- 

dograć tu na Pomorzu rolę tak wielką w
przyszłości, jak odegrało w przeszłości. Po­
wiem więcej. Towarzystwo Naukowe winno 

^5Śsię stać warsztatem wiedzy akademickiej na 
szeroką za Kreśloną miarę.

^  Nauka szukająca prawdy, spokojnie rze- 
_ czom i czasom się przyg'ądając, uczy nas pa

trzeć trzeźwo w przyszłość, uczy nas, że ty ko

i



" 'w y lm a lo K ć ' ' i  praca byt narodu u trw a li pf. 
wszo czasy.

Niech Tow arzystw o Naukowe będzie na 
Pomorzu tą pochodnią — co świeci, tym  og­
niem — co grzeje.

Niech będzie tym  kam ieniem  gran icznym  
stojącym  na najdroższych rubieżach Rzeczy 
pospolite j ojcom na chwale _  braciom  na o- 
tuchę.

Działalność Towarzystwa Naukowego przez 
at pięćdziesiąt by a czynem o fia rnym  dla 

o jczyzny któ ra  po pó łto ra  w iekow ej n iew oli 
zm artw ychw sta ła .

Za ten czyn o fia rny składam hołd cieniom 
tych, co odeszli, zaś do żywych w ołam : idźcie 
w  ślady za mężami przeszłości — w ia rą  i o 
fia rą t

Życzę Tow arzystw u Naukowem u rozkw itu  
i św ie tlane j przyszłości.

(jtied  Deus bene ve rta t!
. przemówieniu p. wojewoda w itnie- 

n u Prezydenta Rzeczypospolitej udekoro- 
wal zjgtym_krzyżem zasługi ks. Mańkow- 
ii=i§SiL_za zasługi, położone na doÏii 
Pracy telekina ln o f na Pomorzu 
oraz w imieniu p. prezesa Pady M r istrów 
udekorował srebrnym krzyżem zasługi p. 
dyr. Mocarskicgo za wybitny działalność 
na polu naukowo-liter. i intelekiualnem 
i dra Ottona Steinborna za zasługi poło­
żone na polu intolektuałnem.

W imieniu ks. biskupa chełmińskiego 
1 kapituły pelplińskiej przemawiał ks. 
dziekan RogackL

Następnie głos zabierali, wynosząc za­
sługi towarzystwa i składając życzenia 
dalszej owocnej pracy ku pożytkowi spo­
łeczeństwa i  ku chwale ojczyzny pp. sta­
rosta Wybicki w imieniu Pomorskiego 
Starostwa Krajowego, poseł Sokolnicka 
w imieniu klubu sejmowego Zw. Ludowo- 
Narodowego, dyr. Demby w imieniu mi­
nistra wyznań relig. i oś ni c. publ, prof. 
Dembiński w imieniu Poiskiej Akaciemji 
Umiejętności, Warszawskiego Tow. Nau­
kowego i Poznańskiego Tow. Przyjaciół 
Nauk, kur. Szwemin w imieniu kur tor- 
jum pomorskiego okręgu szkolnego i nau­
czycielstwa tego okręgu, rektor Uniwer­
sytetu Lubelskiego ks. Kruszyński w i- 
mieniu senatu uniwersyteckiego, profesor 
Kaczmarczyk w imieniu Towarzystwa Hi-



storycznego we Lwowie, pastor Heil w i- 
mieniu tow. naukowego „Coppernieus-Ver- 
ein“ , drowa Steinbornowa w imiśniu ko­
biet polskich, przyczem p. S. wręczyła 
Tow. Naukowemu listy składkowe na su­
mę ok. 5000 zł, zebranę, staraniem pań to­
ruńskich na dar jubileuszowy dla towa­
rzystwa oraz ozdobne album z podobizna­
mi wszystkich dotychczasowych p eze- 
sów towarzystwa. Przemawiali następnie: 
p. Rościszewska w imieniu Płockiego 
Tow. Naukowego, p. lnż. Ry ke w im. tow. 
Przyjaciół Nauki 1 Sztuki w Gdańsku 
prof. Miinnich w imieniu zarządu gł. Tow. 
Nauczycieli Szkól Wyższych, oraz okręgu 
pomorskiego i kola toruńskiego tego to­
warzystwa, prof. Gros odczytał i wręczył 
ozdobny przez siebie artystycznie wyko­
nany adres w imieniu końfrateruji arty­
stów, Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych i 
Pom, Tow. Muzyczn go; ks. Sruman prze­
mówił w imieniu związku b. filomatów 
pomorskich, p. Makowski w imieniu Sto­
warzyszenia Chrześcijańsko- Narodowego 
Nauczycieli Szkól Powszechnych, p. Ślą­
ski w imieniu ziemian pomorskich i wre­
szcie przedstawiciele korporacyj akade­
mickich „Baltja“ i „Pomerrnja“.

Nastrój przez cały czas akademji pano­
wał niezwykle uroczysty, w zupełności 
odpowiadający powadź« chw ili

Po przemówieniach p. dyr. Moearski 
odczyta! szereg pism i depesz gratulacyj­
nych, nadesłanych z rozmaitych stron 
kraju.

DEPESZE GRATULACYJNE
nadesłali:

Uniwersytet Warszawski, Uniwersytet 
Jagielloński, ks. biskup Klunder, dyr. 
dep. Nauki Minist. Wyznań Relig. i Oś w. 
Publ., Wydział Archiwów państwowych, 
Instytut Gospodarstwa Wiejskiego v  Pu­
ławach, Polskie Tow. Botaniczne w War­
szawie, Muzeum Narodowe w Krakowie, 
Bibljoteka Uniwersytecka w Poznaniu te­
raz cały szereg od innych osób i  instytu- 
cyj w l.czbie ok. 100.
Geście zamiejscowi przybyli na obchód.

ks. Józef Kruszyński, rtk .or Uniwersy­
tetu Lubelskiego;



prof. Bronisław Dembiński, Akad. U* 
miej., W. Tow. Nauk. i Pozn. Tow. Przyj. 
Nauk;

dyr. Marjan Gumowski, dyr. Muzeum 
Wielkopolskiego w Poznaniu;

Stefan Demby, naczelnik wydziału bi- 
bljotek w Min. Wyzn. Rei g. i Ośw. Publ.;

dyr. Kaz. Kaczmarczyk, dyr. Archiwum 
Państw, w Poznaniu;

ks. prepozyt Bogacki z Pelplina, przed' 
gtawiciel biskupa ordynariusza chełmiń­
skiego;

dx-. Stefan Rygiel, dyr. bibljoteki publi­
cznej i uniwersyteckiej w Wilnie;

prof. Tad. Smól ucho wsk i, prof. Univ. 
Poznańskiego w imieniu Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego;

p. Zygrn. Zaleski, przedstawiciel Tow, 
Miłośników Poznania;

p. Rościszewska i p. Gustaw Zieliński, 
jako przedstawiciele Tow. Nauk. Płoc­
kiego;

P inż- Rylke. przedstawiciel Tow 
Przyjaciół Nauki i Sztuki w Gdańsku;

dr. Oskar Bielawski, redaktor „Nowiu 
Psychiatrycznych“ z Gniezna;., r

prof. dr. J. ŁegoWski z Krotojszj pa, Ł~ 
prezes Toruńsk. Tow. Naufeow *' '

dr. Bolesław Krzepki z Poznania; 
ks. dziekan De-nbek z Grudziądza; 
ks. Henryk Szuman z Nawry; 
ks. dziekan Czapla b. prezes Tow, 

Nauk.;
dr. Nikodem Pajzderski z Poznania, 

konserwator wojewódzki;
ks. dr. Kazimierz Mlask owski z Ostro­

wa;
ks. dr. Kamil Kaniak z Warszawy; 
p. Włodek, prezydent m. Grudziądza; 
ks. dr. Liss;
p. Witold Noskowski, przedstawiciel 

,Kurjera Poznańskiego“ ;

1



—* Echo jubileuszu T jw. Naukowego.
Oprócz życzeń złożonych przez osoby i 
instytucje, które już wymieniliśmy we 
wczorajszem sprawozdaniu życzenia z o- 
kazji 50-ciolecia składało Tow. Naukowe­
mu również Towarzystwo Graficzne w 
Toruniu, które również ofiarowało preze­
sowi dyplom za prace z dziejów drukar­
stwa polskiego na Pomorzu.

—* Sprostowanie. W sprawozdaniu z 
akademji jubileuszowej Tow. Naukow. w 
Toruniu w n-rze 294 „S t Pom.“ zaszła po­
myłka, mianowicie, w imieniu Chrześci- 
jańsko-Narodowego Stowarzyszenia Nau­
czycieli Szkół Powszechnych przemawiał 
nic p. Makowski, lecz p. Bucholc, rektor 
szkoły wydziałowej w Toruniu, co niniej- 
szem prostujemy.

>
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Przemówienie prezesa Tow. Nauko 
wego ks. Alfonsa Mańkowskiego,

wygłoszone na uroczystej akademii w dniu 17 grudnia br.
Dostojni i  czcigodni przedstawiciele 

władz i uistytucyj naukowych, wielce 
szanowni panie i panowie!

Wszyscyśmy dziś przejęci doniosłoś­
cią uroczystości, która nas zgromadzi­
ła w murach grodu Kopernika. Święci­
my półw ecze istnienia Towarzystwa 
Naukowego, jego pracy wr służbie nauki 
i  społeczeństwa.

Przybyliście w tak licznym poczcie 
nosąc nam słowo otuchy i  zachęty, 
słowo czci i uznania dla ofiarnych za­
biegów wielkich poprzedników naszych

Imieniem T-wa Naukowego witam 
Was szczerem i  otwartem, pełnem ra­
dości sercem.

Szczególną nam sprawia radość że 
możemy witać przedstawiciela rzędu, 
wojewodę pomorskiego p. dra Wacho­
wiaka, k tó ry od czasu przybycia do 
nas tak. troski wą i  czynną opieką ota­
cza nasze prace.

Z Akademją Umiejętności łączą nas 
ścisłe stosunki od założenia naszego 
zrzeszenia. Tern radośniej witam dele­
gata tej najwyższej i  najpoważniejszej

i



w naszej insty tuc ji naukowej, profesora 
Uniw* Pozn. pana dra Dembińskiego 
Pomorzanina, a z nim razem wszyst­
kich czcigodnych delegatów naszych 
wszechnic, towarzystw naukowych kul 
turalnych i społecznych.

Przezacni zgromadzeni! 
Towarzystwo Naukowe nie powstało 

nagle i  bezpośrednio, ono wyrosło na 
glebie, która przez długie lata staran- 
n e była uprawiana. Pomorze miało 
wówczas wielu mężów bardzo świat­
łych i bardzo czynnych na posługach 

c=^publicznych. że tylko wspomnę Teodo­
ra Donimlrskiego i synów jego Antonie 
go i Edwarda, Ignacego i  Mieczysława 

. i n Łyskowskich, Anton ego Kalksteina,
t ^ ^ ^ Z y g m u n ta  Działowskiego, Adama Sie- 

'  P  “ ^¡’akowskiego, Leona i  Emila Czarl ń-
skich, Michała Sczanieck.ego i innych.
Oni to powołali do życia w r. 1867. Ga­
zetę Toruńską, która redagowana w
wyższym stylu tyle przynosiła rozpraw 

/  /■ <y s\^naukowo - literackich, że bez przesady 
nazwaną być może poprzedniczką wy­
dawnictw T-wa Naukowego. Jeżeli nad-1 
to dodamy, że już poprzednio w Chełm- j 
nie dz eki głównie prof. Węclewskieniu j 
istn ia ł wcale poważny ruch naukowy i 1 
literacki i że w latach s edemdziesią- 
tych i 80-tych żadne gimnazjum na Po­
morzu nie m iało ty lu  profesorów pra­
cujących’  naukowo, co pelpl ńskie Col­
legium Marianum, to będziemy m ieli 
w grubszych zarysach wizerunek ów­
czesnej polskiej umysłowrości pomors­
kiej.

W takich warunkach mógł Zygmunt 
Działowski myśleć o założeniu Tow. 
Naukowego.

Sprawę tę poczętą na jubileuszowym 
obchodzie ku czci Kopernika r. 1873 po­
pchnął naprzód kongres archeologiczny | 
w Kijowie, który się odbył w roku na­
stępnym. Uczestniczył w nim  jako de­
legat poznańskiego Tow. Przyjaciół 
Nauk i  referent Zygmunt Dz ałowski. 
Spotkanie się z wielu koryfeuszami 
nauk przedhistorycznych jak prof. A- 
dolfem Paw.ńskim z Warszawy, God- 
frydem Ossowskim z Wołynia i  innym i 
wystaw . archeologiczna połączona z

>/1■ *

m m

zaciekłości nłebywMej



Kongresem, głębok e stąd wyniesione 
wrażenie i przekonanie o wielkiej ko­
rzyść: badań naukowych dla historji 
i cywilizacji umocniły w Działowskim 
postanowienie aby natychmiast przystą 
pić do założenia instytucji naukowej w 
Toruniu.

W ie lk i idealista zabrał się do tego w 
sposób bardzo realny. Uproszony przez 
njfgo i wsparty jego hojność.ą przybył 
tegoż jeszcze roku na Pomorze Godfryd 
Ossowski i w ciągu dwóch lat dokonał 
rozkopywania grobów przedhistorycz­
nych w 40 miejscowościach a w yniki 
'badań były tak obfite i ważne, że nie-! 
|>awem przewyższyły zbiory królewiec­
kie, gdańskie i poznańskie. W maju r. 
1875 na walnem zgromadzeniu „Tow. 
dla popierania moralnych interesów 
ludności polskiej“ staw.a Działowskl 
/orinalny wniosek by powołano do ży­
cia Tow. Nauk. Dyskusja ujaw niła jed­
nomyślną zgodę. Kom.sja ad hoc wy­
brana ułożyła projekt ustaw, zwołała 
na dzień lb-ty grudnia tegoż roku zgro­
madzenie, na którem ustawy ze zmia­
nami przyjęto i wybrano zarząd z Igna­
cym Łyskowskim na czele.

Były to narodziny Towarzystwa Na­
ukowego.

Podz.elone na 3 wydziały pracowało 
l'w  pierwszych 9 latach z w ielkim  roz­
machem. Wydało 3 roczniki i mapę ar­
cheologiczną Prus Zach., która się sta­
ła podwal.ną dalszych w tej mierze ba­
dań, zgromadzono cenne zbiory przed- 
dziejowe, geologiczne i muzealne dzię­
ki ofiarności przedwcześn e zgasłego za 
łożyciela nadto biblioteczne i  numizma 
tyczne bardzo ożywioną była także ak­
cja odczytowa. Gmach muzeum z tej 
właśn.e pochodzi epoki.

Wiadomo, że każda instytucja, każde 
zrzeszenie m.ewa czasy przypływał i 
odpływu, podniesienia s ę i obniżenia 
się poziomu. I Tow. Naukowe nie un ik­
nęło tego losu. Różne na ten objaw zło­
żyły się przyczyny. Najważn ejszą była 
ta, że ubył cały szereg dzielnych praco­
wników. Jednych zabrała bezlitosna 
śmierć, inn i odeszli do innych dz.elnic.



Poza zajęciami konserwatorskiemi i 
doroeznemL zebraniami nie byłe pra­
wie .nnych objawów życia w Towarzy­
stwie* Doszło do tego, że układano się 

'  o przyjęcie zbiorów naszych przez poz­
nańskie Tow. Przyjac.ół Nauk. Rada 
życzliwego nam konserwatora dra E- 
izepk.ego i jednomyślna postawa zie- 
miaństwa naszego sprawiły, że zbiory 
zostały nadal w tej dz.elnicy, która je 
założyła i ufundowała.

Szczęśliwem zrządzeniem ks. prof. 
Kujot z Pelpl na objął w połowie lat* 
'O-tyeh parafję w pobliżu Torunia. Z 
ego udziałem odbywały 's!ę narady nad 

podniesieniem Towarzystwa. Zakończy 
ły się one tem, że na czele jego stanął 
X. Kujot. W.emy i pamiętamy, że kiero 
wnictwo jego było opatrznościowej® 
W łożył w Towarzystwo całe swoje u- 
miłowanie spraw naukowych, cały za­
pał, wiedzę L zdolności, bezinteresow­
ność i zmysł organizacyjny, wytrwa­
łość i celową systematyczność. Nie za­
niedbując zbiorów, o których pomna­
żanie bardzo s.ę starał, k ładł przedew- 
szystkiem nacisk na potrzebę wydaw- 
n ctw tak konstrukcyjnych jak źródło-! 
wych; wyznawał zasadę, że one są le-| 
gitymacją wobec świata naukowego. To 
warzystwo stawało się popularnem cho 
ciąż nje schodziło z wyżyn naukowych 
dochodziło do liczby 800 członków. 
Współpracownicy i uczniowie przejmo­
wali się coraz więcej duchem, zapałem 
i zasadami swego mistrza. Jedenaście 
la t minęło od czasu, gdy uczony ten 
kapłan os erocił ukochane dzieło swoje 
ale duch jego ożywia dziś jeszcze jego 
następców i spadkobierców.

Pamięć zasług tych dwóch wielkich 
poprzedników i przewodników naszycK 
Zygmunta Działowsk ego założyciela i 
ks. Stanisława Kujota odnowiciela To­
warzystwa Naukowego pozostan.e świe 
żą i  żywą.

Zwyczajem przyjętym we wszystkich 
zrzeszeniach naukowych i nasze towa­
rzystwo zaprosiło do grona swego kil­
ku wybitnych uczonych jako członków 
honorowych. Wdzięczni im jesteśmy za 
to że przyjmując godność tem samem
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podnoszą powagę i  znaczenie naszego 
towarzystwa.

Z dniem dzisiejszym towarzystwo na 
sze wkracza w drugie póJwlecze swej 
pracy. Jak e z woli Opatrzności będą 
jego losy, dalsze koleje żywota jego 
nie wiemy, ale to wiemy że dużo żale- fc 
że<? będzie od nas, od społeczeństwa na-1̂  
szego na Pomorzu, zależeć będzie od — 

jakiem będzid nasze zrozumień e 
spraw naukowych. Nie zawiedliśmy się> 
dotychczas, iiie zaw.edziemy sie w przy­
szłości. Mamy silna wolę własnym do­
robkiem zasilać przy pomocy Bożej 
wspóiną skarbnicę duchową ku ltu ry  i 
cyw ilizacji i ruszymy, że gdy następne 
pokolenie obchodzić będzie stulecie dzia 
łainości Towarzystwa to nam wystawią 
świadectwo: Następcy Dz ałowskich i 
Kujotów niedorównali w ielkim  poprzed ' /
mkom ani obfitośc i  plonu naukowego 
an; ofiarnością ani zasługami, ale sta- v 
ra li się uczciwie i rzetelnie według sił 
i możności służyć nauce a przez nią^^T  
społeczeństwu i  ojczyźnie.

!l
lo w z W ła  is M « io

i  T M
W czwartek, 17 bm. Towarzystwo 

Naukowe w Toruniu obchodziło złoty 
jubileusz swego istnienia.

Obchodzi wśród najcięższych zma­
gań wolnej Polski o swój byt i nie­
zależność gospodarczą.

Dobrze się złożyło, że jubileusz 
ten Towarzystwa, tyie zasłużonego o \^  
zachowanie narodowych dóbr swych 
duchowych, o rozwój naukowej pracy' 
na Pomorzu, przypada na okres w 
wolnej-Polsce, gdzie obywatel zapa­
trzony w trudności istnienia swego 
materjalne zdaje się1 mieć przytępiony 
wzrok dla wyższych zadań życia oby- 
watelskiego, pomnażania dorobku nau- ¡A _  ^ &,<
ki polskiej, polskiej kultury. *

„Nie samym Chlebem żyje czło- ‘ ^
wiek“ , a nie mniej i naród. Nie wzno­
sząc się na wyższy nadmaterjalny po-



złom swego życia narodowego, nie 
pielęgnując pieczołowicie nauki i sztu­
ki nie rozwijając swych właściwości 
duchowych i to na podstawach chrze­
ścijańskiej kultury, byłby skazany na 
zależność duchową od innych naro­
dów, które wzięłyby nad nim gorę w 
tym samym stopniu, w którym duch 
przewyższa ciało i nad nim panuje.

Wśród walk naszych z najeźdcą 
zaborczym jakżeż wielkie byio nie­
bezpieczeństwo utraty tej niezależno­
ści duchowej, jaką daje rozwój nauki 
rozwój kultury narodowej. Walka ta 
o byt była w pierwszym rzędzie wal­
ką o byt materjalny, brutalna siła Pru­
saka przedewszystkłem swą pięścią 
chciała nas przydusić, środkami ma- 
terialnemi chciała nas zniewolić do 
porzucenia właściwości narodowych. 
Na tym polu więc przedewszystkłem 
została stoczona walka obronna, pra­
cą i oszczędnością zostały stworzone
wielkie rzeczy: zupełna , niezależność
gospodarcza od państwa zaborezeg 
w spółdzielniach, utrwalenie i rozsze- 
rżenie stanu posiadania ziemi.

Lecz Prusak nadto olśnić nas 
chciał wielkością swej kultuiy, swej 
nauki i sztuki i pogrześć nas w tym 
blasku, jaki roztaczała w gruncie ty l­
ko powierzchowna jego ogłada ducha,
zwana kulturą. . .

I na tym polu podjęta została 
walka z najeźdcą, cięższa bodaj, rut 
walka o byt materjalny, ale niemniej 
chlubna w swych skutkach!

Tern zrzeszeniem,, które ma zasługę 
skupienia społeczeństwa polskiego na 
Pomorzu do zapasów z wrogiem 
polu ducha, to Towarzystwo Naukow. 
w Toruniu, które dnia . / b. m. - 
spoglądać na 50 lat swej pracy» 
pracy zaszczytnej. s?r

Powstało Towarzystwo w ' • ' “ '’ ¡j 
kiedy Prusy po zwyciężeniu hrancji 

1 rozpoczęły kuhurkampf, walkę o cy­
wilizację niemiecką i luterską, skie o- 
:waną przeciwko wszystkim katolikom, 
lecz w pierwszym rzędzie przeciwno 
Polakom. Po przegranej w walce 
kwUurksrmpta t  katolicyzmem, pozo­
stała nadal i rozwinięta została do 
zaciekłości niebywałej walka z. poi-



»kością, przy której dawniej sprzy­
mierzeni z nami katolicy, przeszli na 
stronę naszych przeciwników. Walka 

'"\ ta doszła do* niebywałego wyuzdania; 
y nawet nczeoie się literatury i dziejów 
(4 Polski, co więcej, rozmowa uczniów 

J ł po goUka, tdmomtam p#dmm w
języku polskim, było ścigane niemiło­
siernie i karane aż więzieniem.

< W  tej nawałnicy, grożącej zagładą 
polskiej mowie i myśli, Towarzystwo 
Naukowe w Toruń u stało niewzru­
szone jako strażnica myśli i nauki 
polskiej i nieobliczalne są zasługi, 

\  jakie ono właśnie swą pracą położyło 
dla rodzimej naszej polskiej kultury 
na Pomorzu.

Za ożone przez miłośnika nauki 
polskiej, Zygmunta Dziaiowskiego 
z Mgowa, prowadzone przez Ignacego 

J  Łyskowskiego z Mileszew jako pierw- 
^  szego prezesa, do rozkwitu dopro- 
_kkwadzone zostało przez ks. Stanisława 

Kujota i trwa do dziś pod przewod­
nictwem ks. proboszcza Alfonsa 
Mańkowskiego w dalszym pięknym 
rozwoju.

Mamy nadzieję, że najwyższego 
rozkwitu Towarzystwo to jeszcze me 
osiągnęło. Po ucisku lat niewoli,

« jr :
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Towarzystwa Naukowego w
zainteresowanie w

Nauk. Zapowiedziany

Jubileusz
•runiń wzbudza ogólne
iecie naukow ym  i wśród członków ^  sym 

uatv-kóW Towarzyst.
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członków i udziatu społeczeństwa

__ ..tideh . uniwersytetów i tow. naukowych
polskich Spodziewać się też należy 
■nazdn członków i  udzia tu  spoi 
miejscowego. Z tej przyczyny zastanaw ia t«ę 
zarząd czy przew idziane przygotowania będą 
w v8tarezaiące. Zarząd Tow. Naukowego u- 
„yasza wszystkich delegatów i p rzedstaw icie li 

udzia ł w  uroczystości ju łn -
ażeby zgłosili się do



dnia 10 bm. w sekretariacie Tow. Naukowego 
w Toruniu (adres Zygmunt Mora reki ul. Wy 
«oka 12), Program: godz. 11 uroczyste nabu 
żeństwo w kościele św Jana. Godz. 12 powi­
tanie gości w sali Dworu Artusa godz. 16 a 
roczysta akademja w auli gimnazjum państ­
wowego. Godz. 18 w»pó’ny obiad w Dworze 
Artusa 13 zł. Szczegó.owy program podamy 
w najbliższych dniach.

1

Towarzystwo Naukowe w Toruniu
zaprasza wszystkich członków i sympatyków do wzięcia udziału

w uroczystościach jubileuszowych 50-rocznicy swego załotenia
w dniu 17 grudnia b. r.

P R O G R A M «
godz. 11. Uroczyste nabożeństwo w  kościele św . Jana,

„ 12. Pow itanie delegatów f gości w  salach Dw oru Artusa,
„ 16. Uroczysta akademja w  auli państw, gimnazjum męskiego:

a) Zagajenie -  prezes Tow. Naukowego, ks. Mańkowski,
b) Ogłoszenie członków honorowych,
c) Składanie życzeń i odczytanie telegramów,
d) O dczyt p. prof. dr. Łęgowskiego.

„ 18. Wspólny obiad w salach Dw oru Artusa.

Bliższe szczegóły dnia 17. b. m. w biurze informacyjnem w Ratuszu 
pokój 11. t

Zgłoszenia na obiad uprasza się przesłać najpóźniej do wtorku 15. bl m. 
adr. Z. Mocarski, W ysoka 12. Umówiona cena: śnadanie7 zł, obiad 10 zł.pod adr.

mm »r
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Jubileusz 50-lecla
Istnienia Tow. Naukowego w Toruniu 

i walna zebranie członków.
Porządek obrad: 1) Sprawa obchddu 

jubileuszowego. 2) Mianowanie członków 
honorowych. 3) Wolne wnioski.

Dnia 16 grudnia 1025 r. upływa 50 lat pra­
cy Tow Naukowego W Toruniu W  trudnych 
warunkach okresu niewoli Tow Nurkowe 
którego długoletnim prezesem byl śp. k<s Sta­
nisław Kujot vt 1614), autor „Dziejów Frus 
Królewskich'', skupiało w swych publikacjach 
Roczniki? (tomów 31). „Fontes“ (tomów 20) 

’’zapiski“ (tomów 6) źródłowe prace nauko­
we. dotyczące badań nad dziejami Pomorza, 
zebrało pokaźne zbiory muzealne i bibljo-ecz- 
ne.

Zgromadzonym w Toruniu podczas uroczy­
stości jubileuszowych zapewne z całej Polski 
przedstawicielom świata naukowego Tow. 
przedstawi swe publikacje jubileuszowe, za­
wierające prace: ks. A, Mańkowskiego: , /  
dziejów myśli uniwersyteckiej na Pomorzu“, 
I. Ługowskiego - Nadmorskiego. „Bóstwa i 
wierzenia religijne Słowian ischickich“, ks K. 
Kantaka: ..Kronika bernardynów toruńskich'' 
ka P. Paskego: „Chojnice i Cziuchowo w cza  ̂
sacli reformacji i przeciwreformacji", k*. Wt. 
Legi: „Przyczynki do poznania ku-tury łu ­
życkiej na Pomorzu", J L  Mocarekięgo: „O 
książnicy miejskiej im. Kopernika w Toruniu  
ks. K. Kantaka: ..Kronika bernardynów za­
morskich“, O. W t. Szoldrskiego: f i s , .  b!skup 
Michał Piechowski: „Rocznik jubileuszowy
będzie posiadał indeks do wszystkich tomów 
publikacyj Tow. w ciągu pięćdziesięciolecia, 
e jubileuszowy tom 21 „Fontes" St. lynea: 
„Najnowsze ustawę,' gimnazjum toruńskiego .

V  środę dnia 11 listopada odbędzie się w 
Toruniu w gmachu „Muzeum“ walne zebrania 
omawiana,, wszystkie sprawy związane z ji.bi- 
Tow. o godz. «-tej wręcz., z następującyd po- 
rządkiec obrad: 1) Sprawa obchodu jubileu­
szowego. 2) Mianowanie członków honoro- 

■ wych. 3) Wolne wnioski. O liczne przybycie 
członków uprasza Zarząd.



* *  z  Towarzystwa^Naukowego. W e czw a r­

tek, d n ia  5 lis to p a d a  o godz. 18-e j odbędzie 

się w G im n a z ju m  -Państw , m ęsk iem  'Pracow­
n ia  B io lo g iczn a  I. p.) posiedzenie naukow e 

W y d z ia łu  P rzy rod n iczo  - L e ka rsk iego  Towa 

rzys tw a  N aukow ego z p o rzą d k ie m  dz ien­

n y m : p. M . K w ia tk o w s k i z re fe ru je  , Nowsze 
prace nad determinizmem drugorzędnych 
cech płciowych u ptaków“. Zarząd

¿ U , .

6'*■

0  Pożyteczno wydawnictwo. W na jb liż ­
szych dniach ukaże się na pólkach księgars­
kich dkielo pióra p. Kazimierza Gawlikows­
kiego pt. ..Dzieje Grudziądza“ . Dzieio~to"wy 
konane sf&rahtne lak "ćo“ 3o~Treści jak i  sty­
lu powinno zwrócić uwagę i wzbudzić zain­
teresowanie u wszystkich, bowiem autor w 
pięknych i barwnych słowach przesuwa przed 
czytelnikiem obrazy i  m inionych dziejów na­
szego grodu, jego żywot i stopniowy rozkw it 
w odniesieniu do rozwoju żyda gospodarcze­
go, wreszcie wysnuwa m yśli o przyszłym ło­
sie miasta, położonego na w ielkim  szlaku 
wodnym prowadizącym do polskiego morza 
Oddając książkę tę do publicznego użytku — 
autor równocześnie przeznacza 10 proc. zysku 
od sprzedaży na mecz Oddziału Ligi Mors­
kiej i Rzecznej. Czym ten p. Gawlikowskiego 
chlubnie świadczy o uczuciach jego jako Po- 
laka-obywatela, który zdaje sobie dokładnie 
sprawę z wielkości i potęgi idei zagadnienia 
morskiego, ided, która stała się dziś hasłem 
narodowem i powinna przeniknąć we wszyst­
kie warstwy społeczeństwa, stać się jednem 
r, pierwszych przykazań narodowych 1 zagoś­
cić pod strzechą wieśniaczą i w pięknych ko­
mnatach magnatów. Bo zważmy i zdajmy so­
bie sprawę z tego, te sny nasze o wielkości 
i  potędze ziszczą się wtedy tylko, gdy sanu 
będziemy do tego dążyli i sami przyłożymy 
do pracy nad dziełem tem swą rękę. A więc 
czytajmy „Dzieje Grudziądza“  a tem samem 
pomnażajmy fundusze Oddziału L ig i Mors­
kie j i  Rzecznej w Grudziądzu, a pomnażając 
je, przyczynimy się do rychiejszego urzeczy­
w istnienia zaszczytnego i wielkiego dzieła, 
podjętego 1 propagowanego przez Ligę Mor­
ską 1 Rzeczną.
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»TM JEST P. ZEUfKE Z CZERSKA?
Czersk. A rtykuł pod powyższym nagłów­

kiem, który pojawił się w  „Słowie Pomor­
skiem' na pociątku listopada chociaż nie po. 
skutkował jeszcze tak, jak  tego się było można 
spodziewać, t. zn., że nie wyznaczono jeszcze 
rozprawy głównej przeciw Zemkemu za roz­
maite występki przeciw §§ 240 i 266 kk. — 
sprzeniewierzenia i nieuczciwość — to jed­
nakowoż zwrócił artykuł ten uwagę miaro­
dajnych włada samorządowych.

Dowiadujemy się bowiem, że Zarząd gmin 
ny w  Czersku zawiesił Zemke,go w wykony­
waniu praw swojszczyzny; zawieszenie to 
trwa aż do ukończenia postępowania karne 
go. Nie wolno więc Zemkemu brać udziału 
w Radzie gminnej, do której został w r. 1923 
przez PSL. wybrany, przy nowych wyborach 
odbyć się mających na początku r. 1926 nie 
ma on prawa udziału jak  również nie ma pra 
wa piastowania niepłatnych urzędów w Ra­
dzie gminnej.

Nie będzie więc p. Zernke tymczasem w a r­
cholił na posiedzeniach Rady gm innej a lud 
mość w Czersku nareszcie dowie się, co to za 
człowiek ten , obrońca ludu", wydawca p i­
semka czerskiego „G łosu Ludu", które pra 
wie co tydzień zaczepia albo to w ójta , to 
proboszcza, lub  innych obywateli. Gdyby ar 
ły k u ! „K im  jest p. Zemke" cośkolw iek wcześ­
niej się po jaw i!, na pewno nie przyszloby też 
do w yboru Zemkego do se jm iku  pow iatow e­
go. Ale, 1 teraz jeszcze czas go z  se jm iku  wy 
kluczyć, bo przecież nie uchodzi, żeby czło­
w iek o tak ich  .zaletach" w a rch o lił i w sej­
m iku  pow iatow ym . M niejiny nadzieję, że p 
p ro ku ra to r i Izba Karoa w  Chojnicach p. 
Zemkemu za manipulacje jego, mianowicie 
za sprzedaż fiskalnego drzewa z czasów, kie 
dy był lekarzem wojskowym przy D. O. K. w 
Grudziądzu, odpowiednio wynagrodzi. Interes 
pub liczny wymaga stanowczo, ażeby taki 
ptaszek z k la tk i nie uciekł!

Wejherowo. W  ubiegłą, środę odbyło 
się w  dużej sa li tu t. s tarostw a zw yczajne  
w aln e  zebranie akc jonarjuszów  -  ¿ J S a z s t y  

K aszubskiej“ . Zebranie  zag a ił i  jem u  
przew odn itity ł w  zastępstw ie chorego p re ­
zesa X . prób. Roszczynialskiego w icepre­
zes R ady N adzorczej starosta p. L ip s k i 
z P u cka  w  obecności około 25 akc jonar-

t

N



i. y £
\S

juszów. Sprawozdanie zarządu złoży} p 
dyrektor _Kokomaczyk. z obszernego 
sprawozdania dowiadujemy się, £e „Ga- 
zets. Kaszubska“ dobrze się Zaprowadziła 
w powiatach nadbrzeżnych i pray dalszej 
wytężonej pracy zarządu niewątpliwie z 
czasem stanie się jedynym a tak u nas 
pożądanym pokarmem duchowym i  wy­
ruguje wnet. niemiecko - hakatystyczne 
blaty J z Wejherowa i z Pucka. W r. 1925 
Rada Nadzorcza zakupiła za 28.000 zł. 
dom przy głównej ulicy z rąk niemiec­
kich, do którego ma się redakcję po do­
konanej przebudowie przenieść. Gazeta 
Kasz. jest więc w posiadaniu już dwóch 
domów i to przy rynku i przy ul. Sobie­
skiego. Personelu zatrudnia obecnie bli­
sko 20 osób. Maszyny i inwentarz posia­
da na-dkompletny. Sprawozdanie Komis­
j i  Rewizyjnej składa p. ^Kwiatkowski, 
stwierdzając, że książki zawsze były wzo­
rowo i przejrzyście prowadzone. Bardzo 
pochlebna* wyraża się o administracji 
Ua.j.ety, która w r. 192o uała zysku ok.
30.000 zł. Członek Rady Nadz. p. Michal­
ski czyta sprawozdanie Rady Nadzorczej.
Pod następnym punktem zatwierdzono je 
dnogłośnie po gruntownem rozpatrzeniu 
bilans za rok poprzedni i udzielono Za­
rządowi i  R. Nadz. pokwitowania. Przeli­
czenie akcyj na złote i  zmianę Spółki 
Akc. na Tow. z ogr. odp. na wniosek p. 
dr. Kręckiego z Gdańska zdjęto z porząd­
ku obrad. W wolnych głosach zwracali 
się pp. sędzia _ęhmjelewski i hurm. Kru­
czyński z prośną~do Redakcji, ażeby od 
tąd więcej dawano wiadomości z Wejhero 
wa sań.egó, które do tej pory były bardz-o 

I skąpe. Redaktor p. B. Chmielewski przy­
rzeka prośbie zadość uczynić. Omawiano 
przekształcenie Gazety Kasz. na pismo co- , 
dzienne i  polecono Radzie Nadzorczej CP[ J '  , J/.  $/(q 
gruntowne rozpatrzenie tej dla nag tak -«z ' /
żywotnej kwestji. Po wyczerpanej dys- n
kusji p. starosta Lipski posiedzenie sol- w  - -  
wował. —



ZJEDNOCZONE TEATRY MIEJSKIE
BYDGOSZCZ — TORUŃ — G R U D ZIĄ D Z
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** Doroczny obchód rocznicy urodzin 

Mikołaja Kopernika, wielkiego toruniani- 
na odbędzie się staraniem Towarzystwa 
Naukowego w skromnych rozmiarach dnia 
19 bm. o godz. 6.30 po południu w auli szko 
ły wydziałowej przy placu św. Katarzyny, 

z» Wykład na temat: „Związki handlowe
(7 /T  arabsko-pomorskie w X i XI wieku“ wy-

- t ^  głosi ks. dr. Lęga z Grudziądza. Pan dy-
rektor Z. Mocarski odczyta sprawozdanie’ z 

7 * działalności Książnicy Miejskiej im. Ko­
pernika w r. 1925. WTstęp wolny.



„Turoń“
dramat w 3 aktach Stefana Żeromskiego.

„Wieczór ku uczczeniu świętej pamię­
ci Stefana Żeromskiego“... botesne przy­
pomnienie smutnej rzeczywistości, jeden 
z widomych znaków kou.ecznosci, z która 
pogodzić się nam truuno! Przypomnienie 
ciosu, jaki ugodził w samo serce narodu 
a zarazem wyraz (bodaj czy nie pierwszy 
na scenach naszych) ho.du, należnego le ­
ntu, na którego mauzoleum widnieć po- 
winnyby słowa „cor cord.um“ . Wyraz czci 
dla wielkiego pisarza i paa-.oty, który w 
duszę swoją zgarnął wszystkie łzy i u- 
śmiecliy, wszystkie cierpienia i radości, 
•wszystkie wzloty i upadki, wszystkie na­
dzieje i rozczarowania, wszystkie wiary i 
zwątpienia całego narodu i przetopiwszy 
w ogniu własnej krw i serdecznej, oddał 
je nam w szeregu pierwszorzędnych ar­
cydzieł, by poprzez mroźne „dzisiaj“  wio­
dły nas w słoneczne „jutro“ .

Za ten hołd, za to uiszczenie się z 
cząstki długu wdzięczności, zaciągniętego 
przez naród u nieśmiertelnego Piewcy na­
szej doli i niedoli należy się prawdziwe 
uznanie Zjednoczonym Teatrom Miejskim 
a w pierwszym rzędzie reżyserowi sceny 
bydgoskiej, p. Józefowi Krokowskiemu, 
który w pięknych słowach sclia.aktery- 
zował twórczość autora „Popiołów“ i jej 
znaczenie w życiu duchowem naszego 
naredu.

Duch wiecznie żywy zgasłego Poety 
przemówił ze sceny naszej potężnemi sło­
wy „Turonia“ .

Rozwinęła się przed naszemi oczyma 
wstrząsająca tragedja roku 184G-tego,

W łunach pożogi, wznieconej krwawą dło
nią Jakóba Szeii, ukazały się ściany ol­
szyńskiego dworu w chwil:, gdy jego dzie­
dzic, Krzysztof Cedro wraz z przyjacielem 
swoim Rafałem Olbromskim, z którym w 
młodości w tylu bitwach krwawił się za 
wolność ojczyzny, oraz z zię-iein s.,oi.n 
Chwalibog.em przygotowuje się do nowe­
go powstania. Za chwilę dosiędą koni, 
przebiją się wśród śnieżnej zamieci pod 
Tarnów, gdzie powstańcy mają uderzyć 
na Austrjaków.

Lecz niebawem potwierdzają się nie­
pokojące wieści o wzburzeniu wśród chło­
pów, którzy z widłami i cepami, z kosa­
mi i siekierami w garści czatują po polach 
i dregach na pows.ańców. Oto b. nda sie­
paczy wpada pod wodzą Szeli do Olszyn i 
i  zajmuje dwór. Dwie potęgi, dwa światy 
stanęły naprzeciw siebe: uu.h narodu, 
wcielony w starego Cedrę i  w młodego 
Huberta Olbromskiego oraz brutalna sita 
bestji ludzkiej, której uosobieniem koło­
dziej ze Smarzowy, Szela i podległe jego 
rozkazom chłopstwo. Duch narodu, któ­
rego umiłowaniem wolny obywatel w 
wolnej ojczyźnie i chłop, dyszący żądzą 
zemsty na „ciarachach“, pi.any nienawi­
ścią do „panów“ , którą w nim rozdmu­
chał Kreishauptmann z Tarnowa, Brunl.

Stanęły oko w oko na śmiertelną roz­
prawę. Zmagają się ze sobą te dwie moce 
w potężnej końcowej scenie aktu pi rw- 
szego, kończącej się złowróżbnem zwy­
cięstwem tych, w których serca weszła 
„zwierzęca podłość, nikczemncść wszyst­
kich zwierząt ziemi wygubionych, wymor­
dowanych“ .

Więc padną pod cepami i wid’ami 
Krzysztof Cedro i  Rafał Olbrornski jako

wrogowie „najjaśniejszego cysarza** Au- 
strji, dostanie się żywy w ręce czerni mło­
dy entuzjasta wolności, Hieronim, bo go 
Szela w podarunku cesarzowi „Do Wid- 
nia“ chce posłać, wyjdzie cało i Weronika, 
którą Staszek Szela pragnie pojąć za żo­
nę, a wreszcie i  osiemnastoletni Ksatuś Ce 
dio a krwią rodaków ociekający Szela 
rozłoży się kwaterą w Olszynie, by stąd 
siać wokół mord i zniszczenie—

Jednak duch tych, przy których jest 
prawda, nie może zginąć. Więc choć po­
zornie triumfuje Szela, choć biedny Ksa- 
lus zginie rozdarty ko runi w cztery strony 
świata alLo też pilą przerżnięty na dwojs, 
duch „ciarachów“  wstąpi w Chudego. O- 
budzi w tym chłopie narodowe sumienie 
i duszę polską tchnie w niego. I ten „al- 
terego" Jakóba Szeli ułatwia Hubertowi 
i Weronice wydostanie się z morza krwi i 
ognia, ażeby wraz z nimi „uciec do pow­
stania“ . „Stary turoń“ bowiem, ta po­
tworna maszkara z zabawy ludowej, „wy­
obrażenie dawnych, pradawnych walk, bo 
rykań się naszego ludu ze zwięrzętami, z 
wygubionem już dziś zwierzęciem turem“ 
innych już spraw stał się symbolem. Oto 

fhłop polski pokonał chama v samym so­
bie. Pokonał w sobie zwierzę“ —

Inscenizacja „Turonia" świadczyła nie­
wątpliwie o dużym nakładzie pracy dru­
żyny aktorskiej i  pietyzmie, należnym 
dziełu „arcymłstrza“ . Podkreślić to nale­
ży tem bardziej, że zespół wziął na swe 
barki ciężar niemały.

Bohaterem „Turonia“ stał się pan 
Le nk , który jako Szela miał dzień na­
prawdę szczęśliwy. Była w nim bowiem 
obłędna siła rozpętanego żywiołu, była 
zwierzęca brutalność chama wobec sła­
bych i uniżona pokora wobec silniejszych

(wieegubernator Lażansky), była przebieg­
łość i  chytrość prawdziwie chłopska obok 
tępoty jaskiniowca, idącego za popędem 
najniższych instynktów.

Godnie rep.ezentował „rasę** pan Ot- 
licz w roli Staszka Szeli marzącego o po­
mieszaniu krwi swojej z K/wią jaśnie pan­
ny (Weroniki). Panu Krokowskiemu; 
(Chudy) brakowało zapału w jego przeło­
mowej scenie aktu trzeciego, stanowiącej 
najważniejsze ogniwo akcji ze W'zgiędu 
na ideę utworu. Przeszkadzała mu widoez 
nie zbytnia troska o sposób wymawiania, 
który (jak zresztą i  u innych wykonaw­
ców ról chłopskich) zupełnie nie odpowia­
dał fonetyce ludowej. Doskonałą inter­
pretację aktorską dala Walentynie pani 
Kozlcwska. Pani Cieszkowskiej pewna 
niepowściągliwość wrod onegb tempera­
mentu przeszkodziła w postawieniu roli 
Weroniki na tej wyżynie, jaką osiągnąć 
zdołała w innych kreacjach dramatycz­
nych. Pan Skarżyński (Hubert) włał szcze. 
ry entuzjazm w scenę z chłopami i z Sze- 
lą (akt I). Szczęśliwie wypadł Krzysztof 
Cedro w wykonaniu p na Strzeleckiego. 
Bezbarwnym był pan Roman w ro li Ra­
fała Olbromskiego. Na szczególne uznanie 
zasłużyła, panna Dąbrowska, która z po­
wodu choroby p. Morozowicza przyjąwszy 
w dniu przedstawienia trudną rolę Ksawe­
rego, nie tylko że jej „nie położyła,“  lecą 
nawet miała w niej momenty naprawdę 
piękne (np. wejście w końcowej scenie li­
tworu) i stworzyła postać tchnącą dziw­
nym czarem poezji. Lażańskym był pan 
Kosiński.

Całość wywarła wrażenie silne I zosta­
ła gorąco przyjęta przez niezbyt licznie ze*
braną publiczność. 2- *? W . 2. .£/£/>>.*



w Tsrtsnlii
.^ iby ło .s ię  w  poniedziałek, dnia. 15 
tonrcń 1926 r. Zagaił je ks.-prcąca 
A. Mańkowski, obejmując na .życze­
nie zgromadzonych przewodnictwo.

Ks. Mańkowski wygłosił »>: awo- 
idaniiT roczne z działalności Zafluir 
ńu- T,o.vy. z roku 1925, który, by ł i 
rok jubłeuszu 50-lfeda istniania- ) 
warzystwa. Ze sprawozda» a wynik, 
ka, że ąkromna gaierja obrazów w  
zbiorach Tow . otrzym ała od /mar«-, 
le j w jesieni roku ub. i .  p. Haliny  
2  Działowskich W  i tk o-J e > ewsk»i.cj, 
zgodnie z wolą męża swego p. Ga- 

¡¿)rjela Jeżewskiego oar cepnych o  
biazów nowszego pendzla. W  r. b. 
Zostanie dokonany wybór obrazów  
ł będą załatwione fon na "noś i doty- 
,£ząee prawa własności, obrazy je­
dnak dopiero półniej zostaną wcie­
lone do /tworów Towarzystwa. O J  
ks. dr. Działowskiego z P ieniążkowi 
Tow . Naukowe otrzym ało około 
300 monet srebrnych głównie rM)l*- 
ekich z X V I wit ko., wydobytych przy  
zakładaniu fundamentów w itrowi- 
nie (pow miborski) na M ariiradb  
pruskich, a nabytych przez ofiaro­
dawcę. Obie darowizny są dowo­
dem, że w rodzinie łóziałowskitói 
żywą jest pamięć i tradycja zało­
życiela Towi Naukowego w T o ru ­
niu ś. p. Zygmunta Ks. prób. Hen-, 
ryk Szuman ofiarował portret olej­
ny ojca ś. p  dr. Leona Szimpina, 
b. preżesa Tow. Naukowego i f  o w . 
Muzealnego- w  Toruniu.

Zbiory muzealne Tow,, Inie ma­
jące odpowiedniego pomieszczenia, 
nie są dostępne dla zwiedzających^ 
Gd'y stanie tyle upragniony przyby­

te k  dla zebranych w Toruni u skar- 
;bów: „Muzeum Pomorskie'', ufamy, 
niszy s:ę jeszcze więcej ofiarność 
prywatna i, publiczna, by z ukrycia 
^wydobyć cenne zabytki i tudostępnić 
jje badaczom naszej przeszłości.

Ks. Mąpkpwski om ówił w  d’alŁ''
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4 .. Kf; u » . a . ' i i r / f - * n ' a
stym  ciągnj .dziarainosc z r ó w  W '  
publikacyjną Towarzystwa, zazna­
czając, że koło współpracowników 
rozszerza się i że przybywa* prac 
wyjaśniających różne zągndtoktn it :±  
przeszłości Pomorza. Wsporrmmł 
także o rozwijającej się diriałatne* 
ści wydziałów, o zjeździć- history­
ków w Poznaniu, w którym człon­
kowie Tcrw. brali udział i na’ :któ- 
yirn. omawiano m. in. obsztSrnie za- 

/raanreTtiaż,pornors' ie, o zamierzonej 
kprzea Tow.. miłośników btstnrji w  
1 Pozn aułu' mbn rg; a i j i P j  ma rza, o k o  

'jy s i& w tid  powstania A rd i,w u tn ;p.an* 
siwęwego pomorskiego w Toruniu 
i wymieni! zgasłych w roku ubicS 
giym członków. ,

jWySrłoszeno sprawozdanie zdzia* 
łakiosci wydziałów: teologicznego,

• na którym wygłoszono referaty:; 
ks. Cłofomskh „Psalmy i ich podział'5 
ną poszczególne dnie brewiarza-“ ,; 
ks. Ik ijo ra: „Królestwo Chrystuso­
we na tle historycznym“ , historyćz- 
bo-*i rcheologieznego, na którym od­
czytano referaty: dr. R. Ingardena: 
„O 'pytan iu  i jego trafności“ , ks. A. 
Mańkowskiego: ..Dr. K. Ney“  ( ¡ra­
bowany w Nr. 11 t. VI. „Zapisek“ ), 
O. Zielińskiego: „W p ływ y włoskie 
na- sżtifhf -pbiską w dobie Odrodze­
nia“ .
' Na posiedzeniach W ydzahi hst.- 

^archeol-. omawiano sprawę zbierania 
m at-erja łów, i lust r a cy j n ych Porn o r z a, 

•inwentaryzacji dziel sztuki i zabyt­
ków pomorskich, sprawę konieczno­
ści utworzenia odrębnego urzędu 
konserwatorskiego w województwie 
Pomorskiein, opt»&W ,m yk ymwogra* 
tji . P i r y t ó w  , biskupów ęłjełripń-ę:' ̂  V S.- v: VI:
, k^ydidaie' przyMihniezn.Jefrą r-
śkim Tbw. wyghiszbrto'■ Vefefat r :  
prezesa p. M. KwatkowM(iogqi,,iOq- 
’ term in izm drugo rzęeinycłi ceih
płcio.wych. U .p U ó w “ ,. dr,„ Tarnow­
skiego : „Przyczynek; do etjofogii ■' 
patogenezy rakach Członkowie Wy­
działu o łibyłl wycjeeżki tfó ^wylęgar­
ni ryb i e l e k t i  na
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f £ . w y s t a w ę ' o r s ’- ą p rz e m y s łu  i rol­
nictwa w G ra c iz ią d zu . W jócu 
I w o  r .  W iy d z a l ro z p o c z ą ł Siar.aorua 
ceiem  z a ło ż e n ia  k ó ł  na p r o w in c j i "  
d la  prowadzenia i. jaorarowywania

w nal"

Tpołą- 
triiejską, imt Ko­

pernika powiększyły się dzięki w v  
mianie puWikacyj z towarzystwami 
i instytucjami naukowemi i darom  
o 280 dzieł w  457 tomach, 13 ręko­
pisów, 1 mapę, 3 sztychy i  o Sze­
reg czasopism.

Do Książnicy imieniem Koperni­
ka wpłynęło zaś w r. 1925 ogółem  
2-115 dzieł, w 3148 tomach, 18 ręko­
pisów, ó. map, 1 dokument papiero- 
w ty i 8 autografów, 3 fotografie, czyli 
ripw#eh'ńab)fkóvv od czasu powśta- 
nfa■'.Książnicy, t. j. od roku 1923 
płzybyło- 6224 tomy,

, Czj.Hehra bibijoteoźna, otrzT-piy- 
7Wała' 332- czasop sma bieźące.^w .ro­
jku" ubiegłym dział czasopsm \y po- 
£ równaniu do r. 1924 wzrósł o 120 
?. :»ism '*• " '*

Skarbnik Towarz. ofr. Stanisław  
jW oyda odczytał sprawozdacie :ka- 

soty •*  W  y d a t k i pub lik ac.y pocli ło.-
— itię ły . przeszło 10 000 zł. W  rpki^ ju - ;  

J  łnieusi-zowyrn z ppmoeą . ftnanso.wąi' 
^pośpieszyły Tow arzystw u • , Prezy- 
. dj.Uim Rady M inistrów 1Ó0Q zł, W y ­

dział Nauki M. W. R. i O. P. 3000 
zł, Starostwo Krajowe Pomorskie 

< 1000 zł, Magistrat m. Torunia 10C0 
! złotych oraz wydziały powiatowe i 
, magistraty miast pomorskich . cłzieki 
' staraniom W ojewody p. dr. St. W a­
chowiaka. Komitet pań pomorskich 
złożył dar jubileuszowy 5601 zł 30 
groszy i album z podobiznami człon­
ków zarzątYu. .- , .

Omawiano w  dalszym ciągu na 
wahrein zebraniu sprawy ' zmiany 
ustaw, konkursu na pracę naukową 
z dziejów Pomorza, który Tow . nie­
bawem ogłosi.

Dr. Stanisław Tync w ygłosił re-



feral: „Nieudana proba utworzeń a 
i w Tfmuniu 'Akadefttji .protestanckie j
iw  r , ' ł ”  1595",, ąe b ra n iepoczym,
:2 a m k * „ v iO.- . . . .  I {;■■ i i '  . ' i  

Tovv. Aiaujknjftą drukuje» ohferttie 
w 33 totńie „Roczników“" mon ogra* 
i je : ks. A. „Mańkowskieg o : „Prałaci 

_  i kanonicy katedralni chełmińscy od’ 
założenia kapituły do naszych cza-, 
sów", prof. A. Birkeinmajer: „Miko-

_łaj Wódka z Kwidzyna, uczony pot-.
ski XV wieku", Stad’slaw Dąbrów- 
ski: „Dawne pierniki toruńskie", 
ks. R. Frydrychówicz dókbńczenie 

— pracy: „IJzworiy kościelne w ciie-- 
cezji chełmińskiej". Nr. 1 tomu VII 
„Zapisek" niebawem opuści prasę.
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W dziesiątą rocznicą śmierci 
ś. p. ks. Dr. Kujota,

historyka Pomorzą.
Dnia 5 grudnia r. b. minęło lat

dziesięć od chwili zgonu ś. p. ks. 
Stanisława Kostki Kujota, jednego 
z na j po ważnie jszych uczonych' pol­
skich, głównego historyka Pomorza, 
autora ,,Dziejów1 Prus Królewskich“ . 
Nie kreślę dzisiaj życiorysu jego, ni 
oceny dzieł. Uczyniły to” już pomię­
dzy innemi pióra powołane uczniów 
ks. Kujota —< i to : ks. Pawła Czap­
iewskiego (,,Zapiski Towiarzystwa 
Naukowego w Toruniu“ , Tom III,



Nr. 4 i 5, 1915. Życiorys tam umiesz­
czony zawiera także wierną: foto­
grafię i  spis prac kfe. K.) i ks. A l­
fonsa Mańkowskiego, prezesa To- 
,Warz'yśHva~Naukowego (ks. Kujot i 
„Szkic żyda i ’prac“ . Tygodnik „Pra­

ży 'Poznaniu, NjP, 2 i  3, ir. 1915). I
A wspomnienie pośmiertne poświę­
ciła nieboszczykowi cała prasa pol­
ska na Pomorzu i po części w Po- 
znańskiem. Podobizny zamieściły ty­
godniki: „Przewodnik Katolicki“  jur. 
51, :r. 1914 i „Praca“  (maskę po­
śmiertną) nr. 52, r. 1914. Nigdzie 
jednak lnie zauważyłem opisu po­
grzebu wielkiego syna ziemi pomor­
skiej. Dętego niech mi będzie wol­
no. ’choć po upływie lat dziesiątka 
wspomnieć pokrótce o pogrzebie u- 
kochanego naszego hetmana ducho­
wego i grób jego cichy na grzy- 
bieńskim cmentarzu przyozdobić: 
skromnym listkiem wawrzylnu.

Gdy ś. p. k's. Kujot kładł się 
spracowany w grudniu 1914 do snu 
wiecznego, grały w Polisce „surmy 
zbrojne“ , ązalała wojna światowa. 
Na Pomorzu, szczególnie tu u nas, 
w pobliżu dawnej' granicy rosyjskiej, 
stanęły częściowo pociągi. Zarekwi­
rowano je celem przewozu wojsk z 
frontu zachodniego jnta zagrożony, 
wschodni, wzgl. dla ludności tire* 
mieckiej, uciekającej w  popłochu po 
raz drugi czy trzeci z Prus Wscho­
dnich. To też udział wl pogrzebie 
ś. p. ks. Kujota nie był zbyt liczny. 
W czasach pokojowych powinny by­
ły  oddać ostatnią przysługę prze- 
zacnemu i niezrównanemu wycho­
wawcy i profesorowi swemu liczne 
(setki byłych uczniów gimnazjum 
pelplińskiego, powinna była przy­
być wielka rzesza członków To­
warzystwa Naukowego, którego 
zmarły był prezesem i  duszą i 

chlubą, powińnc było z Krakowa 
pospieszyć paru przedstawicieli Aka- 
demji Umiejętności i Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, którego zgasły ka­
płan był członkiem i doktorem ho­
norowym. — Nie przybyli przew’a-



z iiie . Wojna zawiniła. Nawet wTc'.ć, 
:że >,ks. Kujot nie żyje“ , nie wszędzie 
z pewnością, przed pogrzebem dójtąr- 
Ja. Przyjechał jednak ks. biskup-su- 

i ” 'aSaa z Pelplina, przyjechał' zarząd 
Towarzystwa Naukowego, zebrali 
się: księża sąsiedzi bliscy i dalsi, ze 
20 z górą, zjawiło się obywatelstwo 
okoliczne, y zgromadziła się oczywiś­
ci6 caja paraf ja osierocona. Eksporta 
zwłok1 z pleban j i  d'o kościoła od­
była, się dnia 8 grudnia po połu- 
dniu, w  święto Niepokalanej. Z po­
bliskiego Trzebcza (byłej, parafji fi- 
Ijalnej Grzybna, odbudowiajnej i od­
łączonej' dzięki zabiegom ks. prób. 
Kujota i ś. p. pani Marji Śląskiej) 
przyszły bractwa z chorągwiami i 
ludność cała a poprzez ciche, śnie­
giem pokryte pola dolatywało ża­
lenie się dzwonów1 trzebskich. Po 
wniesieniu trumny do kościoła od­
śpiewało duchowieństwo nieszpory 
żałobne a ks. proboszcz (dziś se'na- 
tor) Bolt głosił z ambony zasługi 
zmarłego jako wybitnego i Wierne­
go sługi Kościoła i Ojczyzny, jako 
świecznika nauki i badacza dziejów 

1 ziemi pomorskiej, której każdy stru­
myk ukochał, każdy pagórek1 i  sza­
niec znał jak' dom rodzinny. Następ­
nego, dnia odprawił uroczyste „Re­
quiem“  z asystą najprzew. kś. bi­
s k #  dr. KI under, a kazanie żałobni 
wygłosił sąsiad' ¡nieboszczyka, 
prób'. Dembek z Na wiry. M ów ił o 
rzadkich przymiotach duszy ś. n. 
ks. Kujota, o jego mrówczej, nie­
strudzonej pracy, szczególnie o nie­
pospolitej zasłudze na polu wycho­
wawstwa młodego pokolenia, o 
przykładnej miłości ku starym ro ­
dzicom, o gorliwości kapłańskiej, o 
wskrzeszeniu parafji trzebskiej, o 
(Charakterze uczynnym i łagodnym, 
o jego skromności i pokorze.

Olbrzymem pracy był zaiste ks, 
Kujot. O jego benedyktyńskiej p ra­
cowitości świadczy dorobek pubiicy-

wo bardzo o 
naście. Jê

styczny. Prac historycznych, c
3 obszernych, napisał kilka- 
JarV-- . rojna 1410“ jest

i, częścio-



;sdług_zdania krytyaow najgruritow- 
niejszą i najobszerniejszą pracą, jaka się 
wogóle o bitwie grunwaldzkiej w roku 
jubileuszowym 1910 ukazała. Szkiców, 
rozpraw, przyczynków historycznych i 
publika cyj źródeł ogłosił kilkadziesiąt. 
Pozatem jest autorem coś dziewięciu 
swego czasu rozchwytywanych po­
wieści ludowych podpisywanych „Sta­
nisław Kostka“ a wydanych przez 
drukarnię „Pielgrzyma“ i mnóstwo 
recenzyj, referatów i wspomnień po­
śmiertnych.

A przytem ten duch olbrzymi ko­
łatał w słabej bardzo powłoce cieles- 
nei. Chory od dawna, pracował w 
ostatnim roku życia „bez płuc“, jak 
twierdził jego lekarz domowy.' Duchem 
opiekuńczym w latach przedzgonnych 
był mu oddany wikarjUsz i powiernik, 
Jrs. Cyryl Korczyński. Kfo wie, czy 
pieczołowita, prawdziwie synowska 
opieka i dogląd w chorobie nie prze­
dłużyły mistrzowi życia i nie umoż­
liwiły ukończenia dziejów Pomorza. — 
Bogatą swą książnicę zapisał ś. p. 
ks. prezes Kujot ukochanemu dziecię­
ciu swemu: Towarzystwu Naukowemu 
w Toruniu. Tam w zbiorach tegoż 
Towarzystwa, przy ul. Wysokiej 12, 
znajduje się też piękna rzeźba, przed­
stawiająca popiersie ks. Kujota, dłuta, 
panny Mgrii Hulewiczówny z War- 
szewic. Na grobie zaś, na cmentarzu 
grzypieńskim stanął staraniem rodziny 
pomnik z podobizną ks. Kujota, za­
klętą w płaskorzeźbie z białego mar­
muru z iiapisem:

Ś. p. Ks. Stanisław Kujot, 
pleban Grzybieński, 

członek Akademji Umiejętności, 
Wszechnicy Jagiellońskiej dr. honor., 
współzałożyciel j prezes Towarzystwa 

Naukowego w Toruniu, 
ur. 13. listopada 1845 r., 
urn. 5. grudnia 1914 r.

Niech odpoczywa w pokoju l 
Ale „exegit monumentum aere pe- 

rennius“ — „wzniósł pomnik, trwalszy 
na spiże“ — w duszach naszych, 
jak ogłoszenie pośmiertnie w dzien­
nikach (podane p $ P * ^ a d  a ułożo-



rriTOtr

ne przez wiceprezesa Tow. Naukowe­
go, ś. p szambęlana Michała Scza- 
meckiego) jędrnemi głosi słowy:

„Kapłin z Hożego powołania, oby-:
Watel szczerze Sprawom publicznym 
oddany, rpr,ezes Towarzystwa Nauko­
wego w -Toruniu jako jego odnowiciel 
i przedni filar niepomiernie zasłużony 
gasł powoli 'Wśród pracy mozolnej a 
wytrwałej, stawiając przykładem swym 
w sercacłrspołeęjśertstwa pomnik ad 
spiżowego trwalszy.“ — Za życia ^  
każdy list do_ przyjaciół kończył, pro- /> 
śbą o -modlitwę. 1 dzisiaj o rn /i
Mementote

5  z u ńi a n.r* t i r

Historyk Rajnold Heidenstein czyta królowi Stefanowi Batoremu dzieje jego 
świetnych zwycięstw nad Moskwą.
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O ZACHOWANIE ZABYTKÓW KU LTURY 
POMORSKIEJ.

W różnych zakątkach naszej, dzielnicy 
znajdują się nieraz w nieposzanowaniu 
resztki zabytków starej kultury pomor­
skiej: stare hafty, czepki, stroje, ludo we, 
meble z ozdobami itd. itd.

Resztki te, czasami niepokaźne, mają 
jednakże wielkie znaczenie tak dla krajo­
znawstwa naszego, jak też'dla zdobnictwa 
naszego rodzimego.

Zu yieamy się przeto do wszystkich lu­
dzi dobrej woli, a przede wszy śtklem do 
W /-, ‘księży, do Pp. lekarzy i  nauczycieli, 
którzy często zaglądają, także do chat naj­
uboższych, żeby na przedlnioty te zwra­
cali uwagę i  starali ąię je- zachować, do­
nosząc o tern Pom. Towarzystwu Popiera­
nia Przemysłu Ludowego z tein, czy/ i za 
jakąjćeńę można je nabyć día Pomorsk lo­
go Muzeum Przemysłu Ludowég’p. ‘ Adres: 
Pomorskie Towarzystwo Pópietąnia Przą- 
mysłh Ludowego w Koácierzynia.

„Kultura holenderskich roślin kwiatowych”.
J a k i  tytu ł nosi dzieło, które w roku bieżącym w drugim nakładzie opuści prase> 
r l i l  legom— Haarlem, jako p ie rw sza książka, d rukow ana  w  ję ły lju p o ls k itn -w  H o la n d ii, 

stto niezbędnie potrzebny i dokładny informator przy hodowli róślijrózdobnyćh, mianowicie 
ch, które sprowadzane bywają z krainy kwiatów — z Holandji. Znajdą Sfaaowfti Czytelnicy 

r tern dziele najróżnorodniejsze wskazówki, co do ' hodowli roślin'Ćebuiljowych, krzewów 
~ , yCM 2ak0Wt a.rz<;w ozdobnych. wskazówki,, co do przyozdabiania bailroncw,.werand 

i • uP-’, w skązowkl co do tworzenia grup kwiatowych, kwietników lfbblercowych
ńnT rliLonn>-rCh’ *k -°re ka.żdemu amatorowi kwiatów w rozmaitych przypadkach, są niezbędnie 
nełne nzna„L° z najrozmaitszych stron Polski, dokąd dzieło to doszło, przychodzą słowa 
możemy ich tu k —  l ako 1 j ego autora; żałujemy tylko, że z braku miejsca nie
k fem  h 1  zamieście Streszczamy ,e jednak w tem jednem zdaniu: k to  chce z p o ż y t ­
k i e m  H o d o w a ć  k w i a t y ,  te n  p o w i n i e n  m i e ć  do  r ę k i  d z i e ł o  p. P a l i ń s k i e g o .

Fr. Czarnecki-Paliński
zast. firmy Hopol.

Karta zatniwł^nia.
Proszę mi przysłać za zaliczką pocztową X '.-eg*£m pl. dzieła p. P. Palińskiego zat.

„Ku ltura  holenderskich roślin kwiatowych.”

Imię i nazwisko .

Miejsce zamieszkania 

Najbliższa poczta

Województwo

ul.
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POZNAN, data stempla pocztowego.
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Wielmożna Pani Dobrodziejko!
Wielce Szanowny Panie! d

Wszechświatowa wojna, która w całym świecie straszne wyrządziła spustoszenie, podcięła 
także handel holenderskiemi cebulkami i roślinami kwiatowemi, i sprawiła, że te prześliczne dzieci



tylko turT iw d ^ e k iZ o ^ k a ys i e \ a z S f h nie- przez siedm lat ™ ze j wolnej Polski,
niałemi barwy, zdobią nasze ogrody, parki ? S k a n i a ^  które swemi wspa-
polski?C° Z przyczyną teS° objawu? Czy zmniejszenie się lubownictwa kwiatów przez naród

piosnkach K w i e c i  ^  WZg'ędU W kk’ k° Cha kwiatki> * w sw>’ch

wrogówy o g ra b iÓ n e m 1 ™ Uv Wyi« ZOna Praca nad odbudową naszej przez zachłannych

celem0nabianLk noytęŻn nei  Pra5yi g?dziw4 rzeczą, żeby umysłowi dać możność wytchnienia

i S i  .¿£5 s s —  - • * < *  « * * ■
v kra ju6 ja kT za  S l f f  kt<5reg°  p0rlret na życzenie jego rozlicznych znajomych tak 
•ystemu z powodu tfo in*6Diabla*w*«fknl zami<:s?5?a, ~  znana powszechnie ofiara pruskiego 
iak i na J u n iin j t ■ . w szko*e — wielki działacz na niwie narodowej tak w krain
tysiącom noU kirhW1! ^  ułatwiający na stanowisku dyrektora w Holandji listową’ komunikacie 
at z a o m f i  ch r° dZ,n Zl,W,SZyS,k,-ch zaborów w czasie wszechświatowej wojny -  pTez 3  
nadzorem y,7 w S n° Wnych Kodakow w najcudniejsze holenderskie kw iity  a każdaPDod W o  

0 & “ 'sk“ teczmona wysyłka, wypadała zawsze ku ogólnemu zadowolńieniu P ^ g°
Długi mój nobvt w eH L r nmyn? Ojcu w dalszym ciągu zakres jego wszechstronnej pracy.
tamże, i to nod okiem me<! n-Z ln*e.nzyv'Lna działalność w dziedzinie ozdobnego ogrodnictwa
mocnem -° . mego Ojca, mech Szanownym Rodakom będą pewną rękojmią i tern
Klienteli jak^ajdobor^wszei 1?aJusdl1,etszem zadaniem mojem będzie, służyć naszej Przezacnej 

Firmv u " T ° b0r0WS,ze,l jakości towarem, i rzetelną i skorą usługą. 1

do odp0wiedzia1n^s'cCiesądowej!kUrenCy''n0"rek'amOWyCb nadUŻyią naZW'Ska meg0 ° jca> *  l ciągn«
trudniące s ^ h Ł ^ T  nos\ tnazwe H O P °L  to jest Holendersko-Polskie Towarzystwo 
przy zamawianiu teW rLfie WySy ką .cebldek kwiatowych; ow skrót ma służyć jako ułatwienie 

Niech tert ' eSraficznem, a i wedle potrzeby listownem.
lubownikom cudnej przyrody36*1 s*raszne£° uc‘sku * ciężkiej niedoli przypomni się wszystkim 

PRZEŚLICZNY HOLENDERSKI KW IATEK!

iM Z wyrazami głębokiego szacunku i poważania

CZARNECKI-PALIŃSKI,
zastępca firmy HOPOL.

Oficerska Spotdziejma Mieszkaniow 
u . K. VI we LW OW IE 
°w . z odpow. udziałami.

L. 82. ---------

=t=

LW ÓW , dnia t. *—t t u  1926. r.

Do P. T. Firmy „HO PO L”

Z aw iadam iam y p  T  • h * HILLEGOM -  Hoiandja.
ładnie, ku zupełnemu T i’ ze dostarczone nam w roku ubiegłym róże przyjęły się bardzo 

p rzy zamów e m - J ^ T ^ r  odblorc°w , za cozeswojejstrony przesyłamy podziękowania, 
do P. T z nrnśho J acb da*sz>'ct| ze strony naszych członków w roku bieżącym zwrócimy sie 

Równocze' ' °  P°.nown3 przesyłkę. } ę
esnie Prosimy o nadesłanie nam katalogu na rok 1926.
Kreślimy się z poważaniem Oficerska Spółdzielnia Mieszkaniow

O. K. VI we LW OW IE 
Stów. z odpow. udziałami 

M iłkowski Półkownik JOZEF KUN ZELM AN N





M O T Y W  Z W IS Ł Y  POD T O R U N IE M  
D rzew ory t a rt.-g ra f. Tuszewskiego.

St. Dzięgielewskim, który bodaj nale Należy tu jeszcze 
do przedstawicieli najmłodszego Po skały one uznanie 

w dziedzinie muzyki. na wystawie grafie
Dziś zkolei k ilka  uwag poświęcimy Młod . ,

utalentowanemu ar^yście-grafi- kiC;1, tecLik, jak d

Należy tu jeszcze podkreślić, że uzy­
skały one uznanie i  szereg odznaczeń 
na wystawie graficznej w Warszawie.

Młody artysta pracuje według wsze! 
kich technik, jak drzeworyt, suchoryt,

E R A T Y
IIIIIIM IIIII!

Pomorzanin asystentem
Akademji Sztuk Pięknych

Wśród młodego pokolenia Pomo- 
Irzan coraz więcej jednostek wybija się 
|na polu nauki, sztuki i  kultury.

W ostatnim naszym dziale kultural- 
Inym pisaliśmy o uzdolnionym kap e l - 
¡mistrzu Teatru Wielkiego w Poznaniu

prof. Wyczółkowskiego. Ostatnio został 
mianowany asystentem pracowni prof. 
Lenarta („Książka i  liternictwo“ ).

Z grafik p. Tuszewskiego reprodu­
kowaliśmy już cały szereg w roku u- 
biegłym.

KO ŚCIO Ł
w  Nowemmieście. — D rzew oryt art^  

gra f. Tuszewskiego.

KONGRES NUMIZMAT]
W rotku bieżącym z okazji 

cy założenia Royal Nrumisfi 
odbył się w Londynie 
kongres numizmatyczny^ 
ło udział 280 specjalis 
slkich.

Poilślkę reprezeij 
sytetu Pozna

Na kongre 
munik aitów 
miamatyky 
wiecznej^ 
skiej.





specjalnie do zestawiania zacu gładkiego
na stałe zajęcie poszukuje

■ druKarnia
S t a r o g a r d ,  (Ponj,^Rynek 22. d7596
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Zmiany w „Gaz. Kaszubskiej“. Z dniem 

1 lipca opuszcza piiastp nasze dotychcza­
sowy kierownik Spółki Akc. „Gazety'-Ka­
szubskiej“ p. Józef Kokoró&ezyk i  osiedla 
się w Kościerzynie, obejmując tam Redak­
cję Pomorzanbia, które to wydawnictwo 
przejął na własność. P. Kokornaczyk pra­
cował w Gazecie Kaszubskiej prawie fc od 
samego początku jej zdWtAc&ia, pienydtoe 
jako redaktor a później^»«•yręczony {iraz

i.  Tł ~~~~ i- KHMT̂ l srarid-lr-? 1*4 *t

C#tn*rv

*  J . .  —— ~    *7 *’ »
kierowTTtk ć&łego ptra>dsiębiorst^“f‘rł W 
tych kikii łatach napracował się p 'K w 
tem przedsiębiorstwie ffcćlUrzc i  rozwinął 
bardzo-błoga działalność. Jako pismo lo­
kalne Gaz. Kaszubska stanęła na należy­
tym poziomie* przyczyniają,c się do szerze­
nia wśród Kaszubów oświaty. W tym sto­
sunkowo kifólJtim czasie zdołał p. K. przed 
siębjprstwó JUie tylka.iitrzymae, ale znacz­
nie rozwinąć. Dziś posiada Gaz. Kaszubska 
dwa własne domy jtfr/.y Rynku i przy uUo 
Główniej,>oo’ równie# juMśateługdPp. łWkcr-r 
naczyka. Oby na^W it. kroczył tem i  śa- 
memi śladami i  W f e f  wszystkie swoje 
siły dla dobra Kozubskiej i  ludu
kaszubskiego, ^ ^ .. ¡s ja o j*  gazetę poko­
cha.!. Na niedawiMl: *Klj>ytein posiedzeniu 
Rady Nadzorczej wybrano na kierownika 
w miejsce p. Kokomaczyka tut. sekretarza 
powiatowego p. Karola Daronia.

cFf-Tbr- fos!

nj<$ IM
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WSTrSTiRIU I ą

Zmierzch pisemka.
Czersk. Dnia 8-go b. m. licytowano i 

sprzedane zostały w Czersku u właściciela 
„Głosu Ludu“ p. Zemkego wszelkie maszy­
ny drukarskie. Maszyny te zostały natych­
miast rozebrane i  wyśikóe z Czerska. — 
W przyszłości p. 2!feti¥ke nie będzie mógł 
zatem wydawać swojego rewolwerowego 
pisemka, co się przyczyni ;znakomicie do 
uspokojenia w naszej okolicy.

W alno Zebranie Towarzystwa Przyjaciół Nauki i Sztuki 
M . i w Gdańsku,

które-sie.-odbyło według zapowiedzianego program»- w  
driłe- 28 marca br., poprzedzi! dawniej tuż zapowiedzmy 
odczyt profesora dra Koziełkowskiego na temat: „Pro­
blem postępu w oświetleniu etyki“ .

Odczyt ten. .wygłoszony prawie jednym tchem, — ze 
znakomita swada treściwie, trwał około półtorejgodzi- 
ny Wielka liczba członków Tow. i gości ze sfery rozu­
miejącej naukę i-sztukę poM*»s®*5t chyba. aw ąi&ą 
dla prelegenta nagroda — ,tp. tjeż kiedy znakomitą i 
prawdziwie literacko-artystgÄif pogawędkę zakończył 
dr. Koziolkowskl offecna" Bmffeność wyraziła swoją 
wdzięczność niBifnScftacemi '$W»skami. •>

Następnie prezes Tow.4t-.iati Pomiersto zagaił wal­
ne roczne żMn?e administracyjne, któremu dnęewod l i ­
czył z wyboru wszystkich pWżtfttałych członków :hrości 
inżynier N apo leon* !C y fPR'f’tt.

Odczytano protokół ostfftriftgö walnego zetotwh, po­
czerni prziitapiono dp' vffltfovSfy uzupełniających ustę- 

Önzfafe: STI0 o... ?!. i , , .Lru
i so;., i t r  , .ociL.

_ Jfenf%  broi. ’dra Kan-
,. „ . Jff#'-« k i e l  .DiuekcjP-Kolei p. -E m ila  

w oooo-yr uswgzio- ,w j '.
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Brón^ława T o k a r sk Ie g o
Sekretarzem: inspektora celnego p. Kazimierza S zy­

m a ń sk ie g o .
: W dalszym ciasru odczytał sekretarz Towarzystwa 

Szymański sprawozdanie z działalności Towafz -stwa 
za rok 19?4, orag zda* sprawozdanie kasowe, z k+órygh 
wynika, że Zajzad Towarzystwa odbywał co miesiąc 
posiedzenia,'; pajktórych zapadały bardzo waźne^posta­
nowienia. VtAryoii rezultatem stałe i częste odc&yiy_w
Towarzystwie. , * '..  ..

Z roelozłej korespojmffnofc Zarządu wjdppznam się 
stała ie  Ząrzad nawiazywśr nici z natenaikom* 11szymi 
prpfiśbTaptf i prelegentami: pelflłff ziednacnia'Ich dla tyra.— 
cy-k’’1iitSlńfi Towarzystwa.

też żywetni <Ok1ńskami przez. .-¡Zarząd 
•^-r-n^yok ńrmsrłych młao^wrrhibrun- 

ku uruch8ffl!efl’a Sekcji Krajoznawczej — na myśl te za­
reagowało walne zebranie wyborem kierowhika. tej Sek-. 
c.ji. p. profesora dra Koziołkowskiego, któnPjuż^pienyt



szą wycieczkę do Zakopanego poprowadzi w czasie 
ohnjrrch świąt Wielkie?' Nocy.

•°nrśtńlżącyinej oorócz członków Z?--:-du, 
upełnomocniono p.' profesora KozioAkowskiego, aby ko- 
opiowął sobie ludzi chętnych do tej pracy.

Wycieczka -góln- -'o'Zakopanego, po Pomorzu i po 
Gdańśku. celem naukowego poznania zabytków, odbę­
dzie sie w późniejszym terminie.

Celem wzięcia udziału w pierwszej ubecno-świątecz- 
nej wycieczce do Zakopanego, zechcą się zaintereso­
wani zgłaszać pisemnie do sekretarza Towarzystwa p. 
Kazimierza Szymańskiego w Gdańsku przy Neugarten 7.

Stan majątkowy Towarzystwa przedstawia się na­
stępująco: . "nr
Przychody w .roku „1934 !wynosiiy 1646.65 gd.
Wn»-,WłTr "-if .¿••łWSacK 1319.15 gd.Rozchody -r . .«no t ¿•fl-.gsa.e

Siamgotówld . 
Skarbnik <zebrafr'do: 

glych wkładef

hy w B. Przem.
_ 38 bm. zale­li ę;

327.50 gd.

174.00 gd.

orag. zą.J>ilety wstępu

Ma iatek- Towarzystwa w. gotówce wynosi 
ziism o* ITT

19.00 gd.
to

5?0:50 gd.
Wal ne zebranie Towarzystwa Nauki i Sztuki, przy­

wiązując wielka wagę do celów rozwoju nowo powoła­
ne? do życia, w polskie.m gimnazjum „Sołidacji "Mariań­
skiej“ . ofiarowało na cele tej pięknej młodzieńczeppracy 
religijno-oświatowej, na cele wycieczki do Częstochowy 
50 gd. Niećh i inne towarzystwa dołożą oegiełke go­
tówkowa. aby jak najwięcej mniej zamożnych uczniów 
z polskiego gimnazjum w Gdańsku zawiozło nasze mo­
dły do stóp N, M. P na Jasnej Górze.

Na wr.:osek Narządu. 'zamianowano honorowym 
członkiem Towarzystwa pierwszego założyciela tegoż, 
Towarzystwa,' hóva mianowanego _ kanonika Kapituły
Warszawskiej, fcs^ppof. dr. Kamila. V _

Wąjne--zebranie-przyjęło’ wniosek ten i uchwaliło go

" f i
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przez powstanie. -Zarzad Towarzystwa nie mógł pomi­
nąć milczeniem pracy ks. profesora, którego owoce w 
coraz bardzie! rozwijające«! sie Towarzystwie, przy 
¡¿a^je .około .120 członków, dziś iuż widzimy.

Na zakończenie zgłosiło * się nowych kiku członków 
do Towarzystwa, a między’ innymi, pani Kurnatowska, 
żona naczelnego inspektora ceł.

Oby przekład ten powołał i inne zacne, lecz absen- 
tudace się od pracy oświatowej panie.

Udzieleniem absolutorium Zarządowi za sprawozda­
nie z roku administracyjnego, zakończyło się tak miłe 
zebranie Towarzystwa prawdziwych przyjaciół nauld 
i sztuki.

/
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—* Obchód ku uczczeniu rocznicy u- 
rodzin Kopernika odbył się wczoraj śta- 
rrńicm Tor. Tow. Nauk. Rano w kość. 
św. .Tana odprawione ' zostało nabożeń­
stwo, na którem poza człodkami Tow. 
Naukow. obecni byli z przedstawicieli 
władz .. . tylko p. gen. Skierski i  p. rad­
ca Ulatowski. Na posiedzeniu Towarz. 
Nauk. ku czci Kopernika w auli szkoły 
wydział, o godz. 18.30, które zagaił wice­
prezes Tow. Naukow. p. dr. Steinborn, 
obecni byli: p. kurator Szwemin, p. rad­
ca Ulatowski, poza tem członkowie Tow. 
Nauk. no i . . .  nauczyciele i uczniowie 
szkoły powszechnej. Bo uczniom przyjść 
nakazano. Sic transit. . .  Pyr. Książnicy 
im. Kopernika odczytał sprawozdanie za 
rok 1925, ks. dr. Łęga wygłosił odczyt na 
temat: „Związki handlowe arabsko -
pomorskie w 10 'I 11 wieku“.

Wiecżorem pomnik Kopernika był 
pięknie iluminowany oraz odbył się 
przed pomnikiem koncert orkiestry woj­
skowej . ST (fćv> >vv lf£  TJ z . ¿g

■yj.y  Rocznica kopernikowska. We czwar­
tek 19 bm, jako w 452 rocznicę, odbyły 
się w naszem mieście pamiątkowe uro­
czystości, które rozpoczęły się solenną 
mszą św., odprawioną w kościele św. Jana 
w kaplicy śś. Aniołów Stróżów, (koperni­
kowskiej) przez ks. prób. Wysińskiego. 
Obecni byli przedstawiciele władz i Jiczne 

, grono obywatelstwa. W południe od 12—1 
koncertowała na Rynku Staromiejskim or­
kiestra Policji Państwowej. Wieczorem 
od 6—7 odbył się w auli gimnazjum mę­
skiego obchód pamiątkowy zagajony treści 
wem-^i%£mówifiBifim~P- dra__Steinborna. 
P -Mocarąfri. dyrektor Książnicy Miejskiej 
im. Kopernika, wygłosił dwa referaty pt. 

.„Działalność Książnicy Miejskiej za rok 
1923/24“ oraz „Druki toruńskie w. XVI.“
Oba odczyty świadczące o benedyktyńskiej 
pracowitości p. dyr. Mnrarwjrippn, gnatnły 
przyjęte przez licznie zgromadzoną publi­
czność x gorącem uznaniem. W przerwie 
pomiędzy obu referatami zadeklamował 
uczeń gimnazjum Garczyński sonet Lan­
gego i -wiersz Gillera. W godzinach, wie­
czornych pomnik Kopernik^, był n* 
fektownie^iluminowany. f  (

I



iFÜ H  fonografia 
miasta Tczewa.

stare eą dsslole n m ie g o  grodu 
sięgają bowiem początku X I  wieku, 
a siaipierwsjsą wzmiankę o nSm 
spotyKśjtttr w dokumencie a r. 1198. 
' Wielu Już kroju iks rasy pisało o  
historii Tosewa. J. H. Schneider 
w swej „Mitteillungen aus d«r Ge» 
HOhichte Dirchaaer“ s roku 1790 
żydowski rabin dr. Garo w jego 
„Dziejach miasta" s r. 1880, Dr. 
Richard Petasg w «mraosswaniu pt. 
„Die Gründung und älteste E arieh 
tung der Stadt Ditsehżu“ z r. 1885, 
dr. Fr. Söhuia w „GhBöhiohta d»s 
Kreises Djrschau“, który w r. 1907 
wydał Sejmik Powiatowy Tczewski 
i wielu itinfoh autorów, których 
nie cytujemy, najbsirdztef, ssaö iró -  
diowe i obiektywne wiadomości 
czerpiemy w I I I  i IV  tomie „Slavis 
©coidentaMa“, skąd też zebraliśmy 
częściowo wiadomości do rzucenia 
nieco światła na przeszłość histo- 
storyoaną grodu Sambora.

* .  *
Od lat tras ech kiełkowała wśród 

naszego tczewskiego społsczefistwa 
myśl nstpissnSa, a następnie wyda­
nia, pierwsgej esyBta polskiej mono- 
grafji misste Tczewa, pisanej w 
oświetlenia prawdy i dachu poi 
akiem.

Redakcja naszego organu po 
porozumieniu się z kilku jednost­
kami ze świata naukowego, nie 
zamięszanemi w żadne polityczne 
koterie, pcdfęła się zrealizowania 
tego śmiałego zamiaru i walcząc 
od kilku miesięcy z piętrzącemiaię 
trudnościami, niechęcią kilku jedno­
stek i zawiścią, a nawet z rośmy 
filnie ate wianem! przeszkodami, 
zdołała zgromadzić całkowity ma 
tąęjeł, mający stanowić treść po- 
wyiszel monografii.

.Jeżeli atoli iradnem było oprą- 
oowac sumiennie całość i zebrać 
dużą ilość materiału dla powyższej



monografii, to Jessose tiudniej bf so 
znaleźć wrdawop, a te» xe wzglądu 
na wyjątkowo trudną chwilę w 
kraju pod względem fin^nsowogo 
spodarcaym.

Leo* i w tym wypadku pe wiel­
kich, wysiłkach udało nam się do­
piąć celu, grono bowiem najdz el 
niejBzyoh obywateli • patryató»  %
Tczewa, podało nam przyjfcinia^ 
swoją dtofk finansując drppt udrJa- 
Sów powyższe wy dawnie? wd*. „„ r'"

W  ten sposób w plstsNzyoh 
dniach kwietnia r. b.?-Jfr|f« i.F .;ną 
pólkach księgarni ..Dziennika Toże w- 
sklego“ pierwszą polsScą monogra­
fię, wydaną w bardzo rnśiym nakła­
dzie, by tern eennulejszą st? etdł», 

^a znalazła miejsce 1 poszanowanie 
' u ludzi^umiejących uszanować cen 

ną pracą zbiorową.
Całość dedykowaną zostanie b. 

Polskiemu Komitetowi Narodowemu 
w Paryżu ta  zasługi poniesione 
podczas Kongresu Wersalskiego 
przy obroni© praw Polski do od­
zyskania wolności Pomorza.

Pierwsse dwa egsemplarse tej 
pracy, odbite na lukrasąwyin pa*

'  / 7  ' ó y  /  /  pierze, siofione zostaną do rąk pa- 
'  Romana Dmowskiego i  Igna-

cęggfPaderewskiege.
Celem wyjaśnienia cha^ąkl^ru 

i celu powyższej monografii poda. 
jemy do wiadomości publicznej, 'ie  
monografia to nie kalendarz infor * 
maoylny wydawany rok rocznie, 
a pracą ścisłe historyczne, opraco­
wane prze* wybitne psubiatoUcł 
snpjgpą 'doskonale przedmiot o 
którym pisxą, które wydaje się 
rzadko “kiedy, ras na k t  wiele.

Niótóiieżnie od tigo, be* żadnej 
ujmy dla charakteru wybitnie mu- 
kowej I  .cięSci tej monografii, wsta­
wiamy 'otfeem ą ezęść I I  atanowią- 
cą r żkajjaf 3fl*Iał- kronikarski obec­
nej epoki« której iplamy, który 
to dział' po* lSłsch wielu stinowić 
będzie Bezmiernie cieka we źródło 
dla badacny rozwoju myśli polskiej 
po jiowrocie Potnoraa na Sono Oj
o*y*n?- , ...

« Charakter naszej monografii na*
«



rodóse i katolicki, sto mający nic 
irjyólnego z polityką dawną lab
obecna, oparty fsat na suae’nsj 
bezstronności i sscseref a głębokiej 
prawdzie.

Celem jej Jest. prseirszsć potom 
nośni Jak w nfcjfeferos*rch latach 
odzyskania utraconej 'przed la t*  
wolności ziemi Pomorskiej dua| J f  

 ̂ polska mimo wysiłków wiekowej * 
górą giirmamsaoji, roswinęł« s'ę 
idąo ta popędem wrodzonego Jej 
instynktu przez nikogo nie hamo- 
wanego ani a zinc inte nie podnieca­
nego.

Ma byó ona zwierciadlani duszy 
ludności pomoraeiej w Tczewie w 
roku 1926.

Jest ona podzielona na trsy 
zasadnicze części: Przeszłość Tcze­
wa, Tcsew teraźniejszy i Przyszłość 
Tczewa-

Część I. czyli „Przeszłość 
Tczewa" zawiera pięknie opraco­
wane srtyl ul? ksiąSy: dr*. Czapli, 
ks. posła Kupozyñskiego, pułk. rer. 
Bobkowskiego, starosty Dytkiewioza, 
pref. dr,?. Malewskiego, prof. W ła­
dyki, p. dr. Heleny Górskiej (test 
doktorska w streszczeniu) p. Marji 
Wieluoh Jtd.

Część II. czyli „Tczew teraź­
niejszy" zifiwiera około stu opisów 
odnoszących się do atsnsi obecnego 
miasta począwszy od chwili objęcia 
Pomorza przez Polską, lat do chwili 
absenef. Rozpoczyna się ta osęść 
zillustrowaniem działalności Rady 
Ludowej w Tczewie, następnie |opi- 
*rem objęcia Te*ewa, poozem nattę- 
pufą opisy naszych świątyń kato­
lickich, zakładów miejskich, szkól 
urzędów, towarzystw i organizacji 
polskich istniejących obecnie. Wszy 
stko bogato ¡¡ilustrowano licznemi 
fotografiami. Cały ten material 
podaliśmy przedtem publiczne! 
krytyce czytelników, otrzymując 
zaledwie Jedną reklamację na 63 
artykuły przez nas opublikowane.

Czekamy na nadesłanie całego 
aseregu opisów towarzystw, które



w ciągu trzech miesięcy nie zdąlyły ,  
P°dać nam materiału (Tow. Roboto, f t  
Katoltokich, klub;* rozmaite, stwiązki ) 
i  t. d.).

Całą tę część, uaiobfitszą w ma — 
ter|sł ir:forroasfino - kronikarski 
dotyczący obecnego Tczewa, zebrał, 
i opracował redaktor „Dziennika1 
Tosewakjego p. Rudolf .Tarczyński.

CzęS£ lii. monografjl to obraz 
przyszłego Tczewa. Tut*! p. red.‘~  
Kie|not Turski w k ilku  artykułach,w *uau ariyitułacń, 
•#r«edstewii projekty rosbudowy j 

jtortu i miasta Tczewa, wkładając 
weft całą swofą znajomość rseasy 
fftkafaehowieo i gorący propagator 
idei rozwoju miasta i ¿ t u .

Treść artykułów :
1) Wisła od Tczewa do tuerza. 

otan jej obecny «od względem praw* 
cym i żeglugowi m.

2)  ̂Projektowana przystań po- 
wySej mostu i przystań dla b e rliń sk i 
morskich pod Ozatkowami. P r jy -^ > \

r ^  |m lw  eksport węgla i nafty oraz 
'import rudy berhnkami morskiemi.^

3) Prolekt kanału morskiego i- 1 
w ieki port marski w Tczewie.

4) Roswdl przemysłowo • porto 
wy miasta.

Cała ta część będzie illustro 
wsna lissnemi zdjęciem! ora* pia- 
m m i i profilami ®ro|ektowanyoh_ 
robót portowych. • r—

Okładka, kasrtâ  tytułów® i nad
.zwyczaj bogate winiety dla każdej \  / 
z trzech ;<a*ęitoi monografji artyetycz- ^ 
nie.wykonano pr¿ez p. pref. Józe-5 
fa Żmijewskiego. -

PonfewEt wydanie bardzo ograx uu v w i wysiame DRrulO OfitZ
n?cson©| liczby egzemplarzy p ow yf- ^  
sze| raonogrufji pociągnęło sa sobą * \  <• 
du^e wydatki, a obliczone zostało
tak, by osiągnięty ze sprzedeSy-----
choć niewielki zysk przeznaczony 
na Tow. Czytelni Ludowych (Ko 
mitot miejski i powiatowy w To*e 
wie do petowy), przeto ustalono
cenę *a 1 egzemplarz, sdobny w \  
»'ęaną kolorową okładkę na 6 zl. V  

Prawo pierwszeństwa n«bycie 
ma|ą osob1?, które'przy zamówieniu 
nobla czy to jednego ozy taż k ilku 
egzemplarzy wniosą z góry golową



osilstf, to fest pa 3 złote aa egzem 
Stlsrz, drugi? s«§ 3 z K  p r sjr odbio­
rze egzemplarz» w misa. kwietniu. 
Ze względu na wysokie koszta wg-
dawnictws i oddanie osiego zysku 
na cele oiw iatr ludowej w itowleoie 
totewBkta, zniżki żadne! nie będzie 
udzielane, ® tym więcej rozdawane 
bezpłatnych egzemplarzy.

Zamówienia przyjmuje Księgar­
nia Dziennika Tczewskiego" ' w 
Tczewie, ulica KoSeiu*łki 21.

Oiopfn w Toruniu.
Niekażdemu z czytelników prawdo­

podobnie .wiadomo, że obok licznych 
wysokich dostojników świeckich i  koś­
cielnych nie wyłączając -wielkiego Na­
poleona zwiedził przed stu prawie laty 
nasz prastary gród również i Fryderyk 
Chopin. Podczas letnich wakacyj, spę­
dzanych zazwyczaj w sąsiedniej Sza­
fam i w Lipnoskiem u państwa Julja- 
nostwa Dziewanowskich, przybył 15- 
letni „Szopenek“ ze swym rówieśni­
kiem Dotninikiem DziewąnpwskinHna 
pewien czas do niejakiego nana. / l ip iń ­
skiego ,w Kowalewie, bawił k ilka  dni 
w ’ Turżnie, poczem połączył z wy­
cieczką do Gdańska z początkiem wrze 
śnią 1825 r. k ró tk i pobyt w Toruniu.

~~1Tnajwiększem zainteresowaniem o- 
iglądał młody „A rie l fortepianu“ dom 
w którym  się urodził M ikołaj Koper­
n ik, czemu daje wyraz w liście do 
przyjaciela Jasia Matuszyńskiego. „C.ó- 
żeś w idział w Puławach? Cóż? W idzia­
łeś część ty lko małą tego, na co moje 
oczy w całości spoglądały. Wszakżeś 
w idział w Sybilli cegiełkę wyjętą z do­
mu Kopernika z miejsca jego urodze­
nia? A ja widziałem cały ten dom, ca­
łe to miejsce, lubo teraz nieco sprofa­
nowane". Wystaw sobie, kochany Ja­
siu, w owym kącie w tym pokoju, gdzie 
ten sławny astronom życiem ud aro w a- 
ny został, stoi łóżko jakiegoś Niemca 
,tp następuje drąśtyczny nieco o,pis tej 
piufanacji).

Następnie zwiedził dokładnie koś­
cioły, oglądał „Krzywą Wieżę", tudzież 
ratusz, który zwiedził dokładnie. Za-

*
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chwycal się jego wspaniałą architek­
turą w stylu gotyckim, nie mogąc si,ę

Iwydziwić, że ma tyle okien, ile dni w 
roku, tyle sal ile miesięcy, tyle pokoi, 
ile tygo<ini(?)..Dalej poznał całą fo rty ­
fikację ze wszystkich stron miasta za­
pamiętując sobie wszelkie szcżegóły 
„W idziałem sławną machinę do prze­
noszenia piasku z jednego miejsca na 
drugie, machinę składu jak najprost­
szego a nader interesującą, którą tam 
Niemcy zowią „Sandmasohine“ . To 
wszystko jednak nie przechodzi p iern i­
ków, z których jeden posłałem do W ar 
szawy“ pisze na innem miejscu do Ja­
sia. Czy poszukiwał miejsca urodzenia 
swego rektora przy Liceum Warszaw- 
skiem Samuela Bogumiła Lindego i 
twoich rodziców chrzestnych Kr. Fry- 
U;er.yka i Anny Skarbków (co prawda w 

^zastępstwie hrabiego podawał go do 
^■chrztu F r- Grębecki) niewiadomo, acz- 
^ rl° ,wiek jest to bardzo prawdopodobne, 
/ t a k  samo nie można stwierdzić dokla- 
‘ ,ne;'°  dnia i jak długo Chopin w na- 

murach gościł (prawdopodobnie 
bardzo, krótko), gdyż ówczesne czaso- 

I pisma głębokiem milczeniem okryvvają 
pobyt głośnego już wtenczas kompozy­
tora i bezkonkurencyjnego fortepiani- 
sty wśród wybitnych muzyków war­
szawskich.

Przy tej sposobności należałoby 
przypomnieć, że inne jeszcze nici spla­
tają życie Chopina z Toruniem.

Torunianką była hrabina Ludwika 
Skarbków»1), jedyna córka znakomite­
go bankiera Jakóba Fengera, piękny 
typ zacnej matrony, pełnej poświęcenia 
i rezygnacji, która poznawszy się w 
domu starościny Łączyńskiej z Fran­
cuzem Mikołajem Chopinem*), który 
dwukrotnie nosił się z Zamiarem po­
wrotu do Lotaryńgji, zajęła się nim  od 
pierwszej chw ili j zaproponowała’ mu 
u siebie w Żelazowej W oli miejsce gu­
wernera dla udzielania pierwszego wy­
kształcenia synowi Fryderykowi“), póź­
niejszemu autorowi „Dziejów Księstwa



4 t f r . Warszawskiego“ . Czyż nie dziwnym 
wszakże trafem poślubił M ikołaj Cho­
pin zarządczynię domu hr. Skarbkowej 
pannę Justynę Krzyżanowską, z którą 
łączyły hrabinę ścisłe węzły pokre­
wieństwa, sierotę skromną z zacnego a 
nie bogatego rodu, o ujmującej powierz 
chowności, wysoce wykształconą i in ­
teligentną kobietę, najpiękniejszy typ 
dorodnej dziewicy polskiej, a co naj- 
ważniejszem — nadzwyczaj utalento­
waną z natury pod względem gry for­
tepianowej i dźwięcznego głosu, któ­
rych to zalet nie było można przypisy­
wać M ikołajow i Chopinowi? A wresz­
cie, czyż nasz. rodak Samuel Bogum ił 
Lińdę jaivO nauczyciel i jeden z najczę- 
stszych bywalców u Chopinów nie wy­
warł żadnego wpływu na ugruntowa­
nie poczucia patrjotycznego w młodym 
Fryderyku?

Godzi się przypomnieć o tem w ro­
ku obecnym, kiedy właśnie 100 lat m i­
ja od pobytu Chopina w Toruniu.

Nie dziw też, że na „twórcę'ballad", 
tak czułego na wszelakie piękno nasz 
prastary gród wywarł niezatarte wra­
żenie ze swym „poematem starych mu- 
rów, gotycką nowenną, koronką rżeźb 
kamiennych, łuków-, bram, portali, w 
których słońce purpurą przeszłość! si« 
pali....“  ¡r».ViV/

Józef Ruchniewićz.
_______ v ! •

•*) Nieszczęśliwą w poż|ęlu z mężem, który 
już od szeregu lat zmuszony byl ze względu 
na wierzycieli mieszkać zagranicą.

Ó Poszukiwania archiwalne stwierdzają Ze 
protoplastą lotarynsSiej rodziny Chopinów byl 
Polak, Mikołaj Szop, „dworzanin“ nieszczęśli­
wego króla Stanisława Leszczyńskiego. 

a) Stąd imię Chopina.

i

l



Starogard. (Nowa gazeta). W  tych dniach 
został założony w Starogardzie nowy dziennik, 
poświęcony sprawom miejscowym i interesom 
Pomorza. Redaktorem „Gaz. Starogard!.*, jak 
gię nazywa nowo założone pismo — jest b. re­
daktor Głosu Pomorskiego — pan Jerzy Kru­
szewski, zaś wydawcą pan K. Kmiecikowski. 
Kierunek pisma — prawie bezpartyjny, o ile 
bezpartyjnym może być wogóle jaki dziennik. 
W każdym bądź razie Gazeta Starogardzka robi 
wrażenie bardzo sympatyczne.

\ Nowemu Wydawnictwu — Szczęść Bożej
Zebrania towarzystw. -*>

T e ra ż . Zebsanie Wydziału Histo^ctno- 
Archeologicznego Towaraystwa Wanto, 
w ego w Toruniu odbędzie stę w sw f t  
dnia )«. 6. w Toruniu w gmachu *» « -  
zeuoi" o godz. 6 wieczorem. N« P»* 
rządku dzianym  referat ks. WłedyWawa 
Lęgi „O muzealnictwie pomorskim i 
sprawy bieżące. Po zebraniu posiedź».

* nie Zarządu Towarzystwa.

ŻEGLARZ POLSKI
TYGODNIK

poświęcony sprawom żeglugi morskiej i rzecznej 
>-ze szczególaem uwzględnieniem potrzeb i zudan

* - ŻEGLUGI POLSKIEJ.

k-

Piąty ro i Istnienial

Kronika świato­
wa żeglugi i bu 
dcwy okrętów.

■ piąty rok istnienial
. * . .

— ...... 'uaiŁifeg
« Podróże mpr- 
^  skie 1 s jjo łi 

wodny.
^Nasza kronika 

portowa.
Prenumerata .Żeglarza Polskiego* wynosi rocznie 4  zł. 

półrocznie & zł.,; kwartalnie I  zł.; zagrań. 7 zł. rocznie.
. gazem z miesięcznikiem Ligi M. i R. „Morze* ty lko 8 z ł„

} '  50 rocznie. 4 zł. 25 półrocznie; zagr. 14 zł. rocznie. Q  ^  /

"  tOr. M  i MriL TliiSW. i  i w  i? •> «

W y d a n ie  gdyńskie „Gazety K aszubskie j“.
W ejh ero w o. Od czwartku dnia 17 b. m. 

dla miasta Gdyni, Oksywia, Chylonji i  M. 
Kacka wychodzi „Gazeta Kaszubska“ z 
nagłówkiem „ Gazeta Gdyńska“ . Nie jest 
to nowy dziennik na wybrzeżu, tylko od­
bitka ze zmienionym napisejn nagłówko­
wym „Gazety Kaszubskiej“ .

K r m t o  F .  K .  O .  1 7 0 0 4 4 .
Okazowe numery na żądanie.

\w



akeydensowemi,

m  l  n i_ - T
szorzędne przyjmuje na stałą pracę

‘ i i r o r
k3076

tanskt JHmiila Sololtą Si
mr. 5ti.

Prezydent Mościcki i socjaliści.
Warszawa. Jak utrzymuje „Rzeczpospolita* 

miał P. Prezydent zaprosić posłów socjalistycznych 
i powiedzieć im. że w razie opozycyjnego stano­
wiska przeciw rządowemu projektowi zmiany kon­
stytucji — unieważni kontrakt, na mocy którego 
„Robotnik* drukuje się zadarmo w zagrabionych 
Ńąpieralskiemu (Godzina Polski) zakładach grafi­
cznych na koszt państwa,

cfi.
**(-¿bCcH)
*9 U

(W-'

Ruch wydawniczy.
Zofja Sjaska. Na bursztynówem wy­

brzeżu. Powieść. Str. 119. Warszawa 
'1924. Nakładem księgarni Perzyński, Ni- 
;kiewicz i Ska.
r Znev..  ̂ doi": vze czytelnikom naszym au­
torka p. Zofja Slaska, daje w niniejszej 
powieści, która ukazała się przedtem w 
feljetonach „Gazety Warszawskiej“ , ujmu 

•jącą próbę swego talentu. Ciekawa fa­
buła łączy się tu z niepospolitemu opisami. 
przyrody i ludu naszego .wybrzeża, a z 
każdej kartki wieje gorące umiłowanie 
wszystkiego, co się wiąże z inąrze p | brze 
głem morskim. Widać, że autorka, rodo­
wita Pomorzanka, zrosła się w dłuższym 
pobycie z życiem nadmorskiero, a że ze 
swych wrażeń sporą garść włożyła do 
siwej pięknej powieści, za to należy się jej 
szczerą podzięka. Oby ta książka była 
pierwszą z całego szeregu podobnych tre­
ścią i zdrową tendencją (rw.)



DRUKARNIA toruńska
t o w a r z y s t w o  AKCYJNE

—

ODDZIAŁ 1:
ULICA ŚW. KATARZYNY NR 4 

TELEFON NR. 57

ODDZIAŁ 2:
ULICA ŻEGLARSKA NR. 11 

TELEFON NR. 46

KONTO BANKOWE:
BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH 

W TORUNIU

Wielmożny Panie!
w  październiku r. b. wykupiono z inicjatywy Drukarni Polskiej, 

tow. akc. w Poznaniu,(wydawnictwo: „Orędownika", „Kurjera Poznańskiego" 
i „Głosu Porannego") dwie ostatnie drukarnie niemieckie w Toruniu, 
a mianowicie C. DombrowskisclteBuchdruckerei (wydawiiicfwo:%»'Die Preśśe") 
oraz drukarnię „THorner Żeitung". W następstwie tego utworzono nowe 
towarzystwo akcyjne p n. Drukarnia Toruńska, której znaczna część akcyj 
rozeszła się wśród obywatelstwa na Pomorzu,stojącego na gruncie narodowym.

Drukarnia Toruńska, stosując się do życzeń, wypowiadanych wielo­
krotnie przez obywateli z Pomorza, przystępuje obecnie do wydawania 
w Toruniu gazety codziennej pod nazwą „Słowo Pomorskie". Będzie to 
pismo bezpartyjne, lecz stojące na gruncie dotychczasowego demokratycz­
nego ustroju społecznego, ściśle narodowe, dążące do wzmocnienia władzy 
państwowej w Rzeczypospolitej Polskiej oraz do ugruntowania w niej ładu 
i porządku. „Słowo Pomorskie" będzie pozatem uwzględniało szczególnie 
sprawy Pomorza, pod wzgłędem wagi województwa tego dla całego państwa, 

* starać się będzie o budzenie zainteresowania dla tej dzielnicy. Nie na 
ostatku sprawy kulturalne, z względu na walkę dwóch kultur, polskiej 
i niemieckiej, szczególnie na tym obszarze, znajdą w „Słowie Pomorskiem" 
wyraz odpowiedni. Obok tego wszystkiego ogólny dział polityczny, gospo­
darczy i wogóle informacyjny stać będzie w „Słowie Pomorskiem" na 
wyżynie dzięki pierwszorzędnemu współpracownictwu, jakie redakcja zapewniła 
sobie zarówno na miejscu, jak w stolicy, w Warszawie, oraz w innych 
najważniejszych ośrodkach państwa.

Numer pierwszy „Słowa Pomorskiego" ukaże się około 12 grudnia 
r. b. Chcąc zaznajomić jak najliczniejsze koła na Pomorzu z tern 
nowem pismem, zamierzamy rozsyłać je do końca grudnia bezpłatnie 
W tym celu prosimy WPana uprzejmie, aby na formularzu załączonym 
zechciał nadesłać nam adresy osób, do których „Słowo Pomorskie" 
należałoby wysyłać; opłaconą kopertę na odpowiedź załączamy.

Dziękując zgóry za łaskawie wyświadczoną przysługę,

łączymy wyrazy prawdziwego poważania

Drukarnia Toruńska Tow. Akc.
Wydawnictwo „Słowa Pomorskiego“.

TORUŃ, 30 listopada
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C z u ją c ą  demontowanie m a S  \ ąf ° w ą' . f  
m ia ły  być w m urowane Sąd Tednnkń ™ 'nił>y konał się. że tak n ie  ¿ „ t  - J ^ n fk o w o z  prze 
uchwałę. N abyw ca 1 zn i?sł Poprzednią
Volksbank w £ y g o 8ẑ yn J6St Deutsch(J

/? *# , W m m k m  „ f o R s o r z a n lo a ^ / f e .
„ J l ® ” ieS,! Ĉ ym pravvie strajk« w wydawnictw ie „Pomo- 
P io rw sz ; Z L  S° d wychodzić na nowo.
S S r S c T ^  1)0 PrZer r0de Przedstawia się tak co do.w y- 
sądu, jak oo do zawartości wcale dobrze. Obejmuje Sżeść 
stron, z  s owa wstępnego wyjmujemy, że w wydawnictw ie 
o ty le  zaszła zmiana, ze w miejsce p. dr. M aikowsk^im  v,-„. 
row nictwo pisma i wydawnictwa o k ff ł ¿ '. 'T a z M e rz ^ ry .- ii !
Co do?programu pisma, to ma być ono, jaFaotychczas bcz - ‘ 
partyjne i stanowić placówkę polskości na Kaszubach D ’ - 
iej znajdujemy w numerze artyku ł o przyjeźtizio Precrd-nO  
a a rtyku ł o uzua iu  granic, kronikę polityczna, obfitą krony? 
miejscową i  prowincjonalną, informacje ..¡z Słowiańszczyzny, 
opraw y gospodarcze zajmują pran ie  całą ostatnia strona.' Nu- 
m<m' dopełniają dwie strony ogłoszeń.

Odłowionemu wydawnictwu życzymy wsćelfiiego powo­
dzenia i zwracamy na nie uwagę przedewszystkiem czynni­
ków  urzędowych. Pom orzanin“  jest najstarszem i najle­
piej prowadzonem pismem ludowem na Kaszubach. 1 ismo +o 
Pigdy me szło na tanią demagogię przeciw rządow i si Polsce 
ale zawsze stanowiło czynnik d o Ś T o d k o w . y ^ . ^ « ^ ^ ^  .

, ~  C z e r s k .  (Likwidacja „Głosu L u d u K  Dnia 13 y
bm. w czasie trwania procesu karnego w-Chojnicach 
przecw p. BTr. Zemkemu, nastąpił u nas pogrzeb " 
wychodzącego tu pisemka „Głosu Ludu“, które r o z e ­

b r a l i  doszczętnie wierzyciele. / * * ■ ' /

FjV»v‘ Woś Bałtycki f
Gdynia. Pod takim tytułem rozpoczęto 

wychodzić drukowane w Bydgoszczy pi­
smo dla rG dyni. Pismo to finansowane jest 
przez Biuro Agencji Prasowej, mające sie­
dzibę -yv* Gdyni i redagowane jest przez p. # ^
Henryka Wawrzyniaka, i służyć ma propa- J i  o vr>\i /<??/ ■/</?,
gandzie na rzeczwybrzeża. '•> ’ ** l*/

•Ot?. ffr. /TLcr
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Ku syntezie.
Na piękny plon spogląda dziś przy 

wpływie pięćdz.esięciołęcia nasze Tow. 
Naukowe. Cała półka tomów i- tom i­
ków, mieszcząca standardowe dzieła, 
rozprawy poważne, setki artykułów. A 
ten dorobek zdobyty wśród najcięż­
szych, najbardz ej nieprzyjaznych wa­
runków: że wspomnę ty lko brak un i­
wersytetu, naturalnego podłoża w iel­
kie j pracy naukowej, kresową odle­
głość od cęntr polskiej nauki, pewną 
nie dającą się zaprzeczyć ociężałość 
tri eszkańea Vej ziemi; wreszcie, ostat­
nie ale nie najmniejsze, ucisk pruskie­
go panowania. Najcięższy zaś kryzys 
przechodzi! śmy i  w latach wojny, co 
jest zrozumiałem, i takeż—co dziwnem 
się wydać może, ale jest prawdą — w 
pierwszych dwóch, trzech latach Pol­
sku Nie jakoby nam n e dostawało ży­
czliwości naszego rządu, ale niejedpo 
na ten objaw ujemny s ę złożyło: ustało 
dawne naturalne natężenie uporu pa­
triotycznego przeciw zakusom zaborcy 
Foćulohęla calkow.de uwagę spole- 
cżeuktwa .trpska o byt, granice, niepod- 
1^rósćwgfóf|^)ódarezą Kżhćiśypospóiliej. 
Pewhd też lekkcrńyślność, sądząca, że 
odtąd piecza nad dobrami idealnemi 
Polski należy już bodaj wyłączn e do 
państwa 1 rządu. Konieczność wprzą- 
gnięcia wielu sił intelektualnych, do­
tąd wolnych i luzem chodzących, do 
organizmu administracyjnego, pań­
stwowego, Jednem słowem, przewrót, 
spowodowany, powstaniem i  ugrunto­
waniem Rzeczypospolitej.

To wszystko dziś przetrwane. Sto­
sunki się ułożyły, doszliśmy do pewnej 
równowagi. Do dawnych naszych przy­
jaciół zyskaliśmy nowych z górnej 
warstwy nauczycielskiej i urzędniczej, 
z innych dz.elnic przybyłej. Byt zewnę­
trzny Towarzystwa zapewniony i  w iel­
kie są dane pomyślnego rozwoju na 
przyszłość. Uznanie i  sympatja społe­
czeństwa dla Towarzystwa, których 
refleks już w przygotowaniach do uro­
czystości jubileuszowej niejednokrot­
nie się spostrzegało, dają znakomite rę­
kojmie.

___
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Wątpić nie można, że i  praca Towa­

rzystwa z tych zewnętrznych warun­
ków weźmie pochop i nową silę. Nie 
mogła nie zniżyć lotu, hamowana 
wspomnianemi trudnościami, jak wszy­
stkie zresztą s.ostrzane Instytucje 
iem  bardz ej, że przez śmierć ubył nam 
założyciel i f ila r naukowego jego bytu 
mąż prawdziwie opatrznościowy przed­
wojennego Pomorza, ś. p. ks. Kujot, 
który drogi przyszłości Towarzystwu 
wykreślił, ideologję jego upostaći! w 
wiekopomnych swo.ch dziełach. Nie u 

fkd tk iem  te" °  praca, ale się roz­
drobniła Dzięki głównie niestrudzonej 
dz ałaJności obecnego prezesa Towa­
rzystwa, ks, Mańkowskiego, i  niezbyt 
licznego, ąle coraz pomnażającego sie 
sztabu dawnych i  nowych jego współ­
pracowników, mamy liczne przyczyn­
k i  które dają do dz.ejów' bytu i  ku ltu ­
ry Pomorza, znakomitą podstawę dla 
przyszłej tych dziejów syntezy. Takiej 
od dziesięciu lat, kiedy śmierć przer­
wała tworzenie eposu historycznego 
Pomorza w postaci „Dziejów“ ks. Kujo­
ta, lub od czasu napisania przez ks. 
(.zaplewskiego rzeczy o „Tytularnym  
episkopacie Polski“  n e  mamy. Z licz­
nych drzew większych i mn e ¡szych sa­
motnie rosnących trzeba stworzyć las. 
Trzeba przystąpić do' odtworzenia hi- 
s to rji miast, powiatów, kościołów, po- .
staci wybitnych, instytucyj ko śce l-^  
n jch , państwowych i samorządowych, 
nareszcie do całokształtu dziejów kra- 
"* * ly* wie ku temu są, a

trudności niemałe natury technicznej

zwyciężyć!6J ^  ^  b°  P ^
m Ż̂ ?-Iak ?!sz?cy °  zem i kieleckiej,!

HeSJl CZy Turyn^ ' i ' Francuz
hp^ m i r 1 T ° gą SOb e pisać swobodnie bez myśli ubocznych, ty lko w imię we­
wnętrznego nakazu badawczego Ale 
Poak, pszący o Pomorzu, Francuz o 

Trentyrue będzie m iał 
zamiar umocmc wysiłkiem naukowym 
narodowi swojemu posiadanie tego
ZasadnP°1 ‘ k tf ry  S9af,ad wyciąga rękę. 
nankt i’i , a rt POxT,ir  I art ' n™ ka dla 
n o S \ - jak WOyó1?’ tak w szczegół- 

* nie moze mieć za stasowania. Nie
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znaczy to bynajmn ej, by zabrać się clo 
odpowiedział pracy z zamiarem sprze­
niewierzenia się pierwsiej zasadz e 
wszelkiego badania: mówień a prawdy. 
Ale może sięgnąć po pióro ze szlachet­
nym zamysłem wykorzystania tej pra­
wdy, takiej, jaka z badań jego wyk eł- 
kuje, ku chwale i pożytkowi swego 
narodu. Tak pojęło swoją działalność 
w ubiegłem pó’w eeżu Towarzystwo Na 
ulcowe i zyskało sob e wdzięczność 

'społeczeństwa, które nie bez słuszności 
powiada, że w szczęśliwym powroc.e ^ 
Pomorza do Polski i Towarzystwo,Nau­
kowe Toruńskie ma swą kartę zasługi.

Czy może dziś, kiedy kra j nad dol-
i  W isłą jest częścią składową i  niero-| 

Ar walną Rzeczypospolitej, praca w ta 
•im duchu pojęta, jest niepotrzebna? 
•yczylibyśmy sobie gorąco, by „duch 
łocarna“ i  pomiędzy historykam i za­

panował. Ale nic wszyscy badacze za 
biedzą graniczną tak myślą. Księga 
Wydana przed k ilku  tygodniami p. t. 
^a lka o Wisłę, to pierwszy atak zbio- 
a‘vvy. Na dalsze sposobić nam się
’»zyjdzie.

Optymiści wierzą, że idziemy ku 
f  ’^neuropie. Być może, że setny jubi- 
^Jtisz Towarzystwo obchodzić będzie^ >

:u
d-

'«ż w Stanach Zjednoczonych Europy 
We Polska, Niemcy, Francja, to poję- 
I-a inne niż Texas, Oregon i Ohio, to 
i-aństwa o odmiennej strukturze i  ku l- 
rirze, obarczone tysiącletnią hipotekę 
ałasnej tradycji i  h istorji, której się 
uyzbyć nie mogą ani nie chcą. Więc 
oraje graniczne zawsze będą przedmio- 
ąm szczęśliwego posiadania jednych, 
Kiżądliwego spoglądania drugich: <
*- Więc praca Towarzystwa, jak była 
otychczas, tak i nadal będzie nie ty i- 

5j-o idcowem wzbogaceniem skarbów 
Eyarodu, ale i  nadal będzie stała pod 
*T.uakiem umocnienia jego dzierżaw 

¿.admorskich. Towarzystwo Naukowe 
, w przyszłości będzie duchową straż­
nicą najważniejszego hast jonu Rzeczy­
pospolitej, Pomorza.
- Veritas vincit.

Ks. Bolesław Makowski.



Wkońcu nadmienić jeszcze wypada, 
że w bieżącym sezonie Gdynia posiada aż 
dwie gazety: „Gazetę Gdyńska“ i „Głos 

1 .Bałtycki “ . Pierwsza z nich jest odbitką 
*Wej!Terówskiej „Gazety Kaszubskiej“ , dru- 

j ga natomiast redagowana jest wprawdzie 
j w Gdyni, lecz drukowana była początko­
wo w Bydgoszczy, obecnie w Kościerzynie. 
Obie gazety wychodzą trzy razy pa ty­
dzień; „Głos Bałtycki“ omawia przeważ­
nie sprawy lokalne i morskie. A. II

7

t r f . / U U / ć ,  U d .
— CZERSK. Cofnięcie uchwały 

sądowej. Tutejszy „Głos Ludu“ wy­
chodzi nadal, ponieważ, jak donosi 
„Dz. Pomorski“, sąd cofnął uchwałę < ? / ■ , % ,  / U  

dot. wywiezienia maszyn drukarskich, 
zakupionych na licytacji, z powodu 
nie -uiszczenia przez p. dr. Zemkego 
długu. Uchwałę już zmieniano 3 razy,
Ostatnią uchwałę uzasadniono tern, że 
„Głos Ludu“ ; jest jedynem pismem 
na miejscu. Inno pytanie czy poży­
teczne®'?

i —* Nowe pismo toruńskie. Liczbę 
¡wychodzących w Toruniu czasopism 
(pomnożyła z dniem SJTrgu'.lipna „Gaze­
tą  Szoferska“ , czasopismo poświęcone 
wyłącznie sprawom samochodowym 
mające ukazywać się dwa razy mie­
sięcznie. Pismo, wydawane przez Klub 
Szoferów na Pomorzu, zawiera w 
pierwszym numerze szereg artykułów, 
które w inny zainteresować każdego 
kierowcę. Adm inistracja „Gaz. Szof.“  
znajduje się w Toruniu przy u l. Mic- .
kiewicza 128 (teł. 409). — Nowemu 
pismu życzymy jak najlepszego rozwo- 
ju ; dla dobra fachowców, których in- " v V  /fX<Ź  w  

I teresom pragnie służyć. ' \ ' '

\
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świadczenie.
Zrzeszenie Związków Zawodowych Druka­

rzy i Pokrewnych Zawodów na Województwo 
Pomorskie z siedzibą w Grudziądzu, oświadcza 
niniejszem z ubolewaniem i stwierdza, że

padło o fia rą  n iepraw dziw ych i  niesu­
m iennych in form atorów .

Po szczegółowem zbadaniu zarzutów stwierdziło

że w yrządziło  p. B O L E S Ł A W O W I  
S Z C Z U C E  — w łaścicielow i d ru karn i 
i wyd. „Głosu W ąbrzeskiego66 w W ą­
brzeźnie, krzyw dę wysoce uw łacza ją ­
cą czci I honorowi,

przez to, że wydało
i rozpowszechniało w mieś. kw ie tn iu  
i m aju 1934 r . trzy  u lo tk i

O treści obraźliwej dla p. B. Szczuki. Wobec te­
go obecnie

cofa w szystkie zarzu ty  w ulotkach w y­
m ienione

i  przeprasza p. B. Szczukę

i
na W ojew ództw o Pom orskie
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